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W R Z E S I E Ń

MIESIĘCZNIK

Nowe osiągnięcia narodu radzieckiego
Na końcowym  posiedzeniu V  Sesji Rady N a jw yż­

szej ZSRR zabrał głos przewodniczący Rady M in i­
s trów  ZSRR G. M. M alenkow, k tó ry  podkreślił, że 
budżet państwowy odzwierciedla p o litykę  Rządu Ra­
dzieckiego i  P a rtii, zm ierzającą do rozw ijan ia  i  n ieu­
stannego podnoszenia poziomu socja listycznej gospo­
d a rk i narodowej.

Ś rodki przeznaczone na rozw ój gospodarki naro­
dowej zapewniają n ieprzerw any wzrost p rodukc ji 
społecznej jako podstawy dalszego podnoszenia do­
b robytu  narodu i  jeszcze większego wzmocnienia  
obronności k ra ju .

O wzroście p ro du kc ji p rzem ysłowej świadczą na­
stępujące, podane przykładow o liczby:

W roku  1953 produkcja  s ta li wyniesie ponad 38 m i­
lionów  ton, czy li przeszło dwa razy w ięcej n iż 
w 1940 r.; węgla wydobędzie się przeszło 320 m ilio ­
nów ton czy li o 93 procent w ięce j n iż w  1940 r. P ro­
dukcja  przem ysłu chemicznego wzrośnie w  1953 r. 
w porów naniu  z rok iem  1940 trzyk ro tn ie , a p roduk­
cja maszyn i  urządzeń przem ysłowych  —  wzrośnie  
3,8 razy.

W  1953 r. w yp roduku je  się: tka n in  bawełnianych—  
5 m ilia rd ów  300 m ilionów  m etrów, czy li o 34 proc. 
więcej n iż w  1940 r.; tka n in  w ełn ianych  —  przeszło 
200 m ilionów  m etrów, czy li w  p rzyb liżen iu  o 70 proc. 
więcej n iż  w  roku  1940; cukru  —  3 m ilio n y  600 ty ­
sięcy ton  —  czy li p raw ie  o 70 proc. w ięcej n iż  
w  1940 r.; masła —  400 tysięcy ton, co praw ie
o 80 proc. przekroczy przedwojenny poziom produk­
c ji przem ysłowej masła.

Dane te świadczą dob itn ie  o sukcesach osiągnię­
tych  przez przem ysł radziecki.

Następnie G. M. M alenkow  s tw ie rdz ił, że sukcesy 
w  rozw oju  przem ysłu ciężkiego s tw orzy ły  w a run k i 
dla szybkie j rozbudowy przem ysłu lekkiego. Charak­
teryzu jąc ten stan rzeczy G. M. M alenkow  po­
w iedzia ł:

„Obecnie na gruncie sukcesów osiągniętych  
w  rozw oju  przem ysłu ciężkiego, m am y wszel­
kie  w arunk i, by zdecydowanie pchnąć naprzód 
produkcję  a rtyku łó w  masowego spożycia.

M am y po tem u wszelkie m ożliwości i  po­
w inn iśm y to uczynić. W  ciągu ostatnich  
28 la t globalna produkcja  środków p rodukc ji 
wzrosła w  naszym k ra ju  w  przyb liżen iu

55-krotnie, natom iast produkcja  a rtyku łó w  
konsum pcyjnych zw iększyła  się w tym  okresie 
jedynie  około 12-krotnie.

...Dotychczas nie m ie liśm y możności ro zw ija ­
n ia  przem ysłu lekkiego i  spożywczego w  ta ­
k im  samym tempie, ja k  przem ysłu ciężkiego. 
Obecnie możemy, a w ięc obowiązani jesteśmy 
w interesie zapewnienia szybszego podniesie­
n ia  m ateria lnego i  ku ltu ra lnego  poziomu ży­
cia ludności forsować ze wszech m ia r rozw ój 
przem ysłu lekkiego“ .

G. M. M alenkow, przedstaw iając sprawę polepsze­
nia w  ciągu 2— 3 la t poziomu zaopatrzenia ludności 
w  a rty k u ły  spożywcze i  tow ary  przemysłowe, pod­
k re ś lił znaczenie podniesienia jakości wszystkich to ­
w arów  przem ysłowych masowego spożycia.

W  zw iązku z dalszym ’rozwojem  przem ysłu p rodu­
kującego a rty k u ły  konsumpcyjne i  rozwojem  ro ln ic ­
twa, G. M. M alenkow  wskazał na doniosłość ja k  n a j­
wydatniejszego rozszerzenia obrotu towarowego, za­
danie usprawnienia organizacji handlu państwowe­
go, spółdzielczego i  kołchozowego. Handel radziecki 
pow iedzia ł M alenkow  —  służy interesom i potrzebom  
narodu.

Handel w  us tro ju  socja listycznym  jest i  pozostanie 
na długo g łówną fo rm ą dys tryb uc ji a rtyku łó w  kon­
sum pcyjnych wśród członków społeczeństwa socja li­
stycznego, g łówną fo rm ą zaspokajania stale wzrasta­
jących indyw idua lnych  potrzeb ludz i pracy.

Ze szczególną uwagą rozw iną ł G. M. M alenkow  za­
dania w  dziedzinie obniżania kosztów w łasnych p ro ­
d u kc ji i  podniesienia w ydajności pracy.

Decydującym  w arunk iem  obniżenia kosztów w ła ­
snych p ro du kc ji jest wzrost wydajności pracy  
we wszystkich przedsiębiorstwach.

Ogromne znaczenie dla wzrostu w ydajności pracy  
społeczeństwa i  dla obniżenia kosztów w łasnych p ro ­
d u kc ji ma w łaściwa, racjonalna organizacja p roduk­
c ji, zwiększenie odsetka robotn ików  zatrudnionych  
bezpośrednio w  podstawowych procesach p rodukcy j­
nych kosztem personelu pomocniczego i pełniącego 
funkc je  usługowe.

Obniżenie kosztów w łasnych i  wzrost wydajności 
pracy we wszystkich gałęziach p ro du kc ji ma decydu­
jące znaczenie dla podniesienia dobrobytu  narodu ra ­
dzieckiego. Im  wyższa jest wydajność pracy w  przed­



siębiorstwach radzieckich, im  niższe są koszty w ła ­
sne, tym  niższe są ceny- wszystkich produktów  i  to ­
w arów , ty m  wyższa jest stopa życiowa ludności.

M ów iąc o ścisłej współpracy i  b ra te rsk ie j p rzy­
jaźn i Zw iązku Radzieckiego z k ra ja m i obozu demo­
kratycznego, G. M. M alenkow  s tw ierdz ił, że p rzy jaz­
ne w ięzy łączące k ra je  obozu demokratycznego i  ich  
braterska współpraca będą nieustannie w zrasta ły  
i krzepły.

M IK O Ł A J  O LSZEW SKI 
W iceminister Przemysłu Drobnego i Rzemiosła

Przemysł drobny
Zadania gospodarcze, w yn ika jące  z Narodowego' 

P lanu Gospodarczego s tanow iły  dla M in is terstw a 
Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła w ytyczne dla dal­
szego wzmocnienia i  rozszerzenia działalności go­
spodarczej w  św ietle  nau k i i  doświadczeń roku  
ubiegłego.

Obok zadań w yn ika jących  z p lanu na r. 1953 sta­
nę ły  przed przemysłem drobnym  w  I  półroczu br. 
dalsze poważne zagadnienia. Przede w szystkim  w ska­
zać tu  należy na realizację u c h w a ły  Rady M in is trów  
z dnia 3. I. 1953 r., realizację k tó ra  w ym agała poważ­
nego w y s iłk u  ze s trony wszystkich ogniw  organiza- 
cy jnych  naszego przem ysłu. W ytyczne te j U chw a ły  
m ają  trw a łe  i  zasadnicze znaczenie dla przem ysłu 
drobnego, którego najw ażnie jszym  zadaniem jest w ła ­
śnie zaspokajanie potrzeb ludności w  zakresie a rty ­
ku łó w  masowego spożycia i  usług. W  zw iązku 
z Uchwałą z 3. I. 1953 r. ty m  s iln ie j zostały zaakcen­
towane —  jako sprawy pierwszoplanowe dla nasze­
go przem ysłu —  w alka  o wzbogaceńie asortym entu 
a rty k u łó w  rynkow ych , o lepszą i  liczniejszą sieć 
pun k tów  usługowych, o wyższą jakość w yrobów  
i  usług.

Doniosłe w ytyczne dla p racy przem ysłu drobnego, 
w ytyczne wskazujące problem y, na k tó re  należy 
zw rócić szczególną uwagę, s tanow iły  dekrety z 4. I I I .  
1953 r. o obronie m ien ia  społecznego, ochronie in te ­
resów konsumenta i  walce z brakoróbstwem .

Do problem ów, k tó re  w  I  półroczu br. zaliczyć moż­
na również do czołowych zagadnień, rozw iązywanych 
przez nasz przem ysł drobny —  zaliczyć należy re fo r­
mę płac w  ceramice czerwonej oraz rew iz ję  norm  
i  reform ę płac w  przemyśle m eta low ym  i  budow ni­
ctw ie.

D la  w yprodukow an ia  w iększej ilośc i a rtyku łó w  po­
wszechnego spożycia i  rozszerzenia sieci usług, tzn. 
d la lepszego i  pełniejszego zaspokojenia stale rosną­
cych potrzeb ludności —  p rzy równoczesnym rozsze­
rzeniu w achlarza p ro d u kc ji zaopatrzeniowo-inwesty- 
Cy jn ej —  trzeba było  n ie ty lk o  wzmóc w ys iłek , ale 
przede w szystkim  popraw ić i  pogłębić dotychczasowy 
s ty l p racy przem ysłu drobnego.

B y sprostać tym  zadaniom konieczne b y ły  pewne 
zm iany organizacyjne. Powołane zostały do życia 
C entra lny Zarząd Z bytu  i  C entra lny Zarząd Tereno­
wego Przem ysłu M ate ria łów  Budow lanych. D la  za­
spokojenia potrzeb przem ysłu kluczowego u tw orzony 
został Zarząd Przem ysłu Motoryzacyjnego. Wreszcie 
nową dziedziną, k tó re j zapoczątkowanie i  rozw ój 
p rzypad ły  w  udziale przem ysłow i drobnemu, jest p ro ­
dukcja to rfu  w  sposób przem ysłow y i  przede wszy-

W ie lk im  źródłem  s iły  i  mocy państwa socjalistycz­
nego, jego sukcesów na polu budowy kom unizm u  — 
pow iedzia ł G. M. M alenkow  —  jest jedność m oralno- 
polityczna narodu radzieckiego, jego zespolenie w o­
kó ł P a r t ii Kom unistyczne j i  Rządu Radzieckiego.

Is tn ie jący w  Z w iązku  Radzieckim  u s tró j socja li­
styczny ma ogromne m ożliwości nowego, jeszcze po­
tężniejszego rozw oju  ekonom iki i  ro zkw itu  k u ltu ry , 
dalszego podnoszenia dobrobytu  narodu.

w  I  półroczu br.
s tk im  dla celów przem ysłowych. Zagadnienia te obej­
m uje  nowopowołany Zarząd Przem ysłu Torfowego.

W  m ia rę  rozw ijan ia  swej działalności i  obejmowa­
n ia  coraz to now ych zagadnień —  przem ysł drobny 
odczuwał w  poważnym  stopniu b rak  ko m ó rk i nauko­
wo-badawczej. Pow sta ły  w  I  półroczu br. In s ty tu t 
Naukowo-Badawczy Przem ysłu Drobnego i  Rzemio­
sła, k tó ry  przede w szystkim  zajmować się będzie za­
gadnieniem organ izacji p ro du kc ji w  oparciu o surow­
ce m iejscowe i  w tórne, zaspokajać będzie potrzeby 
przem ysłu  drobnego w  te j dziedzinie, stanowiąc waż­
ny czynn ik in ic ja ty w y  p rodukcy jne j i  dalszego roz­
w o ju  drobnej wytwórczości.

Równolegle z ty m i zm ianam i organ izacyjnym i na 
przestrzeni I  półrocza br. nastąpiło dalsze pogłębie­
nie pracy oraz 'Wyraźne wzmożenie zainteresowania 
i  aktyw ności P rezydiów  W ojewódzkich Rad Narodo­
w ych  na odcinku przem ysłu terenowego. Pow inno to 
znaleźć w yraz  w  w iększym  n iż dotychczas powiąza­
n iu  i  w spółpracy W ydzia łów  Przem ysłu z W ydzia łam i 
Handlu, w  rozszerzeniu w p ły w u  na kszta łtow anie p la ­
nu  terenowego ze strony pow ia tow ych i  m ie jsk ich  
rad  narodowych, k tó re  obecnie w  coraz to w iększym  
stopn iu  k o n tro lu ją  już  przebieg w ykonan ia  planów  
p rodukcy jnych  przez zakłady przem ysłu terenowe­
go. P rzykładem  tego może być w  ostatnim  czasie 
Uchwała P rezydium  W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
w  Rzeszowie, k tó ra  zobowiązała przem ysł terenowy 
do składania m iesięcznych sprawozdań z w ykonania  
p lanu  z uwzględnieniem  p lanu usług, szczególnie zaś 
usług dla wsi.

W ykonanie p lanu 1 półrocza 1953 r. 
w  przemyśle drobnym

W ykonanie zadań p lanow ych I  półrocza 1953 r. 
w  podstawowych elementach p lanu techniczno-prze- 
m ysłowo-finansowego przem ysłu drobnego cechuje 
na ogół korzystne kszta łtow anie się w skaźn ików  eko­
nomicznych, a m ianow icie :

% w ykonania p lanu I  półrocza br. rocznego

Produkcja globalna w  c. n. 106 51
Produkcja towarowa w  c. zb. 111 54
Wydajność na 1 pracownika 

grupy przemysłowej 105 50
Średnia płaca na 1 pracownika 

grupy przemysłowej 103 50
Realizacja p rodukc ji przemysłowej 95 49
W skaźnik obniżki kosztów 

własnych 102 89
A kum ulacja 116 53
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Pomyślne kszta łtow anie się w yn ikó w  jest rezu lta ­
tem stale rosnącej aktyw ności w ie lk ie j- a rm ii robot­
n ików , przodow ników  pracy, rac jona liza torów  i no­
w atorów  p rodukc ji, techników , inżyn ierów , k tó rzy  
pokonując napotykane trudności w  coraz to w ię k ­
szym stopniu w yzw a la ją  nowe s iły  w ytw órcze  dla 
rozszerzenia i  zwiększenia p rodukc ji mogącej zaspo­
koić stale rosnące potrzeby ludności pracującej, tak 
w  mieście ja k  i  na w si.

Osiągnięcia te są również w yn ik iem  poważnego 
w k ład u  pracy w  realizację zadań p lanow ych wszyst­
k ich  ogniw  Zw iązku Zawodowego Pracow ników  Prze­
m ysłu  Drzewnego i  Terenowego, (jeśli zaś idzie 
o przem ysł spółdzielczy —  samorządu spółdzielczego), 
k tó re  w  oparciu o wskazania i  nauk i naszej P a rtii 
podniosły na wyższy poziom współzawodnictwo p ra ­
cy, celem uzyskania w iększych i  lepszych w yn ików .

Należy jednakże zwrócić uwagę, że m im o korzyst­
nych w yn ikó w  I  półrocza br., m im o w ie lu  osiągnięć 
is tn ie ją  jeszcze w  pracy przem ysłu drobnego poważ­
ne b ra k i i  n iedociągnięcia w  rea lizac ji poszczególnych 
elementów p lanu przez poszczególne jednostk i orga­
nizacyjne.

W ykonanie p lanu  p ro d u kc ji okresu sprawozdawcze­
go charakteryzuje  znaczny w zrost w artości p ro du kc ji 
w  stosunku do roku  ubiegłego. W zrost ten w yraża się 
w skaźn ik iem  132% w  stosunku do I  półrocza ub. r. 
w  cenach niezm iennych i  131% w  cenach zbytu.

Na przestrzeni I  półrocza br. w ystępuje jednak brak 
rytm iczności w  dynamice wzrostu p rodukc ji. Św iad­
czą o tym  następujące w skaźn ik i dla poszczególnych 
m iesięcy: % wzrostu

I  -II I I I  IV  V  V I V I I

■wartość pro­
dukc ji g lobal­
nej w  cenach
niezmiennych 100 107 120 112 111 114 116

Jak z powyższego w yn ika , wartość p ro du kc ji w zra ­
stała n ierów nom iern ie. Najwyższy w zrost p rodukc ji 
w  stosunku do m-ca stycznia notu jem y w  m -cu m ar­
cu. W zrost ten nie u trzym u je  się w  następnych m ie­
siącach. W  m -cu kw ie tn iu  i  m a ju  następuje znaczny 
spadek. W zrost p ro d u kc ji następuje znowu w  czerw­
cu i  lipcu, ale n ie  osiąga on poziomu p rp du kc ji m-ca 
marca.

W ykonanie p lanu p ro du kc ji w  p rzekro ju  
organ izacyjnym

Plan p ro du kc ji g lobalnej został przekroczony 
w  I  półroczu przez w szystkie  p iony M in is terstw a, na­
tom iast p lan  p ro d u kc ji tow arow ej nie został w yko ­
nany, jedyn ie  przez przem ysł w yodrębniony.

Najsłabsze w ykonanie  zadań planowych w  I  pó ł­
roczu br. w ykazu ją  Zarządy Przemysłu. T łum aczy się 
to jednak tym , że ich  zadania p lanowe na r. 1953 
w zrasta ją w  porów naniu  z wykonaniem  w  r. 1952 
w  c/n. o 30%, tzn. znacznie w yże j n iż w  innych p io ­
nach organizacyjnych. Zadania p rodukcyjne  w o je ­
w ódzkich  zarządów przem ysłu w zrosły np. ty lko  
o 16%.

Najlepsze osiągnięcia p rodukcy jną  w  przemyśle 
w yodrębn ionym  uzyskały: Zarządy Przem ysłu M a­
szynowego, Maszyn i  Urządzeń M łyńskich, Spichrzo­
w ych  i  P iekarniczych, Okrętowego i  W yrobów  B la ­
szanych.

T rzy Zarządy Przem ysłu na ogólną ilość 17, nie 
w ykon a ły  p lanu  p ro du kc ji g lobalnej i  tow arow ej. Są

to: Zarząd Przem ysłu W yrobów  M etalowych, Muzycz­
nego i  Torfowego.

Zagrożenie p lanu rocznego p ro du kc ji tow arow ej 
występuje w  Zarządach Przem ysłu: Torfowego —  
(31 % w ykonan ia  p lanu rocznego w  I  półroczu), Ga­
la n te r ii M eta low ej —  (39%), W yrobów  M eta low ych
—  (43%), Sprzętu Medycznego —  (40%), oraz w  P P K K
—  (43%).

W ykonanie w  pe łn i zadań rocznych przez w /w  Za­
rządy Przemysłu będzie wymagało udzielenia przez 
poszczególne departam enty M in is te rs tw a  w łaściw ej 
pomocy w  prze łam aniu  istn ie jących trudności oraz 
w ys iłku  ze strony k ie row n ic tw a  , w  k ie run ku  pełnej 
m ob ilizac ji załóg pracowniczych, na zakładach pracy.

Zadania p rodukcyjne  określone przez p lan ,1 p ó ł­
rocza zostały zrealizowane znacznie pom yśln ie j —  
przez przem ysł terenowy. Jednakże i  w  przemyśle 
terenow ym  zaznacza się n ie jedno lite  wykonanie  p la ­
nu. Dobre w y n ik i osiągnęły wojewódzkie  zarządy 
przem ysłu terenowego w  m. Łodzi, Bydgoszczy, Po­
znaniu, Gdańsku i  m . Warszawie. N ie w ykona ły  p la ­
nu W ZPT w  Koszalinie, O lsztynie, Rzeszowie i  Szcze­
cinie. W ZPT w  Z ielonej Górze, Opolu i  W roc ław iu  
pow inny zwrócić w ięcej uwagi na w ykonanie planu 
p ro du kc ji tow arow ej.

Jeśli idzie o wojewódzkie  zarządy przem ysłu tere­
nowego m a te ria łów  budow lanych, to s tw ierdz ić  nale­
ży, że wartościowe w ykonanie  p lanu p ro du kc ji g lo­
balne j i  tow arow ej przebiegało w  I  półroczu br. po­
m yślnie. N a jis to tn ie jszym  jednak osiągnięciem i w ła ­
ściwą m ia rą  w ys iłku  dokonanego przez ten przem ysł
—  jest w ykonanie  i  przekroczenie ilościowego planu 
p ro du kc ji cegły. P lan ilośc iow y p ro du kc ji cegły 
w  I  półroczu (wg p rze k ro ju  p lanu rocznego) w yko ­
nany został w  cegle palonej w  105%, w  cegle suro­
wej w  111%.

Nie wszystkie jednak W ZP TM B p lan ilośc iow y pro­
d ukc ji cegły w  I  półroczu w ykona ły . N iew ykonanie 
p lanu w  cegle palonej występuje w  w o j. bydgoskim  
(89%), gdańskim  (96%), koszalińskim  (82%), szczeciń­
skim  (43%), zielonogórskim  (85%) i  opolskim  (99%). 
Cztery województwa nie w ykona ły  p lanu cegły suro­
w ej. Są to: m. Łódź (80%), w o j. koszalińskie (79%), 
szczecińskie (55%), zielonogórskie (81%).

Na te w ojewództwa p ow in ien  zwrócić szczególną 
uwagę C entra lny Zarząd Przem ysłu Terenowego Ma­
te ria łów  Budow lanych, udziela jąc ze swej strony 
pomocy i  op iek i W ZPTM B, k tó re  pow inny w  I I I  i  IV  
kw arta le  w ytężyć wszystkie s iły  dla nadrobienia n ie ­
dociągnięć I  półrocza. Słabe W yn ik i pracy tych 
W ZP TM B pow inny być również dla p rezydiów  w o je ­
wódzkich rad  narodowych bodźcem dla żywszego za­
interesowania się pracą terenowego przem ysłu m a­
te ria łów  budow lanych na ich terenie.

W  przemyśle spółdzie lczym  w ykonanie  p lanu p ro ­
d u k c ji kszta łtu je  się bardzo pomyślnie. W szystkie 
centra le  przekroczyły nakreślone planem zadania. 
W  poszczególnych centralach spółdzielczych w ykona­
n ie  p lanu przedstaw ia się następująco:

Produkcja glob. Produkcja tcwairo- 
w  cenach niezm. wa w  cenach zbytu 

% wykonania planu
I  ipółr. roczo. I  ipótr. roczn.

ZSP i  Rz 106 51 115 57
C PLiA 111 53 117 56
CSI 111 57 110 58

M im o wysokiego przekroczenia p lanu przez po­
szczególne Centrale, szereg spółdzielczych jednostek
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w ojewódzkich —  zadań swoich nie w ykonało, np. 
w  ZSP i  Rz. —  13 Zw iązków  Branżowych. N iew yko ­
nanie p lanu przez Z w iązk i Branżowe w  wojewódz­
twach słabych gospodarczo, ja k  B ia łystok, Koszalin 
i  K ie lce  w inno  się stać przedm iotem  specjalnej trosk i 
ze strony Z w iązku  Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rze­
m ieślniczych w  I I  półroczu br.

W ykonanie p lanu p ro du kc ji przem ysłu terenowego 
w  p rzekro ju  w ojew ódzkim

Niezależnie od omówienia w ykonan ia  p lanu przez 
poszczególne ogniwa organizacyjne, należy zwrócić 
uwagę na w ykonanie  p lanu przez przem ysł terenowy 
państw ow y i  spółdzielczy w  poszczególnych w o je ­
wództwach.

Najlepsze w skaźn ik i w ykonan ia  p lanu m am y 
w  m. st. Warszawie, m. Łodzi, w ojew ództw ie  bydgo­
skim, k ie leck im  i  rzeszowskim, najsłabsze w y n ik i 
w  w ojew ództw ie  b ia łostockim  i  zielonogórskim .

A czko lw iek  poważniejsze zagrożenie w ykonan ia  
p lanu rocznego nie w ystępuje w  żadnym w ojew ódz­
tw ie  —  to jednak na terenie n iek tó rych  w o jew ództw  
zna jdu ją  się poszczególne jednostk i organizacyjne, 
w  k tó rych  w ystępu je  w yraźne zagrożenie w ykonan ia  
p lanu  rocznego. Na te w łaśnie jednostk i o rgan izacyj­
ne należy zwirócić szczególną uwagę M in is te rs tw a  
i  centra l spółdzielczych. Przede w szystkim  jednak jest 
zadaniem prezydiów  w ojewódzkich rad narodowych 
zm obilizowanie tych  jednostek do w a lk i o w y ró w ­
nanie powsta łych zaległości —  drogą ściślejszego 
i  głębszego pow iązania ich z p rezyd iam i pow iatow ych 
i  m ie jsk ich  rad narodowych. Przykładem, pozy tyw ­
nych osiągnięć uzyskanych w  ten sposób jest akcja 
przeprowadzona w  przemyśle terenow ym  m ate ria łów  
budow lanych na początku bieżącego roku. Pomocy 
i  op ieki ze s trony prezyd iów  w ojew ódzkich  rad na­
rodow ych potrzebuje szczególnie przem ysł terenowy 
w  województwach: bia łostockim , olsztyńskim , kosza­
lińsk im , szczecińskim i  z ielonogórskim .

Pokazane niedociągnięcia i  b ra k i n iek tó rych  Za­
rządów Przem ysłu ja k  i  jednostek organizacyjnych 
szczebla wojewódzkiego n ie  pow inny przesłaniać jed­
nak fa k tu  poważnych osiągnięć w  pracy przemysłu 
drobnego w  okresie I  półrocza br.

Osiągnięcia te nab iera ją  szczególnego znaczenia, 
iw św ie tle  pesym istycznych nastro jów  na początku br. 
w  odniesieniu do stopnia pokryc ia  potrzeb surowco­
wych, k tó re  m im o pewnych b raków  szczególnie 
w  a rtyku łach  deficytow ych —  pozw oliło  p rzy  pełnej 
m ob iliza c ji n ie  ty lk o  na w ykonan ie  p lanu, ale i  na 
jego przekroczenie.

Zatrudn ien ie , wydajność i płace

Przem ysł drobny zrea lizow ał p lan  p ro d u kc ji I  p ó ł­
rocza 1953 r. w  106% przy jednoczesnym w ykonan iu  
zasadniczych elementów p lanu zatrudn ien ia  i płac 
w  następujących w skaźnikach:

zatrudnień ie 101 %
wydajność 105%
średnia płaca 103%
fundusz płac 104,3%

U kszta łtow anie  się powyższych w yn ików , m im o 
stosunkowo wysokiego przekroczenia planowanych 
średnich płac w  stosunku do w ykonan ia  p lanu  w y ­
dajności, należy ocenić jako p raw id łow e  w  ska li ca­

łego uspołecznionego przem ysłu drobnego. Trzeba 
jednak podkreślić, że wzrost średniej p łacy n ie  jest 
uspraw ied liw iony  odpowiednio szybszym _ wzrostem  
wydajności pracy. Świadczy to o zbyt słabej dyscy­
p lin ie  płac zarówno w  p ionie  państwowym , jak  
i  spółdzielczym. L iczne p rzyk ład y  zablokowania kont, 
zwłaszcza w  przem yśle spółdzielczym, świadczą
0 tym , ja k  dużo jest jeszcze do zrobienia na tym  od­
cinku. N iekorzystn ie  ksz ta łtu ją  się na tym  odcinku 
w y n ik i w  p ion ie  państw ow ym . W p łynę ły  na to w  de­
cydującym  stopniu w skaźn ik i przem ysłu  w yodrębn io ­
nego, w  k tó ry m  nastąp ił Szybszy wzrost średnich 
płac, n iż  wydajności pracy.

Z jaw isko  to w ystępuje przede w szystk im  w  prze­
myśle m eta lowym , co po tw ierdza ją  m. in. w y n ik i Za­
rządów Przem ysłu: W yrobów  M etalowych, Okuć
1 W yrobów  z D ru tu , Maszyn i  Urządzeń M łyńskich, 
Spichrzowych i  P iekarniczych. Przyczyn omawiane­
go zjaw iska  upa tryw ać należy w  nieuporządkowaniu 
norm  w  przemyśle m eta lowym . Przestarzałe, zbyt n i­
skie n o rm y przesta ły być w  tym  przemyśle w łaśc i­
w ym  bodźcem do w a lk i o podnoszenie wydajności 
pracy. Konsekwencją tego stanu rzeczy było  m. in . 
n iew łaściwe kszta łtow anie się w skaźn ików  w yda jno ­
ści i  płacy.

Na tym  tle  s iln ie  u w yp uk la  się zasadnicze znacze­
n ie  przeprowadzonej w  I  półroczu rb. re w iz ji norm  
w  przemyśle m eta low ym . W  czasie prac związanych 
z wprowadzeniem  w  życie w ytycznych  w  spraw ie re ­
w iz ji  norm  pracy stw ierdzono w  zakładach drobnego 
przem ysłu metalowego, szereg poważnych niedociąg­
nięć i  przegięć na odcinku  dyscyp liny  p łac i  norm o­
w ania. Przeprowadzona akcja re w iz ji norm  w  bran­
ży m eta lu  stw orzyła  lepsze w a ru n k i dla właściwego 
rozw o ju  wydajności p racy oraz w ye lim inow an ia  ca­
łego szeregu niedociągnięć „przegięć“  i  n iew łaściwo­
ści w  zakresie norm ow ania  pracy i  zaszeregowań 
pracowniczych.

Poprawę W ynikającą z tych  n iezm iern ie  ważnych 
zmian, p ow inny w ykazać już  w skaźn ik i średnich płac 
i  w ydajności w  przemyśle m eta low ym  w  I I  p ó łro ­
czu br. Potw ierdza ją  to wstępnie uzyskane dane za 
m -c lip iec  br. W zrost w ydajności pracy m ierzony 
wzrostem  now ych uporządkowanych norm  (na skon­
tro low anych  ponad 15.000 robotn ików ) w ynosi ogó­
łem  ponad 12%.

W  n iek tó rych  Zarządach Przem ysłu w skaźn ik i 
w zrostu  przedstaw iają  się następująco:

1) Zarząd Przem ysłu Maszynowego —  wydajność 
wzrosła  o 14,2%,

2) Zarząd Przem ysłu Maszyn i  Urządzeń M łyńskich, 
Spichrzowych i  P iekarn iczych —  wydajność w zro ­
sła o 11,2%,

3) Zarząd Przem ysłu W yrobów  M eta low ych —  w y ­
dajność wzrosła o 8,6%.

W zrost w yda jności pozw o lił n ie  ty lk o  na u trzym a­
nie zarobków  na dotychczasowym poziomie, ale stw a­
rza rów nież podstawę dla ich podniesienia. I  tak:

1) w  R udn ick ie j Fabryce W yrobów  S talowych za­
ro b k i w zros ły  w  m -cu lipcu  w  stosunku do m-ca 
czerwca o 7%,

2) w  Zakładach Piaseczańskich za robki w zrosły o 5%,
3) w  G rodkow skich Zakładach Mechanicznych o 2%.

P rzyk ładów  tak ich  można by przytoczyć daleko
w ięcej, ale i  te naśw ie tla ją  dostatecznie słuszność 
przeprowadzonej re w iz ji norm  oraz re fo rm y  płac.
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W ykonanie planu asortymentowego

W  przeciw ieństw ie  do korzystnego w ykonan ia  p la ­
nu  p ro du kc ji w g  w artości, ja k  i  względnie pom yślne­
go w ykonan ia  p lanu w  zakresie zatrudn ien ia  i  płac, 
w  w ykonan iu  planu asortymentowego w  I  półroczu 
br. is tn ie ją  poważne niedociągnięcia i  b rak i. Prze­
m ysł drobny p lan asortym entow y w ykona ł zaledwie 
—- 52 % pozycji NPG. W  poszczególnych pionach orga­
n izacy jnych  procent w ykonan ia  pozycji p lanu asorty­
mentowego przedstaw ia się następująco:

Przemysł wyodrębniony 55%
Państwowy Przemysł Terenowy 55%
Przem. Teren. Mat. Budowl. 50%
Przemysł Spółdzielczy 52 %

W  n iek tó rych  gałęziach przem ysłu w ykonanie  po­
zyc ji p lanu asortymentowego ksz ta łtu je  się poniżej 
50% np. w  przemyśle pap iern iczym  —  35%, p o lig ra ­
ficznym  —  43%, skórzano-obuwniczym  —  36%, spo­
żywczym  —  25%, tłuszczowym  —  48% i  różnym  — 
44%. W  jednym  ty lk o  przemyśle i to n ie  typow ym  
dla przem ysłu drobnego, p lan  został w ykonany 
w  100% (przemysł farm aceutyczny). W  podstawo­
w ych gałęziach przem ysłu w ykonan ie  Wynosi prze­
ciętnie 50%.

Powyższe dane o w ykonan iu  p lanu asortym ento­
wego świadczą o niedostatecznej dyscyplin ie  na tym  
odcinku, o b raku  k o n tro li w ykonan ia  planu, o poważ­
nych zaniedbaniach, k tó re  w in n y  być usunięte ja k  
najszybcie j na w szystkich  szczeblach organ izacyj­
nych.

O biektyw ne trudności, w  szczególności zaś b rak 
surowca nie mogą stanow ić uspraw ied liw ien ia , po­
nieważ w a lka  o w ykonan ie  p lanu asortymentowego 
—  to w  p raktyce  w łaśnie prze łam ywanie  trudności 
surowcowych, to p raw id łow e  ustaw ienie p lanu, to 
stworzenie koniecznych w arunków  techniczno-orga­
n izacyjnych, gwarantu jących dobre i  te rm inow e je ­
go w ykonanie.

Należy pamiętać, że a r ty k u ły  planowane w  przem y­
śle drobnym  stanowią część składową ogólnonarodo­
wego p lanu  gospodarczego, a zatem n iew ykonanie  
ich  łam ie p lan ogólnonarodowy. Stąd w yn ika  ko­
nieczność niezwłocznego przedsięwzięcia przez wszy- 
iStkie p iony organizacyjne środków zaradczych celem 
polepszenia w ykonaw stw a p lanu asortymentowego 
a rty k u łó w  planowanych centraln ie.

Ponadto stw ierdzić należy w  oparciu o dotychcza­
sowe doświadczenia, że przekroczenia w ykonan ia  
p lanu w ystępu ją  przede w szystkim  w  asortymentach 
ła tw ych  i  korzystnych z pun k tu  w idzenia  w ykonan ia  
p lanu wartościowego. P rzykładem  tego może być np. 
wysokie przekroczenie tak ich  pozycji, jak : u b io ry  mę­
skie (135%), ubran ia  męskie (117%), okryc ia  damskie 
(178%), p rzy  równoczesnym n iew ykonan iu  pozycji 
ub iorów  chłopięcych (84%), ub io rów  dziewczęcych 
(62%) i odzieży dziecięcej do la t 5 (67%). P rzykładów  
tak ich  można by dać w ięce j, ale i  przytoczone tu ta j 
naśw ie tla ją  w  sposób dostateczny sytuację na tym  
odcinku.

Znacznym osiągnięciem p rodukcy jnym  przem ysłu 
drobnego w  okresie I  półrocza jest wprowadzenie do 
p rodukc ji znacznej ilośc i a rty k u łó w  nowych. Liczba 
a rtyku łó w  now ych w  ska li jednostek terenowych w y ­
nosi 506. W  ska li resortu wprowadzono do p rodukc ji 
393 a rty k u ły . Na uwagę zasługuje wprowadzenie do

p rodukc ji różnorodnych asortym entów jaU np. dla 
gospodarstwa domowego: p ra ln ic  domowych i  szat- 
kow nic typu  domowego, z dziedziny ga lan te rii wszel­
kiego rodzaju; scyzoryków luksusowych i  pasków 
ige litow ych  do zegarków. W  trosce o zaspokojenie 
potrzeb naszych dzieci zaczęto produkować akor­
deony dziecięce oraz rozszerzono asortym ent zaba­
wek, zwłaszcza m etalowych. Spośród asortym entów 
przeznaczonych dla gospodarstwa w iejskiego i  ogrod­
niczego w ym ien ić  można zgrzebła dla bydła  i zdej- 
mowacze do owoców. D la  potrzeb rosnącego przem y­
słu mięsnego wprowadzono do p ro du kc ji szeroki 
asortym ent urządzeń dla tego przemysłu. Wzbogaca 
się stale asortym ent przem ysłu spożywczego, co ozna­
cza sta ły w zrost te j gałęzi przem ysłu drobnego.

N ajw iększy procent a rty k u łó w  now ych w prow a­
dzono w  przemysłach m eta low ych (49,5 % ogólnej i lo ­
ści nowych a rtyku łów ), bardzo nieznaczny w  przem y­
śle w łókienniczo  - odzieżowym (2 %), skórzanym  
(4,9%) i  drzewnym  (6,9%). S tru k tu ra  now ow prow a- 
dzonych do p ro d u kc ji a rty k u łó w  w ykazu je , że prze­
m ysł drobny na tym  odcinku  nie spełnia w  dostatecz­
nej m ierze postawionego przed n im  zadania. Za ma­
ło wprowadzono do p ro d u kc ji a rtyku łó w  rynkow ych, 
a zupełnie niedostateczna jest ilość a rtyku łó w  na po­
trzeby w si.

Z ogólnej ' ilości a rty k u łó w  nowowprowadzonych 
do p ro du kc ji a rty k u ły  zaopatrzeni owe stanow ią — 
66%, rynkow e  ■—  30%, przeznaczone dla w s i —  4%.

W ykonanie p lanu usług przem ysłowych

Rozpatrując osiągnięcia przem ysłu  drobnego 
w  I  półroczu br. na odcinku rea lizac ji p lanu usług 
należy pozytyw n ie  ocenić w zrost ilośc iow y punktów  
usługowych w  stosunku do I I  półrocza ro ku  ubieg­
łego. W skaźnik w zrostu  ilośc i zorganizowanych p un k ­
tów  usługowych (I półrocza br. w  stosunku do I I  pó ł­
rocza ub. r.) w ynosi ca 160%. N iem nie j jednak należy 
stw ierdzić, że okres I  półrocza br. b y ł wciąż jeszcze 
okresem poważnych niedociągnięć i  b raków  w  zakre­
sie dalszej organ izacji sieci punktów  usługowych 
m ie jsk ich , w ie jsk ich , oraz brygad  lo tnych  dla obsługi 
w si. Świadczą o ty m  poniższe w skaźn ik i w ykonan ia  
p lanu sieci:

________________________% wykonania planu
I  półrocza rocznego

P unkty  usługowe ogółem 39% 21%
w  tym :

punkty  usługowe obsług, wsi 51% 27%
brygady lotne 16% 10%

Decydujące znaczenie dla w ykonan ia  p lanu punk­
tów  usługowych ma działalność przem ysłu spółdziel­
czego, gdyż udzia ł państwowego przem ysłu terenowe­
go w  p lanie I  półrocza w ynosi 3,5% a w  rocznym  
3,8%.

Plam sieci punktów  usługowych został w ykonany 
ty lk o  przez p ion  CSI. P lan CSI w  zakresie usług jest 
jednak stosunkowo m ały  i  n ie m a na skutek tego 
poważniejszego w p ływ u  na ogólne w y n ik i przemysłu 
spółdzielczego. P raktyczn ie  rzecz b iorąc o w yn ikach  
w ykonan ia  p lanu usług decyduje p ion  ZSP i  Rz. obej­
m ujący 91% sieci usług.

Jak w idać z w y n ik ó w  w ykonan ia  zadań w  I  pó ł­
roczu br. —  odcinek usług jest nadal przez ZSPiRz. 
zaniedbany. Na przew idzianych do uruchom ienia
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w  I  półroczu 3.066 pun k tów  —  zorganizowano 1.131, 
co stanoiwi 37% p lanu I  półrocza i  20% p lanu rocz­
nego. StanGiwi to bardzo poważne zagrożenie w yko ­
nania p lanu rocznego. Przytoczone wyżej w skaźn ik i 
wskazują na konieczność wzmożenia przez ZSPiRz. 
w ys iłkó w  dla zapewnienia zorganizowania pozosta­
łych  do uruchom ienia 4.707 punktóiw usługowych do 
końca roku.

W ykonanie p lanu w  p rzekro ju  branżow ym  w yka ­
zuje b rak  trosk i o w łaściw e k ie ru n k i rozwojowe sieci 
usług. P rzykładem  tego jest zorganizowanie w  prze­
myśle skórzano-obuwniczym  —  45% ogólnej liczby 
punktów , podczas gdy na n iezm iern ie ważne usługi 
w  przemysłach m eta low ych przypada 19%, a w  prze­
m yśle drzewnym  —  10%. W ykonanie p lanu sieci 
punk tów  usługowych w  .przekroju w o jew ódzk im  jest 
wysoce niepomyślne. W ystarczy powiedzieć, że w  żad­
nym  w ojew ództw ie  p lan  usług n ie  został wykonany.

Realizacja p lanu sieci punk tów  usługowych obsłu­
gujących wieś oraz brygad lo tnych  dla obsługi w si 
przedstaw ia się rów nież n iekorzystn ie. Zaniedbanie 
odcinka organizacji punktów  usługowych, przypisać 
należy przede wszystkim  ZSPiRz. i  jego ogniwom  
terenow ym , w  k tó rych  w ystępu je  w yraźn ie  zjaw isko 
niedostatecznego zrozum ienia znaczenia rozw oju  
usług. Rady narodowe —  w ojewódzkie , pow iatow e 
i  m ie jsk ie  —  nie prze łam ały istn ie jących oporów 
w  te j dziedzinie.

Trzeba poza tym  stw ierdzić, że w ydz ia ły  przem ysłu 
prezyd iów  W RN w  niedostatecznej m ierze troszczą 
się o w łaśc iw y rozw ój sieci, n ie  w ciąga ją  do pracy 
pow ia tow ych i  m ie jsk ich  rad narodowych, n ie  wska­
zu ją  w  dostatecznej m ierze spółdzielczości potrzeb 
ludności w  zakresie usług. Słabe wykonanie  p lanu 
sieci usług w płynęło  rów nież na w y n ik i rea lizacji 
p lanu usług przem ysłowych w g wartości, k tó ry  
w  I  półroczu w ykonany został w  cenach niezm iennych 
w  87%, w  stosunku do p lanu rocznego w ykonanie 
w ynosi 43%.

Nieco pom yśln ie j ksz ta łtu je  się w ykonan ie  planu 
sieci usług n ieprzem ysłowych, ale i  tu  m am y do czy­
n ienia z n iew ykonaniem  p lanu I  półrocza (68 %) i  z za­
grożeniem w ykonan ia  p lanu rocznego (33% planu 
rocznego w ykonano w  I  półroczu).

W ykonanie p lanu akum ulac ji

Plan akum u lac ji został w ykonany w  116,6%, co 
stanowi 54% p lanu rocznego. Należy jednak zdawać 
sobie sprawę, że tak w ysok ie  przekroczenie p lanu nie 
jest w yłączn ie  rezu lta tem  w łaściw ej pracy przem y­
słu, bow iem  na przestrzeni I  półrocza dz ia ła ły  czyn­
n ik i niezależne od świadomej działalności gospodar­
czej. P rzy pełnej i  w łaściw ej ocenie wykonania  p lanu 
akum u lac ji należałoby uwzględnić w p ły w  ja k i m ia ­
ło  nieprzeszacowanie rem anentów na 1. I. 53 r. oraz 
stosowanie wyższych cen na n iektóre  a rty k u ły  zaopa- 
trzen iow o-inw estycy jne  i  n iew ykonanie p lanu usług.
Z powyższego w yn ika  konieczność krytycznego usto­
sunkowania się do globalnego wskaźnika w ykonania 
p lanu akum ulacji, tak  by ani na chw ilę  nie zm n ie j­
szyło się napięcie uwagi oraz w a lka  o w ykonanie p la ­
nu akum u lac ji 1953 r.

Jak w iadom o o w ykonan iu  p lanu akum idac ji de­
cyduje:
1) w ykonan ie  p lanu p ro d u kc ji tow arow ej w  cenach 

zbytu,

2) w ykonan ie  p lanu rea lizac ji (sprzedaży),
3) w ykonanie planu obn iżk i kosztów w łasnych.

Dlatego należy ko le jno  rozpatrzeć w ykonanie  po­
wyższych elementów w św ietle  w arunków  zabezpie­
czających wykonanie  planu akum ulacji.

P lan p ro du kc ji tow arow ej, ja k  już  podano na 
wstępie przemysł drobny w ykona ł wg sprawozdaw­
czości p rodukcy jne j na form ularzach GUS-u w  111%'. 
Po skorygowaniu je j w  oparciu o sprawozdawczość 
finansową w ykonanie  p lanu  p ro du kc ji tow arow ej 
w  cenach zbytu  w ynosi zaledwie 105 %.

Zw rócić jednakże uwagę należy, że m im o pom yśl­
nego w  zasadzie obrazu w ykonan ia  p lanu p rodukc ji 
tow arow ej I  półrocza od I I  ław. nastąpiło pogorszenie 
się w skaźn ików  wykonania  planu, a m ianow icie: p lan 
p ro du kc ji tow arow ej I  kw . w ykonany został w  113%, 
I I  kw . —  w  109%, a miesiąca lipca  w  102%.

Z powyższego należy wyciągnąć wniosek, że jeże li 
w  następnych miesiącach I I I  kw . n ie  nastąpi zdecy­
dowana poprawa —  to p lan  p ro du kc ji tow arow ej mo­
że być, po skorygow aniu  w ykonania  p lanu o spra­
wozdawczość finansową, n iew ykonany, a tym  samym 
nastąpić może zagrożenie w ykonan ia  p lanu akum u­
lac ji.

Niepokojąco przedstaw ia się w ykonan ie  p lanu re­
a lizacji. W ykonanie p lanu  rea lizac ji w  95 % przy ró w ­
noczesnym w ykonan iu  p lanu p ro d u kc ji tow arow ej 
w  105% oznacza poważne zwiększenie się remanen­
tów  w yrobów  gotowych.

W  poszczególnych jednostkach organizacyjnych 
w skaźn ik w zrostu  rem anentów  na dzień 30. V I. br. 
w  stosunku do 1. I. 53 r. przedstaw ia się następująco:

Zarządy Przemysłu — 157%
W ZPT — 152%
W ZPTM B — 85%
ZSP i  Rz. — 153%
C PLiA — 154%
CSI —  146%

Obserwacja poszczególnych m iesięcy I I  k w a rta łu  
p row adzi do stw ierdzenia, że m am y do czynienia 
z n iepokojącym  zjaw isk iem  narastania rem anentów, 
co jest rezu ltatem  poważnych niedociągnięć i  b raków  
w  pracy całego przemysłu, w  szczególności zaś 
w  przemyśle spółdzielczym.

Do najis to tn ie jszych przyczyn narastania remanen­
tów  należą:
1) niska jakość p rodukc ji,
2) niedostateczna dyscyplina w ykonania  planu asor­

tym entowego i  p rodukcja  a rtyku łó w  niepowiąza­
na z potrzebam i odbiorcy,

3) słaba praca aparatu zbytu  i  służby handlowej.
Na przestrzeni roku  ubiegłego ja k  i  w  roku  bie­

żącym przeprowadzono w ie lką  robotę organizacyjną, 
skierowaną na poprawę jakości p ro du kc ji; osiągnięto 
poważne —  jednak wciąż ejszcze niedostateczne —  
rezu lta ty.

Przeprowadzona kon tro la  stw ierdz iła  fa k ty  bardzo 
n isk ie j jakości p rodukc ji, graniczącej n iek iedy ze 
szkodnictwem . N a jlep ie j świadczyć o tym  mogą p rzy ­
kłady.

W  zakładach podległych Zarządow i W yrobów  Me­
ta low ych  w  Poznaniu wyprodukow ano ksz ta łtk i do 
m oto rów  e lektrycznych o złej jakości, w artości ponad 
150 tys. zł, k tó re  należy przekazać na złom. W  Zarzą­
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dzie Sprzętu Muzycznego 'wykonano instrum enty  
smyczkowe w artości 600.000 zł, k tó re  leżą w  maga­
zyn ie  bez m ożliwości sprzedaży. W  zakładach podleg­
łych  W ojewódzkiem u Zarządowi Przem ysłu Tereno­
wego w  L u b lin ie  w yprodukow ano p rzy użyciu  n ie­
w łaściwego k le ju  o n ieprzy jem nym  zapachu dużą 
ilość muchołapek; up łynn ien ie  tych  m uchołapek jest 
n iemożliwe. Spółdzielnia p racy „D om  Pracy“  w  W ar­
szawie drogą prze rzu tu  dostarczyła do Lodzi 1.000 
chustek wełn ianych, o n ie rów nych rozm iarach, k rzy ­
wo ciętych, o brzegach pofałdowanych, n ierów no ob­
szytych n ićm i odmiennego ko lo ru , z p lam am i w y n i­
ka jącym i z nierównego farbow ania ; cała ta p rodukcja  
n ie nadaje się w  ogóle do sprzedaży. Można by p rzy ­
toczyć bardzo dużo dalszych fa k tó w  niedbalstwa, b ra­
ku  troski, niedoceniania w a lk i o w łaściwą jakość pro­
dukc ji, ale i  te p rzyk ład y  w in n y  wystarczyć ażeby, 
wykazać, że w  dziedzinie w a lk i o jakość jest jeszcze 
bardzo dużo do zrobienia.

Realizacja dekre tu  z dnia 4. I I I .  53 r., ja k  i  stosowa­
nie sankcji w  stosunku do w in n ych  wypuszczania na 
rynek p ro du kc ji n ieodpowiadającej w arunkom  tech­
nologicznym , w in n y  stanowić zasadniczą w ytyczną 
i  program  działania szczególnie dla aparatu k o n tro li 
technicznej, k tó ry  pow in ien  w ypow iedzieć n ieub ła ­
ganą w a lkę  z brakoróbstwem .

N iektó re  zakłady przem ysłu  państwowego i spół­
dzie ln ie  n ie  doceniają konieczności w ykonan ia  p la­
nu  asortymentowego, w  pogoni zaś za w ykonaniem  
p lanu wartościowego, (wykonanie p lanu wartościo­
wego jest w arunk iem  otrzym ania  prem ii), idą  po l in i i  
najmniejszego oporu, p roduku jąc to, co na jm n ie j 
spraw ia k łopo tu  i  n ie  zastanawiając się, czy znajdzie 
się na te w y ro b y  odbiorca, czy odpow iadają one po­
trzebom ry n k u  i  ludności. Tu leży jedna z isto tnych 
przyczyn p ro d u kc ji w yrobów  nieuzgodnionych z od­
biorcą, n iepotrzebnych na rynku , powodująca gro­
madzenie w  magazynach p ro du kc ji n iechodliw e j oraz 
narastanie rem anentów. Jako p rzyk ład  posłużyć mo­
że zakład w  Lęborku  pod legły W ojewódzkiem u Zarzą­
dow i Przem ysłu Terenowego Gdańsk. W yprodukow ał 
on bez uzgodnienia z odbiorcą dużą ilość w a liz  i  róż­
nego rodzaju  ga lan te rii, w artości około 2 m ilionów  
złotych, k tó ra  zalega magazyny. W ie lkopolska F abry­
ka Maszyn M łyńsk ich  w yprodukow ała  bez uzgodnie­
n ia  z odbiorcą w ia ln ie  ruchom e 600 i  800 mm, k tó re  
niszczeją na składzie, czekając nabywcy. I  w  tym  w y ­
padku można n ieste ty mnożyć liczne p rzyk ład y  pro­
d ukc ji w yrobów  n ikom u niepotrzebnych, pow odują­
cych n iew ykonan ie  p lanu  rea lizacji, narastanie re­
m anentów i  zamrażanie środków  obrotowych.

Jak stąd w yn ika , konieczne jest wzm ocnienie apa­
ra tu  zbytu, k tó ry  w in ie n  w  oparciu o zacieśnienie 
współpracy z aparatem handlu  detalicznego, drogą 
pogłębienia znajomości potrzeb ryn ku , we w łaściw y 
sposób w p łynąć na kszta łtow anie się asortym entu w y ­
robów  produkow anych przez d robny przemysł, tak  
w  odniesieniu do a rtyku łó w  planowanych centraln ie, 
ja k  i  terenowych.

Szczególnie ważne zadanie m ają tu  do spełnienia 
w yd z ia ły  przem ysłu w ojewódzkich rad narodowych. 
Pow inny one w  porozum ieniu z w ydz ia łam i handlu  
troszczyć się o w łaściw e zaspokajanie potrzeb ludno­
ści w  m ieście i  na w si drogą w łaściwego p lanowania 
asortym entu terenowo planowanego w  oparciu o m ie j­
scowe surowce.

----------- ----------- -------------------------------  /

W yko n a n ie  p la n u  o b n iż k i kosz tów  w ła sn ych  w g  
niepełnych jeszcze danych przedstaw ia się na ogół 
pom yślnie. Planowana obniżka kosztów w łasnych zo­
stała wykonana w  I  półroczu w  102%. W  przemyśle 
państw ow ym  w skaźnik obn iżk i kosztów w łasnych 
przekroczony został ogółem o 25%. N ie osiągnęły p la ­
nu  obn iżk i kosztów w łasnych —  Przem ysł Terenowy 
M ate ria łów  Budow lanych i  spółdzielczość. Osiągnięte 
w y n ik i ilu s tru je  poniższa tabelka:

W skaźnik obniżki kosztów własnych 
P lan I  ipółr. Wyk. I  pół. % w yk.

M in isterstwo ogółem 5,9% 6% 102
Pion państwowy 6,4% 8% 125
Pion spółdzielczy 5,6% 5,1% 91

W  zw iązku z n iew ykonaniem  zadań obniżenia kosz­
tów  w łasnych przez p ion spółdzielczy centrale spół­
dzielcze pow inny zwrócić szczególną uwagę w  I I  pó ł­
roczu 1953 r. na to zagadnienie.

N ie m a jeszcze ostatecznych danych charakteryzu­
jących kszta łtow anie  się s tru k tu ry  obn iżk i kosztów 
własnych. Analiza  w ykonania  poszczególnych elemen­
tów  p lanu wskazuje jednak w yraźnie , że przekrocze­
n ie  p lanu  zatrudn ien ia  w p łyn ę ło  na niekorzystne 
ukszta łtow anie  się kosztów osobowych i  funduszu 
płac. Na pom yślne zaś w y n ik i ogólne w p łynę ła  obniż­
ka kosztów m ateria łow ych, szczególnie w  p ionie pań­
stw ow ym . W idać tu  w y n ik i zastąpienia surowcam i 
odpadkowym i i  zastępczymi surowców pe łnow arto ­
ściowych.

Oceniając w ykonan ie  p lanu  obn iżk i kosztów w ła ­
snych można stw ierdzić, że n ie  b y ł on w  pe łn i rezu l­
tatem  planowego i  świadomego w ys iłku  przemysłu. 
P lanowa i  świadoma w alka  o obniżkę kosztów w ła ­
snych wym aga, by zagadnieniem tym  nie za jm ow ały 
się w yłączn ie  kom órk i finansowe, bowiem  w a lka  
o obniżkę kosztów w łasnych to  przede w szystk im  za­
danie p ionów  produkcyjno-technicznych. Od pracy 
służby techniczno-produkcyjne j w  p ierwszym  rzę­
dzie zależna jest rea lizacja założonych w  p lanie  ele­
m entów  obn iżk i kosztów w łasnych. Stąd w y n ik a  ko ­
nieczność pogłębienia operatywnego p lanowania 
przez powiązanie planowanego wskaźnika obniżenia 
kosztów w łasnych z program em  p ro du kc ji przez 
w zrost w yda jności pracy, usprawnienia organiza­
cyjno-techniczne, podniesienie jakości p rodukc ji, 
uspraw nienie  gospodarki pa liw em  i energią. W ażnym 
zagadnieniem jest usprawnienie sprawozdawczości, 
jako  podstawy k o n tro li i  analizy w ykonan ia  planu, 
n ie  ty lk o  na szczeblu M in is te rs tw a  czy Zarządu, ale 
w  każdym  zakładzie p racy i  spółdzielni.

Do k o n tro li w ykonan ia  p lanu obniżenia kosztów 
wciągnąć trzeba szeroko robotn ików , wskazując im  
konkretne  źródła obn iżk i kosztów, w yn ika jące  z prze­
strzegania procesu technologicznego. Trzeba w prow a ­
dzić kontro lę  kosztów każdego w yro bu  drogą k o n tro li 
kszta łtow ania  się kosztów poszczególnych operacji, 
wreszcie popularyzować osiągnięcia i  wskazywać 
środki p rzy  pomocy k tó rych  obniżono koszta w  po­
szczególnych zakładach pracy.

Oceniając zatem w ykonan ie  p lanu za I  półrocze 
1953 r. w id z im y  wyraźnie, że m am y poważne osiąg­
nięcia w  zakresie w ykonan ia  p lanu p ro d u kc ji w  w a r­
tości. Na ogół pom yślnie ksz ta łtu ją  się również wskaź­
n ik i zatrudn ien ia, w yda jności i  średniej płacy. Z d ru ­
g ie j jednak strony poważne niedociągnięcia występu­
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ją  w  w ykonan iu  p lanu asortymentowego i  p lanu 
usług oraz w  kszta łtow aniu  się w y n ik ó w  finansowych 
m im o, że w  cyfrach globalnych przedstaw iają się one 
dość korzystnie.

M usim y pamiętać, że nie wystarczy w ykonanie  
p lanu p ro d u kc ji wg w artości, bo trzeba go wykonać 
w  kompleksie wszystkich elementów ze szczególnym 
podkreśleniem  zadań w  zakresie p lanu obn iżk i kosz­
tów  w łasnych i  akum ulacji. •

W skazaliśm y powyżej —  obok osiągnięć i  pozy tyw ­
nych w y n ik ó w  —  rów nież i  na występujące wciąż 
jeszcze poważne b ra k i i  niedociągnięcia w  pracy na­
szego przem ysłu  drobnego. W  dążeniu bow iem  do 
usunięcia tych  braków  i  niedociągnięć należy osiąg­
nąć w  I I  półroczu rb. w ykonan ie  i  przekroczenie 
kom pleksowych zadań p lanow ych r. 1953.

Można to będzie osiągnąć, jeże li dokonamy pełnej 
m ob ilizac ji w szystk ich  zatrudnionych. W arunkiem  
tak ie j m ob iliza c ji jest zainteresowanie się w arunka­
m i b y tow ym i i  socja lnym i robotn ików . Trzeba pogłę­
bić troskę o robotn ików , o w a ru n k i ich  pracy. Za 
dużo jeszcze m am y zakładów i  spółdzielń brudnych, 
zapuszczonych, w  k tó rych  n ie  m a na jbardz ie j p ry ­
m ityw n ych  urządzeń socjalnych, w tedy  k ied y  fu n ­
dusze na bezpieczeństwo i  h ig ienę pracy n ie  są w  peł­
n i wykorzystane.

Trzeba zw rócić w iększą uwagę na akcję socjalną. 
N iew ykorzystan ie  m iejsc w  przedszkolach, ś w ie tli­
cach dziecięcych świadczy, że tomu zagadnieniu po­
święcono dotychczas zbyt m ało uwagi.

Robiąc przegląd dorobku ja k  i  zadań, k tó re  czeka­
ją  na rozw iązanie w  I I  półroczu niesposób pominąć 
zagadnienia współzawodnictwa praczy jaiko podstawo­
w e j dźw igni, p rzy pomocy k tó re j można i  należy 
zm obilizować załogi do w ykonan ia  stojących zadań.

Oceniając w y n ik i kszta łtow ania  się współzawodni­
ctwa pracy na przestrzeni I  półrocza, można s tw ie r­
dzić, że i  w  tym  zakresie m am y poważne osiągnięcia. 
N astąp ił w yraźny wprost ilości współzawodniczących, 
tak  w  liczbach bezwzględnych, ja k  i  w  stosunku do 
ogółu zatrudnionych. Rozwinęło się w spółzaw odni­
ctwo długookresowe, wzbogacone zostały fo rm y 
współzawodnictwa, coraz liczniejsze są zobowiązania 
oszczędnościowe i  jakościowe oparte na wzorach K o- 
rab ie ln ibow e j i  Saja. W spółzawodnictwo o ty tu ł n a j­
lepszego przedsiębiorstwa zostało pogłębione przez 
podbudowanie go współzawodnictwem  w ew nątrzza­
k ładow ym . Obok tych osiągnięć is tn ie ją  jednak je ­
szcze niedociągnięcia. Szczególniej w yraża się to b ra­
kiem  dostatecznej trosk i ze s trony k ie row n ic tw a  za­
k ładów  pracy, przede w szystkim  zaś pracow ników  
technicznych, k tó rzy  w  niedostatecznym stopn iu  w łą ­
czy li się do ruchu współzawodnictwa.

Zagadnienia ruchu współzawodnictwa pracy po­
w in n y  być jednym  z na jisto tn ie jszych punktów  za in ­
teresowania całego k ie row n ic tw a  adm inistracyjnego 
oraz p ionu techn iczno-inżynieryjnego od zakładu 
pracy począwszy do M in is te rs tw a  włącznie.

Na tle  oceny w ykonan ia  p lanu  w  I  półroczu bir. w y ­
raźnie zarysowują  się zasadnicze zadania przem ysłu 
drobnego w  I I  półroczu.

Na p lan p ierwszy w ysuw a się podniesienie dyscy­
p lin y  w ykonan ia  planu, p rzy  czym położyć należy na­
cisk zwłaszcza na w ykonanie  p lanu  asortymentowego 
oraz p lanu usług —  z uw agi na to, że na tych  odcin­
kach w ys tą p iły  w  I  półroczu najpoważniejsze niedo­
ciągnięcia.
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Obok wzmocnienia dyscypliny w ykonania  planu 
asortymentowego zagadnieniem n iezm iernej w agi bę­
dzie dalsze wzbogacenie asortym entu przez w prow a ­
dzenie do p ro du kc ji now ych a rtyku łó w  z Uwzględ­
n ieniem  w  ja k  najszerszej m ierze p ro d u kc ji a rty k u ­
łó w  masowego spożycia oraz a rtyku łó w  dla wsi.

W  I I  półroczu br. przemysł drobny pow in ien  rea li­
zować w  pe łn i zasadę dostosowania p lanu p ro du kc ji 
do potrzeb .rynku, pow in ien  —  wyczuw ając potrzeby 
ludności —  coraz lep ie j je  zaspokajać. Będzie to jedna 
z najskuteczniejszych dróg przeciw dzia łan ia nara­
staniu ponadnorm atyw nych remanentów, na k tó rych  
up łynn ien ie  w  stosunku do zapasów w yrobów  goto­
wych, pozostałych z poprzednich okresów, trzeba bę­
dzie w  I I  półroczu położyć szczególny nacisk.

Do czołowych zadań w  drugie j połow ie  r . 1953 na­
leżeć będzie dalej pogłębienie w a lk i o obniżenie kosz­
tów  własnych, p rzy  czym szczególną uwagę trzeba 
zw rócić na zagadnienie kosztów osobowych —  w  po­
w iązan iu  ze wzm ocnieniem  dyscyp liny na odcinku 
zatrudn ien ia  i  płac. W ie lk ie  znaczenie będzie tu  m ia ­
ła  konsekwentna w a lka  o podniesienie wydajności 
pracy, p rzy  czym na p ierw szym  m iejscu postaw ić na­
leży w a lkę  o przekraczanie now ych norm  w  przem y­
śle m eta low ym  i  budow nictw ie .

W arunkiem  osiągnięcia pomyślnego w y n ik u  w  w a l­
ce o kompleksowe w ykonan ie  p lanu  rb . jest wszech­
stronne włączenie do te j w a lk i p ionu inżyn ie ry jno - 
technicznego przede w szystkim  przez aktyw ną pomoc 
dla załóg, b iorących udzia ł w e  współzaw odnictw ie  
pracy, przez pomoc dla wynalazczości pracowniczej 
i  racjonalizatorstlwa, przez bezpośrednie zaintereso­
wanie się rozw iązyw aniem  zadań, staw ianych przez 
p lan  obniżenia kosztów w łasnych.

Trzeba wreszcie zwrócić uwagę na konieczność po­
głębienia zrozum ienia i  analizy w yn ikó w  ekonomicz­
nych i  finansow ych dzia łalności gospodarczej na 
w szystk ich  szczeblach naszej a dm in is trac ji gospodar­
czej.

Zadania powyższe n ie  w yczerpu ją  —  rzecz oczyw i­
sta —  całokszta łtu  zagadnień stojących przed prze­
m ysłem  drobnym , k tó ry  w  I I  półroczu br. pow in ien  
n ie  ty lk o  podjąć dalszą w a lkę  o kompleksowe w yko ­
nanie zadań p lanu  roku  bieżącego, lecz rów nież p rzy ­
gotować się do podjęcia poważnych zadań, ja k ie  po­
staw i przed n im  p lan  na rok  1954.
' N iech w  walce naszej o realizację zadań gospodar­

czych IV  roku  naszego P lanu 6-letniego przyświeca 
nam  m ądra p o lity ka  naszej P a rtii, a szczególnie nauki 
i  wskazania Bolesława Bieruta, wypow iedziane na 
uroczystej sesji Stołecznej Rady Narodowej w  dniu 
21 lipca, w  9 rocznicę w yzw olen ia  Polski, ja k  ró w ­
nież w ystąpien ie  G. M. M alenkowa na końcowym  po­
siedzeniu V  sesji Rady Najwyższej Zw iązku  Socja­
lis tycznych R epub lik  Radzieckich w  dniu 8 sierpnia 
1953 r.

Wzbogaceni doświadczeniem przebyte j drogi, ła ­
m iąc napotykane trudności I  półrocza, w  oparciu
0 coraz szerszą aktyw izację  ogromnej a rm ii za trudn io ­
nych robotn ików , techn ików  i  inżyn ie rów  przemysłu 
drobnego, p rzy  coraz lepszej k o n tro li p racy przem y­
s łu  terenowego przeprowadzanej przez prezydia Wo­
jew ódzkich rad narodowych.

W  oparciu o pomoc organ izacji p a rty jnych , biorąc 
za p rzyk ład  dotychczasowe nasze osiągnięcia, można 
być pewnym , że zadania postawione przez P artię
1 Rząd —  przem ysł drobny w  ro k u  1953 wykona.
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M gr inż. FA U S TYN  SZLĘZAK

Ziuiększajm y ilość i podnośmy jakość cegły
Od Redakcji

Czasopismo nasze podjęło systematyczną 
w alkę o ilość i  jakość cegły. A r ty k u ł Ob. 
Gen. D yr. F. Szlęzaka p rzyczyn i się n ie w ą tp li­
w ie  do dalszego pogłębiania znajomości te j te­
m a ty k i oraz pobudzi ak tyw  pracow ników  prze­
m ysłu  drobnego do dalszych osiągnięć.

W  I I  kw a rta le  br. w  przemyśle terenow ym  nastą­
p ił  przełom w  p ro du kc ji cegły. Od stycznia 52 r. 
przem ysł ten nie w ykon yw a ł swoich zadań plano­
w ych i  dopiero w  k w ie tn iu  br. po raz p ierw szy po 
15 miesiącach, miesięczny plan p rodukcy jny  cegły zo­
sta ł w ykonany. P lan następnych miesięcy również 
został zrealizowany, co dało w  w y n ik u  przekroczenie 
półrocznego p lanu p rodukc ji w  105,2% w  zakresie ce­
g ły  palonej i  w  110% w  zakresie surówki.

Przed państw ow ym  przemysłem terenow ym  mate­
r ia łó w  budow lanych, Państwo postaw iło  w  roku  bie­
żącym poważne zadania, k tó re  dotyczą przede wszyst­
k im  p ro du kc ji cegły. P rodukc ja  cegły w  przemyśle 
terenow ym  ma wzrosnąć w  r. 1953 o 35% w  stosun­
ku  do roku  1952.

W ykonanie oraz przekroczenie zadań p lanu rocz­
nego wym aga wzmożenia w ys iłkó w  tak, aby ko rzy ­
ści w yn ika jące  z przełomu, ja k i nastąpił w  I I  k w a r­
tale, n ie  zostały zmarnowane. N ie  możemy dopuścić 
do tego, aby przez n iew ykonyw an ie  p lanu p rodukc ji 
cegły pow sta ły poważne zahamowania w  budow ni­
ctw ie. N iew ykonyw an ie  planowej p ro du kc ji cegły 
w strzym ałoby szereg podstawowych budów zarów­
no w  dziedzinie budow nictw a przemysłowego, jak  
i  socjalno-mieszkaniowego. Rozm iary naszego budow­
n ic tw a  przemysłowego i  mieszkaniowego są tak w ie l­
kie, że ilość cegły m usi stale wzrastać.

W  roku  1938 produkowano w  Polsce sanacyjnej za­
ledw ie  53 cegły na jednego mieszkańca. B y liśm y za­
tem  pod tym  względem k ra jem  zacofanym, gdyż w  
tym  samym czasie Czechosłowacja np. produkow ała  
123 cegły. W  1955 roku  p rzew idu jem y u nas p ro ­
dukcję 145 cegieł na 1 mieszkańca. Z w ytw arzane j 
przez nasz przemysł cegły w  okresie p lanu 6-letniego 
m am y wybudować 700 fa b ryk , kopa lń  i  h u t oraz 723 
tys. izb m ieszkalnych. W  roku  bieżącym buduje  się 
w ie le  setek zakładów przem ysłowych oraz 6 tys. du­
żych obiektów  budow nictw a m iejskiego. To są liczby 
wzrostu k u ltu ry  i  dobrobytu, odzw ierciedlające n a j­
lep ie j charakter naszego u s tro ju  i  p raw a ekonomicz­
ne w  n im  działające.

L iczby te jednocześnie wskazują, że na dzisie j­
szym etapie budow nictw a mieszkaniowego i  przem y­
słowego produkcja  cegły stała się jednym  z czołowych 
zagadnień naszej gospodarki. Dlatego też problem  ce­
gły, jako  ważny element naszego w ie lk iego zadania, 
ja k im  jest realizacja p lanu 6-letniego, pow in ien  być 
przedm iotem  w a lk i całego naszego aparatu po litycz­
no-gospodarczego w  terenie.

K w iecień  sta ł się miesiącem przełom owym  w  tere­
nowej p ro du kc ji cegły dlatego, że w skutek jesiennej 
a kc ji m ob ilizacyjne j przygotowano znacznie lep ie j niż 
poprzednio w a ru n k i techniczne do dalszej p rodukc ji, 
a przede w szystkim  dlatego, że wcześnie przystąpiono

do przygotowania kap ita lnych  rem ontów. Zgodnie 
z harmonogramem pracy zakończenie w  w ie lu  w oje­
wództwach kap ita lnych  rem ontów  um oż liw iło  wczes­
ne rozpoczęcie p ro du kc ji su rów ki i  zabezpieczenie 
w ykonaw stw a miesięcznych p lanów  począwszy od 
kw ie tn ia . Jednocześnie w  kw ie tn iu  znacznie zw ię­
kszył się w ys iłek  załóg cegielni i  a k tyw u  polityczno- 
gospodarczego w  walce o cegłę. P rzyczyn iły  się do te­
go w ojewódzkie narady partyjno-gospodarcze, któ re  
z in ic ja ty w y  KC  PZPR odby ły  się w  3-eiej dekadzie 
marca celem zm obilizowania a k tyw u  politycznego 
i  gospodarczego oraz wszystkich załóg do powzięcia 
wszelkich środków dla zabezpieczenia w ykonan ia  p la ­
nu p ro du kc ji cegły w  roku  1953.

Równocześnie uchwałą z dnia 25 lutego przynoszą­
cą reform ę płac w  cegielnictw ie, Rząd s tw orzy ł dal­
sze w arunk i, dające szersze m ożliwości w ykonyw a­
nia i  przekraczania p lanów  przez z likw idow an ie  dzię­
k i te j re fo rm ie  zasadniczych trudności, k tó re  is tn ia ły  
w  tym. przemyśle w  dziedzinie zatrudnienia.

Reforma płac, wprowadzając jedno litą  siatkę sta­
w ek oraz jedno lite  norm y i  stwarzając bodźce dla 
podnoszenia wydajności, przynosi w  w ie lu  przypad­
kach podniesienie zarobków i  stwarza podstawę dla 
zapewnienia cegielniom wystarczającego zatrudn ie­
nia. Dlatego też i  p lan zatrudn ien ia  w  cegieln ictw ie 
z w y ją tk ie m  m. Łodzi i  n iektó rych  ośrodków na Z ie­
m iach Zachodnich jest od marca nie ty lk o  w ykon y­
wany, ale i  przekraczany. P a rtia  i  Rząd s tw orzy ły  
w  ten sposób w a ru n k i um ożliw ia jące osiągnięcie po­
ważnych w yn ikó w  w  p ro du kc ji cegły W y n ik i te zo­
bow iązują do dalszych w ys iłkó w  a k tyw  polityczno- 
gospodarczy cegielni. W y n ik i te pow inny przede 
wszystkim  wzbudzić większe zainteresowanie p ro ­
blemem p ro du kc ji cegły u rad narodowych. T ym  b a r­
dziej, że w  dalszym ciągu na w ie lu  terenach opieka 
ważnych w y n ik ó w  w  p ro du kc ji cegły. W y n ik i te zo­
bow iązują do ulepszenia pracy W ZP TM B i  przed­
siębiorstw . Trzeba tu  zwrócić przede wszystkim  uw a­
gę na trz y  w ojewództwa: szczecińskie, koszalińskie 
i  zielonogórskie, gdzie m im o przełom u w  ska li ogól­
nokra jow e j przełom w  p ro du kc ji cegły n ie  nastąpił 
i  gdzie nadal miesięczne p lany nie są wykonywane, 
a p lan półroczny n ie  został zrealizowany (wskaźnik 
w ykonan ia  dla w o j. szczecińskiego w ynosi 43%, ko­
szalińskiego 82% i  zielonogórskiego 88%).

We wspomnianych województwach potrzebny jest 
specjalnie duży w ys iłek ; is tn ie je  tu  bezwzględna ko­
nieczność odpowiedniego ustaw ienia organizacyjne­
go w ojewódzkich zarządów przem ysłu terenowego 
m ateria łów  budow lanych. Obecnie po u p ływ ie  k ilk u  
miesięcy od c h w ili ustanowienia w  tych  w ojewódz­
twach W ZP TM B należy się spodziewać, że zostaną 
one odpowiednio ustaw ione i  będą wykorzystane 
przez prezydia W RN dla podniesienia poziomu prze­
m ysłu  m ate ria łów  budow lanych tych  terenów. Nale­
ży też zwrócić uwagę na w oj. bydgoskie i  opolskie, 
k tó re  m im o dokonania przełom u w  I I  kw arta le , nie 
nad rob iły  jeszcze zaległości I  k w a rta łu  tak, że nie 
w ykona ły  p lanu półrocznego cegły palonej, ja k  też 
i  na m. Łódź, gdzie n ie  wykonano p lanu półrocznego
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surów ki. Specjalną zaś uwagę należy zwrócić na w oj. 
olsztyńskie i  lubelskie, k tó re  m imo, że w ykona ły  plan 
w  miesiącach kw ie tn iu , m a ju  i  czerwcu i  w  ogóle 
p lan półroczny, załam ały się w  pracy w  lipcu  nie w y ­
konu jąc p lanu p ro du kc ji cegły palonej tego miesiąca 
(84,7% i  99,3%).

P rzyk łady  te wskazują na konieczność nieustannej 
m ob ilizac ji załóg. Należy w ięcej zainteresować się 
p rodukcją  su rów k i tym  bardziej, że 11 w ojewództw  
nie w ykonało  p lanu su rów ki w  lipcu  m. in. w o j. 
szczecińskie wykazało 51%, koszalińskie 55,9%, zielo­
nogórskie 71,4%, m. Łódź 71,9%, olsztyńskie 82,7%; 
nie w ykona ły  rów nież p lanu w oj. łódzkie, k rako w ­
skie, w rocław skie, poznańskie, lubelskie  i  rzeszow­
skie.

F akt n iew ykonania  przez 11 w ojew ództw  planu 
su rów k i pow in ien  być w ym ow nym  sygnałem w  
p ierw szym  rzędzie dla w ym ien ionych województw , 
gdyż zagraża to w ykonan iu  p lanu całorocznego. Do­
tychczasowe w y n ik i n ie  p ow inny stwarzać w arun ­
ków  do samouspokojenia tym  bardzie j, że chociaż 
w  w ym ien ionych 7 województwach p lan  został w y ­
konany globalnie, to jednak nie wszystkie przedsię­
b io rstw a i  zakłady p lan w ykonu ją , tym  bardzie j, że 
z nadejściem jesieni w a ru n k i pracy w  cegielniach 
pogorszą się ze względów k lim atycznych.

D latego też podstawowym  zadaniem każdego wo­
jew ództw a w inna  być dążność do rea lizac ji p lanu 
produkcyjnego w  każdym  przedsiębiorstw ie, w  każ­
dym  zakładzie. Zabezpieczy to trw a łe  i  rów nom ierne 
w ykonaw stw o planu. Ażeby spełnić ten warunek, 
muszą być wykorzystane rezerw y produkcyjne, a w  
cegieln ictw ie  —  w  te j stosunkowo jeszcze bardzo p ry ­
m ityw n e j p ro du kc ji —  są one ogromne. W yko rzy­
staniu pełnej mocy p rodukcy jne j zakładów, w yko ­
rzystan iu  rezerw  przeszkadzają wąskie gardła każde­
go zakładu, każdej cegielni. Trzeba z likw idow ać te 
wąskie gardła, k tó re  powsta ją w skutek często nieod­
pow iednio zorganizowanej pracy w  suszarniach, 
w  w y n ik u  złego w ypału, w  w yrobow niach czy w ad li­
w ie  funcjonującego transportu  wewnętrznego. W  l i ­
kw idow an iu  w ąskich gardeł pow inny pomagać wo­
jew ódzkie  zarządy PTM B. Każdy zarząd pow in ien 
co miesiąc dokładnie przeanalizować pod tym  wzglę­
dem przyna jm n ie j 5 cegielni na swoim  terenie, okre­
ślić i .przedsięwziąć k ro k i zaradcze zmierzające do 
usunięcia w ąskich gardeł.

W ydobycie najw iększej rezerw y tego przemysłu 
polegałoby na usunięciu jego sezonowości tak, aby 
piece pracow ały przez cały rok, a n ie  ja k  dotychczas 
przeciętnie ty lk o  7 miesięcy. W  ty m  celu należy za­
bezpieczyć surówkę w  okresie jesiennym  i  zim owym .

Za jeden z najis to tn ie jszych problem ów  dla w y ­
konawstwa p lanu p ro du kc ji cegły w  roku  1953 nale­
ży uznać problem  przygotow ania  przez cegielnie su­
ró w k i na okres jesienno-zim owy, k iedy to w a ru n k i 
atmosferyczne u tru dn ia ją  im  produkcję. Dlatego też 
należy w  jak  najw iększym  stopniu w ykorzystać 
obecne dogodne w a ru n k i atmosferyczne um ożliw ia ­
jące zwiększenie p ro du kc ji i  szybki odsech surówki 
(zmagazynowana surówka posłuży do w ypa łu  w  póź­
niejszych miesiącach). m

Dla zwiększenia p ro du kc ji su rów k i trzeba też w  
pe łn i wykorzystać w a ru n k i techniczne zakładów. 
Można to uczynić przez:

1) n ieprze trzym yw anie  zbyt długo su rów k i w  su­
szarniach;

2) suszenie nie ty lk o  p rzy użyciu sta łych suszami, 
ale również drogą w ykorzystyw an ia  na jprost­
szych środków technicznych np. daszków;

3) urucham ianie p racy dwu lub  trzyzm ianow ej dla 
brygad produku jących surówkę.

W  przypadku niemożliwości uruchom ienia pełnych 
zm ian trzeba w ykorzystyw ać rezerw y s iły  roboczej 
na w si w  form ach pracy n iepe łnodniów kowej lub  
w ielozm ianowej w  tych  dniach, w  k tó rych  rezerw y 
te będzie można pozyskać. (Praca w ielozm ianowa nie 
jest równoznaczna z pracą w  godzinach nadliczbo­
wych pracow n ików  już  zatrudnionych, k tó rą  często 
się stosuje, a k tó re j n ie  należy stosować).

U rucham ianie p ro du kc ji na więcej n iż jedną zm ia­
nę i  uzyskanie zwiększonego zatrudn ien ia  będzie 
wymagało pomocy i  k o n tro li rad narodowych. W  ten 
sposób rady narodowe mogą w  znacznej m ierze p rzy ­
czynić się do lepszego w ykorzystan ia  rezerw  p roduk­
cy jnych  (trzeba zaznaczyć, że w  cegieln ictw ie  ty lko  
w  m in im a lnym  stopniu w yzysku je  się drugie zm ia­
ny produkcyjne). Prezydia W RN pow inny zaintere­
sować tą akcją PRN i  MRN.

Przygotow anie su rów ki w  odpowiednich, a więc 
m ożliw ie  najw iększych ilościach na okres jesienno- 
z im ow y jest jednym  z podstawowych w arunków , za­
bezpieczających w ykonanie  p lanu rocznego p rodukc ji 
cegły.

W alka z sezonowością m usi się prze jaw iać m. in. 
w  fo rm ie  przygotow ania  technicznego w  celu u trz y ­
mania m ożliw ie  in tensyw nej p ro du kc ji su rów k i na­
w et w  okresie n iesprzyja jących w arunków  k lim a ­
tycznych.

Naszym zadaniem jest um ieć dostosowywać się do 
w arunków  k lim a tycznych  przez przygotowanie re­
zerw  su rów k i w  okresie pogodnych dni, w  okresie 
zaś d ługo trw a łych  opadów deszczowych —  przez 
zwalczanie ich w p ływ u  na produkcję.

Zwalczanie w p ły w u  d ługo trw a łych  opadów desz­
czowych pow inno być dokonywane ind yw idua ln ie  
w  każdym  zakładzie i  pow innno iść w  dwóch k ie ru n ­
kach, a m ianow icie:

w  k ie ru n ku  zapobiegania w zrostow i w ilgotności
surowca przez odpowiednie zabezpieczenie surowca, 

i  w  k ie run ku  usuwania nadm iaru  w ilgotności
przez dodatek m ate ria łów  absorbujących w ilgoć.
Ochrona surowca przed w ilgotnością w  zw iązku 

z opadami pow inna się odbywać przez zabezpiecza­
nie pokładów  lub  ha łd  ja k  rów nież dołowanie lub  in ­
ny sposób magazynowania surowca p rzy pomocy od­
powiedniego nakryw an ia , a zwłaszcza p rzy pomocy 
odpowiedniego drenażu.

Usuwanie nadm iaru  w ilgotności z surowca pow in ­
no następować przez dodawanie suchej niepalonej 
mączki g lin iane j, p y łu  węglowego lub  też wapna pa­
lonego, albo wszystkich tych  środków łącznie. W  chw i­
l i  obecnej zadaniem W ZP TM B i  przedsiębiorstw  jest 
przygotowanie zakładów do te j a kc ji i  zapoznanie 
załóg ze sposobami stosowania środków zabezpiecza­
jących.

Do zwalczania wąskich gardeł naszych cegielni 
n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się rozpowszechnianie pom y­
słów racjona liza torskich. Trzeba stw ierdzić, że cho­
ciaż m ów i się o tym  bardzo dużo, to nawet na jp rost­
sze pom ysły racjona liza torskie  dotyczące w ypału, su­
szarń czy transportu  wewnętrznego są bardzo słabo 
rozpowszechniane. Dlatego też W ZP TM B i  przedsię­
b io rstw a muszą otoczyć trosk liw ą  opieką ruch rac jo ­
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na liza to rsk i i  p raktyczn ie  n im  kierować, m. in . przez 
zw oływ anie  narad technicznych. Do szerszego roz­
powszechniania pom ysłów i  ich  w ym iany  należy o r­
ganizować w yjazdy rac jona liza torów  do słabszych 
zakładów i  z drugie j s trony częstsze w y jazdy k ie ­
row n ikó w  słabszych zakładów, m ajstrów , palaczy do 
cegielni w prowadzających przodujące m etody pracy 
i  stosujących przy wypale, suszeniu cegieł i  w  trans­
porcie w ew nętrznym  nowe pom ysły rac jona liza to r­
skie.

D la  skutecznej w a lk i z aw ariam i konieczne jest 
odpowiednie ustaw ienie i  w ykorzystan ie  p racy baz 
rem ontowych. Bazy rem ontowe pow inny spełniać 
w  c h w ili obecnej dwa zadania:

1) pow inny działać zapobiegawczo drogą konser­
w a c ji i  p lanow ych rem ontów,

2) pow inny szybko i  sprawnie likw id ow ać  powsta­
łe  awarie.

W ojewódzkie zarządy muszą postaw ić gospodarkę 
rem ontową maszyn i  urządzeń technicznych na w yż­
szym poziom ie przez w łaściw ą pracę baz, a zwłasz­
cza przez:

1) uruchom ienie baz we wszystkich wojewódz­
twach,

2) rozbudowę n iek tó rych  baz w  k ie run ku  p roduk­
c ji części zamiennych,

3) wyposażenie baz w  sprzęt techniczny dla speł­
n ian ia  zadań pogotow ia remontowego.

M in is te r A . Żebrow ski na naradzie sprawozdaw­
czej W ZP TM B w  K ra kow ie  zw róc ił m. in . uwagę w  
dn iu  24 lipca  br. na konieczność w ykonan ia  p lanu 
asortymentowego. A  trzeba stw ierdzić, że nie w yko ­
nu je  się zadań w  zakresie p ro du kc ji ta k  potrzebnych 
dla naszej gospodarki a rtyku łów , ja k : pustaki, da­
chów ki i  s itów k i. Jesteśmy już  na etapie, na k tó rym  
można walczyć o to, by p rodukcja  cegły ja k  n a j­
m nie j nas kosztowała. Trzeba porów nywać w  przed­
siębiorstwach i  zarządach koszty p ro du kc ji cegły 
w  poszczególnych cegielniach określa jąc p rzyczyny 
nieodpowiedniego kszta łtow ania  się kosztów i  l ik w i­
dując je. Ogólnie należy stw ierdzić, że przekracza 
się zwłaszcza koszty osobowe, a to przez przekracza­
n ie  p lanu zatrudn ien ia  i  średniej płacy. Dzieje się 
ta k  dlatego, że w  zakładach, przedsiębiorstwach 
i  zarządach zwiększa się p rodukcję  najczęściej ty lko  
drogą wzrostu zatrudn ien ia  i  średniej p łacy zamiast 
drogą wzrostu w ydajności pracy.

W prowadzanie postępu organizacyjno-technicznego 
w  naszych cegielniach oraz systematyczne podnosze­
n ie  w ydajności pracy pozw oli w ykorzystać tkw iące  
tu ta j o lbrzym ie  rezerw y produkcyjne.

Diuie lu ie lk ie  narady drobnej inytiuórczości
Po naradzie w ojew ódzkich zarządów przem ysłu  

terenowego, k tó ra  odbyła  się w  K ra kow ie  w  lipeu  b r. 
M in is te rs tw o  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła zorga­
n izow ało  w kró tce  potem  w  tym  sam ym  mieście dw ie  
dalsze narady: 1) ogólnofcrajową naradę sprawozdaw­
czą w o j. zarządów przem. terenowego m ate ria łów  bu­
dow lanych i  2) naradę ¡kierow ników  w ydz ia łów  prze­
m ysłu  p rezyd iów  W RN z całego k ra ju .

I .  Narada aktywu pracowniczego 
przemysłu materiałów budowlanych

Narada przem ysłu  m ate ria łów  budow lanych była  
zorganizowana w  identyczny sposób ja k  tor akowska 
narada W ZPT-ów. W zię li w  n ie j udzia ł m in. A . Że­
browski, gen. d y r. F. Szlęzak, dyr. Centralnego Za­
rządu PTM B St. Woźniakiewiicz, k ie ro w n ik  Wydz. 
P rzem ysłu W R N  w  K ra kow ie  ofo. Kaczmarek, przed­
s taw ic ie l W K PG  G ubem at, dyr. W ZP TM B ofo. W i­
n ia rsk i oraz dy rek to rzy  i  g łów n i księgow i poszczegól­
nych w ojew . zarządów przem. teren, m ate ria łów  bu­
dow lanych.

Pierwsze sprawozdanie z w ykonan ia  p lanów  I I  
k w a rta łu  i  półrocza sk łada li gospodarze terenu. Jak 
w yn ika ło  ze sprawozdania d y r. W in iarskiego 
W ZPTM B w  K rakow ie  zrea lizow ał p lan  p ro d u kc ji 
w  I I  kw a rta le  b r. w  cenach niezm iennych w  113,7%, 
a p lan  p ro d u kc ji w  I  półroczu —  w  123,8%. M . 'in. 
p lan  p ro d u kc ji cegły w ykonano w  I I  kw . w  105,9%, 
,a w  I  półroczu br. w  101,8%. Duże osiągnięcia w  p ro ­
d u k c ji cegły zdobyły W adow ickie Z ak łady  TPM B 
(119,3%), Chrzanowskie Z ak łady TPM B (120,5%), Za­
k ład y  Nowosądeckie (114,4%) i  Z ak łady Żyw ieckie  
TPM B (102,3%). W  toku  dyskus ji ustalono, że na po­
m yślne w y n ik i rea lizac ji p lanu  duży w p ły w  m ia ło

rozszerzenie współzawodnictwa (83,8%) wśród ogółu 
za trudn ionych oraz w łaściwa organizacja procesów 
produkcyjno-technicznych.

Po ana liz ie  p racy krakowskiego W ZP TM B sprawoz­
dania z w ykonan ia  p lanów  za I I  kw . i  1 półrocze 
sk łada li dy re k to rzy  poszczególnych w ojew . zarządów 
TPM B. Najlepsze w y n ik i uzyskały w ojew . zarządy 
TPM B w  m iastach: Stalinogrodzie, K rakow ie  i  B yd ­
goszczy.

Dokonując podsumowania dyskusji, M in is te r Że­
b row sk i podkreś lił, że m im o n ie w ą tp liw e j popraw y, 
jaka  dała się zauważyć w  s ty lu  p racy poszczególnych 
zakładów, is tn ie ją  b łędy prze jaw ia jące  się w  pracy 
w ie lu  zarządów. Chodzi itu przede w szystkim  o prze­
kraczanie funduszu p łac n ie  odpowiadające w zro ­
s tow i w ydajności pracy, łam anie dyscyp liny  finanso­
w ej, zbyt m ała troska zarządów w o j. TPM B o w zrost 
p ro d u kc ji i  rozszerzenie asortymentu.

I I .  Odprawa kierowników wydziałów przemysłu W RN  
z udziałem wiceprezesa Rady Min. Dworakowskiego

Na w szystkich dotychczasowych naradach organ i­
zowanych w  ram ach przem ysłu  drobnego padały 
c ie rpk ie  słowra pod adresem w ydz ia łów  przem ysłu. 
W  lekceważących ocenach Wydz. Przem ysłu b y ło  w ie ­
le  p raw dy, ale i  Ci CO1 k ry ty k o w a li n ie  b y li bez w iny , 
do czego zresztą się p rzyznaw ali. W  początkowym  
okresie dzia łalności w ydz ia łów  przem ysłu  ty lko  w  
n ie licznych wypadkach przychodzono im  z pomocą. 
A  gdy zgodnie z posiadanym i p re roga tyw am i w ydz ia ­
ły  przem ysłu us iłow a ły  wglądać w  gospodarkę zakła­
dów, czyniono im  często trudności. Dobrze się w ięc 
stało, że bezpośrednio po dwóch naradach ak tyw u  
przem ysłu terenowego M in . Przem. Drobnego i  Rze­
m iosła zorganizowało spotkanie z k ie row n ikam i w y ­
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dzia łów  przem ysłu  p rezydiów  WRN. Że do tej narady 
w  ska li ogó lnokra jow ej przyw iązyw ano w ie lk ie  zna­
czenie, dowodem tego było  przybycie  sekretarza KC  
PZPR i  wiceprezesa Rady M in . Dworakowskiego.

Na naradzie wysłuchano re fe ra tu  k ie r. W ydzia łu  
Przem ysłu P rezyd iów  WRN. w  K ra kow ie  —  ob. 
Kaczm arka oraz oceny p racy przedsiębiorstw  przem y­
s łu  terenowego w o j. krakowskiego, w ydz ia łu  przem y­
s łu  ja k  rów nież i  re fe ra tów  przem ysłu, oceny doko­
nanej przez członków  ko m is ji m in is te ria lne j.

Na przyk ładz ie  stosunków k rakow sk ich  stw ierdzo­
no, że słabym  ogniwem  prac poszczególnych w ydz ia ­
łów  przem ysłu  są re fe ra ty  przem ysłu  w  pow iatach 
i  m iastach wydzie lonych, k tó re  na ogół niedostatecz­
n ie  znają w łasny teren, n ie  o rien tu ją  się w  zagadnie­
niach przem ysłu  drobnego i  nde znają p racy poszcze­
gólnych zakładów.

W  dyskus ji na iten tem at podkreślono, że słabe w y ­
n ik i p racy re fe ra tów  przem ysłu spowodowane są n ie ­
dostatecznym instrukta rzem  ze s trony w ydzia łów , ma­
ły m  stopniem  zainteresowania się ich  ro lą  ze s trony  
prezydiów  rad narodowych i  jednoosobowym Składem 
tychże re feratów .

Ocena pracy wydziałów przemysłu 
ze strony Dep. Produkcji M PD i Rz.

Na podkreślenie zasługuje w n ik l iw y  re fe ra t d yr. 
Mosiężnego, wygłoszony na naradzie, w  k tó ry m  do 
pracy w ydz ia łów  przem ysłu  odniesiono się sam okry- 
tycznie. Referent przyznał, że Departam ent P rodukc ji 
Przem ysłu Terenowego M PD i  Rz. n ie  w ykorzysta ł w  
należytej m ierze . pomocy w ydz ia łów  przem ysłu 
w  nadzorowaniu p ro d u kc ji przem ysłu  terenowego.

„M u s im y lep ie j n iż  dotychczas —  m ó w ił dyr. M o­
siężny —  wszyscy czuwać nad tym , aby słuszne w y ­
tyczne U chw a ły  Rządu z dn ia  8 listopada 1950 r. 
n ie b y ły  wypaczone, aby p rodukcja  a rty k u łó w  ma­
sowego spożycia, a rtyku łó w  przeznaczonych na bez­
pośredni użytek k lasy pracującej znalazła w łaściwe 
odzw ierciedlenie w  planach terenowych na 1954 r., 
celem nadania p ro d u kc ji odpow iednie j s tru k tu ry  asor­
tym entow ej, odpowiadającej w  znacznie wyższym n iż 
dotychczas stopniu potrzebom zaopatrzenia ry n k u “ .

Jeżeli chodzi o oddolne tw orzenie  p lanów , to do­
tychczas b ra k  jest ko le k tyw ne j, twórczej współpracy 
w ydz ia łów  przem ysłu z W ZPT i  cen tra lam i spół­
dzielczym i.

Plany terenowe powstają oddolnie 
siłą bezwładu

D yr. Mosiężny s tw ie rdz ił, że p lany  tworzone oddol­
n ie  n ie jednokro tn ie  powsta ją s iłą  bezwładu, że p lany  
te w  w ykonan iu  asortym entow ym  poszczególnych 
zakładów  przedstaw iają się b. ubogo, czego przyczyn 
należy szukać w  p ierw szym  rzędzie w  słabej inw encji 
k ie row n ic tw a  danego zakładu.

Ten stan rzeczy oczywiście spowodowany jest n ie ­
dostatecznym rozeznaniem ry n k u  i  jego potrzeb. Roz­
szerzając asortym enty towarowe, wprowadzając 'do 
p ro d u kc ji nowe a rtyku ły , w inn iśm y wystrzegać się 
w ad liw e j p ro du kc ji a rtyku łó w  codziennego użytku. 
Asortym ent tych a rtyku łó w  pow inno się tw orzyć z 
uwzględnieniem  indyw idua lnego gustu konsumenta 
oraz, co podkreś lił mocno w  swym  referacie  d y r. M o­
siężny —  jego upodobań regionalnych. W  przededniu 
ostatecznej kons trukc ji p lanu  produkcyjnego na 1954

rok  należy przypom nieć —  m ów ił re fe ren t —  o obo­
w iązku  szerszego uwzględnienia w  planach asorty­
m entow ych potrzeb ludności w ie jsk ie j. Na ty m  od­
c inku  drobna wytwórczość ma sobie do zarzucenia 
n iew ykonanie  p lanu  w  zakresie p ro d u kc ji k ieratów , 
sieczkarni, innych maszyn i  narzędzi ro ln iczych. Za­
n iedbania te należy oczywiście odrobić w  I I  pó łro ­
czu. Również i  na odcinku usług ma tu  drobna w y ­
twórczość p rzy  pomocy w ydz ia łów  przem ysłu  w ie le  
do zrobienia. W ydzia ły  przemysłu, m im o że o trzym a­
ły  z M PD i  Rz. odpowiednie d y re k tyw y  co do spo­
sobu organizowania sieci pun k tów  naprawczych ma­
szyn ii narzędzi ro ln iczych, n ie  ko n tro lo w a ły  przebie­
gu tej akcji.

Na w ydzia łach i  re feratach przem ysłu  spoczywa 
zresztą obowiązek sprawowania nadzoru n ie  ty lko  
nad planem  terenowym , ale rów nież nad w szystk im i 
in n y m i pozycjam i p lanu. M ów iąc na ten temat, idyr. 
Mosiężny zw róc ił uwagę k ie ro w n ikó w  w ydz ia łu  prze­
m ysłu  na to., że często n ie  o rien tu ją  się w  zagadnie­
niach ogó lnokra jow ych, bądź też n ie  doceniają ro li, 
jaką  w in n i odegrać w  zakresie udzielania pomocy 
przedsiębiorstwom  w ykonu jącym  zadania narodowe­
go p lanu  gospodarczego.

D la  ilu s tra c ji re fe ren t podał dwa charakterystycz­
ne p rzyk łady .

P rzyk ład  p ierw szy —  to w ykonyw an ie  zobowiązań 
p rodukcy jnych  dla Nowej H u ty  przez przem ysł te­
renow y. Otóż zagadnienie to jest obce np. Prezydium  
PRN w  Olkuszu, chociaż znajdująca się na jego tere­
n ie  Fabryka  Przem. Terenowego w  W olbrom iu  p ra ­
cu je  in tensyw nie  na rzecz Nowej H u ty . Podobną sy­
tuację obserwować można i  w  P rezyd ium  PR N  w  Wa­
dowicach.

D ru g im  p rzykładem  ijest W ydzia ł Przem ysłu W RN 
w  Lub lin ie . N ie docenia on znaczenia w a lk i, jaką  p ro ­
w adzi się w  całej Polsce ze stonką ziemniaczaną. W y­
dzia ł ten mało in teresu je  się tą sprawą i  n ie  śledzi 
rea lizac ji p lanów  w  4 przedsiębiorstwach (połowa 
stanu posiadania W ZPT L ub lin ), k tó re  p roduku ją  
aparaturę ochrony roś lin . A  przecież w  tak ie j sytua­
c ji, w  okresie w a lk i ze stonką ziemniaczaną sprawa 
ponadplanowej p ro d u kc ji apa ra tu ry  ochrony roś lin  
pow inna być w  p e łn i doceniana przez W ydzia ł Prze­
m ysłu w  L u b lin ie  i  Prezydia PRN w  Zamościu 
i  Chełmie.

Na w ydzia łach przem ysłu  ciąży rów nież poważne 
zadanie ak tyw izow an ia  terenów  dotychczas zanied­
banych pod względem przem ysłowym . „N iek tó re  w y ­
dz ia ły  przem ysłu —  opówił d y r. Mosiężny —  zrozu­
m ia ły  zagadnienie a k tyw iza c ji zupełnie opatrznie. 
Ignoru jąc m ożliwości własne i  u k ry te  rezerw y tere­
nowe zwracają się o pomoc w yłączn ie  do źródeł cen­
tra lnych . A  w iem y z d rug ie j strony, że reze rw y su­
rowcowe pozostające w  terenie są nie zawsze zużytko­
wane. W ydzia ły  przem ysłów  na terenie Szczecina, 
Koszalina, Z ielonej G óry i  Opola n ie  w ykaza ły na­
leżytej trosk i o wzmocnienie bazy p rodukcy jne j prze­
m ysłu  drobnego, o aktyw izację  przem ysłu drobnego 
na adm in istrow anym  terenie“ .

W ałka  o w ykonanie zadań p lanow ych wymaga od 
w ydz ia łów  przem ysłu  i  ich  re fe ra tów  w  terenie 
zwiększonej k o n tro li, k tó ra  dotychczas była  bardzo 
p o w ie rz  chown a.

D yr. Mosiężny poruszając zagadnienie k o n tro li s łu­
sznie zażądał, by do a k c ji te j wciągnięto re fe ra ty  
przemysłu. Referenci pow ia to w i w in n i brać udział
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w  comiesięcznych naradach p rodukcy jnych  organizo­
wanych przez wojewódzkie zarządy przem ysłu tere­
nowego. W  tej c h w ili bow iem  re fe ra ty  przem ysłu po­
w ia tow ych  rad  narodowych nie znają zadań nak ła ­
danych na podległe im  przedsiębiostrwa, n ie  znają 
bolączek tych  przedsiębiorstw  w  odniesieniu do w y ­
konania zarówno p lanu  terenowego, ja k  i  centra l­
nego.

W  referacie zalecono tworzenie ekip kon tro lnych  
w  w ydzia łach przem ysłu  z tym , że członkiem  ¿kipy 
w in ien  być każdorazowo w łaśc iw y re fe ren t w ydz ia łu  
przem ysłu pow iatow ej rady narodowej lub  m ie jsk ie j 
dla m iast wydzie lonych. O peratywna kon tro la  w  te­
ren ie  u m o ż liw i k ie ro w n ic tw u  w ydz ia łu  przem ysłu 
spełnienie isto tnej ro li w yn ika jące j z fu n k c ji nad­
zorczych wobec przem ysłu  drobnego, u m oż liw i pozna­
nie terenu, pozw oli na w łaściwe ustaw ienie zadań p la ­
nowych.

Końcowe przemówienie wiceprezesa Rady Min.
Dworakowskiego i  m in is tra  Żebrowskiego

Po referacie i  dyskusji zabrał glos wiceprezes RM  
D w orakow ski stw ierdza jąc na wstępie, że przemysł 
te renow y może się poszczycić w  bieżącym roku  is to t­
n ym i osiągnięciami. N iem nie j jednak w  dalszym cią­
gu niezadowalające jest \yykonawstwo p lanu w  asor­
tymencie. D robna wytwórczość pow inna stale podno­
sić jakość produkow anych a rtyku łó w  i  rozszerzać asor­
tym en t tow arow y. Mówca położył duży nacisk na ko­
nieczność w ykonyw an ia  p lanu usług zwłaszcza dla wsi. 
Jest to ważne zagadnienie polityczno-gospodarcze, to­
też należy przeprowadzić w  terenie pełną m ob iliza­
cję s ił, aby zadania na tym  odcinku zostały .w y k o ­
nane.

Podsumowania obrad dokonał m in is te r A . Żebrow ­
ski. „Treść wygłoszonych re fe ra tów  —  pow iedzia ł 
ob. M in is te r —- pow inna posłużyć za w zór w łaściw e­
go przeprowadzenia analizy, pow inna być wskazów­
kam i p o litycznym i do dalszej p racy“ .

W ydzia ły  przem ysłu pow inny w p ływ ać na odpo­
w iednie  kszta łtow anie  się w skaźn ików  finansowych 
będących najlepszym  odzwierciedleniem  życia gospo­
darczego. Nasza p o lity ka  zaopatrzeniowa —  m ów i ob. 
M in is te r —  w inna  iść w  k ie ru n k u  pełnego w yko rzy ­
stania surowca wtórnego. Na tym  odcinku m am y je ­
szcze duże zaniedbania. P o lity ka  rad narodowych w in ­
na iść w  k ie ru n k u  wzmożenia w a lk i o w ykonaw stw o 
p lanów  asortym entowych oraz zaspokojenie jakościo­
w ych potrzeb ludności. W  ty m  celu k ie row n icy  w y ­
dzia łów  przem ysłu p ow inn i zwiększyć swój w p ływ  
na podnoszenie poziomu k ie row n ików  re fe ra tów

M gr ZB. KASPRO W IC Z

przem ysłu pow iatow ych rad  narodowych. Na w y ­
dz ia ły  przem ysłu  przelane zostały nowe zadania 
i  upraw n ien ia  w  zakresie k o n tro li funduszu płac. Po­
w in n y  w ięc one p iln ie  czuwać nad w łaściw ym  zapla­
nowaniem  zatrudn ien ia, przeciętnej p łacy i  funduszu 
płac, ponieważ odpowiedzialność za odcinek płac prze­
szła bezpośrednio na WRN. M im o pew nych niedociąg­
nięć na odcinku asortym entu drobna wytwórczość 
może pochwalić się wprowadzeniem  na ryne k  w  ska li 
ogó lnokra jow ej 1.200 a rtyku łó w  dotychczas n ie  p ro ­
dukowanych. Z pomysłowości n iek tó rych  p ionów  na­
leży brać przykład.

Ob. M in is te r zw róc ił następnie uwagę na zapasy 
ponadnorm atywne i  rem anenty, k tó re  stanow ią po­
ważną bazę surowca pełnowartościowego, bazę nie 
zawsze w łaściw ie  w ykorzystyw aną przez zakłady.

M ów iąc o punktach usługowych ob. M in is te r za­
znaczył, że jedyn ie  w o j. łódzkie w ykonało  p lan  sie­
ci, w  innych  województwach zwolnione tempo po­
wstawania pun k tów  usługowych tłum aczy się b rakiem  
loka li. Takie tłumaczenie n ie  może być brane pod 
uwagę. P lan sieci p un k tów  usługowych musi być cał­
kow ic ie  zrealizowany przez przem ysł terenowy, k tó ry  
też w in ien  wejść z usługam i na teren Nowej H u ty . 
Zagadnienie n iew ykorzystan ia  sieci usług będzie cią­
żyło na ocenie p racy w ydz ia łów  przemysłu.

Po om ówieniu spraw y norm  w  branży m etalowej 
i  w  budow nictw ie  oraz po podkreśleniu w p ływ u , ja ­
k i na tę sprawę mogą mieć rady narodowe, ob. M in i­
ster u s ta lił d la  w ydz ia łów  przem ysłu  następujące za­
dania, k tó re  w  znacznym stopn iu  p rzyczyn ią  się do 
w ykonania  p lanu  I I  półrocza: 1) zadanie wzmożenia 
w a lk i w  zakresie: a) w ykonania  p lanów  asortym en­
towych, b) podniesienia jakości i  estetyk i p rodukc ji, 
c) zmniejszenia nadm iernych rem anentów  w yrobów  
gotowych, d) zwiększenia dyscyp liny  na odcinku płac, 
e) przekroczenia p lanu  akum ulac ji i  obn iżk i kosztów 
w łasnych; 2) nadrobienie w  ciągu I I  półrocza niedo­
ciągnięć I  półrocza na odcinku  rozw o ju  punktów  
usługowych oraz przeprowadzenia w łaściw ej lo k a li­
zacji i  'organizacji pun k tów  usługowych.

Na zakończenie M in is te r Żebrow ski podkreś lił, że 
konferencja  pozw oli k ie row n ikom  w ydzia łów  prze­
m ysłu  pogłębić s ty l ich  p racy i  że p rzyczyn i się do 
ściślejszego powiązania w ydz ia łów  przem ysłu i  re fe ­
ra tów  przem ysłu  z zakładam i drobnej wytwórczości.

Ze swej s trony M in is te rs tw o  postara się rozwiązać 
kwestię szkolenia pracow ników  .referatów  w ydz ia ­
łó w  przemysłu, co n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się do wzro­
stu ich  ro l i  i  znaczenia. (W Z;

W spółpraca centra li spółdzielczych 
z prezydiam i rad narodomych

W łaściwy rozw ój spółdzielczości prapy i  spółdziel­
czości pomocniczej oraz w ykonanie  ptzez nie zadań 
nałożonych przez Państwo a w  szczególności zaspoka­
jan ie  rosnących potrzeb mas pracujących jest w  po­
ważnym  stopniu uzależnione od fo rm  i  natężenia 
współpracy m iędzy centra lam i spółdzie lczym i a w y ­
dzia łam i przem ysłu —  prezydiów  rad narodowych

(przez słowo „cen tra la “  rozum iem y tu  ZSP i  Rz., 
CSI i  C PLiA ). Współpraca ta w inn a  była  mieć zu­
pełnie in n y  charakter w  początkowym  okresie p rze j­
m owania nadzoru państwowego przez jedno lite  orga­
n y  w ładzy państwowej oraz w inna  zm ienić swe fo r­
m y z chw ilą  okrzepnięcia w ydz ia łów  przem ysłu i  opa­
nowania przez n ią  zagadnień i  terenu.
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Pierw szy okres współpracy w in ien  zatem m ieć cha­
ra k te r jednostronnej pomocy w  zapoznawaniu się 
i  opanowaniu zagadnień produkcy jnych , technicz­
nych, zaopatrzeniowych itd . Potrzeba te j pomocy uza­
sadniona była  ca łkow itym  n ieprzygotow aniem  w y ­
dzia łów  przem ysłu  do operatyw nej działalności go­
spodarczej a ty m  m n ie j do je j p lanowania i  ko n tro ­
low ania. A pa ra t p rze ję ty  przez w ydz ia ły  przem ysłu 
po z likw id ow an iu  w ydz ia łów  przem ysłowych urzę­
dów w ojew ódzkich  nastaw iony b y ł ty lko  i  wyłącznie 
na działalność w  ̂ ramach tzw . a dm in is trac ji p rzem y­
słowej oparte j na przeżytym  i  zupełnie niedostoso­
w anym  do nowych w arunków  ustro jow ych  praw ie  
przem ysłowym .

C ałkow ita  zm iana zakresu dzia łania i  przejście do 
operatyw nej działalności gospodarczej by ło  n iew ą t­
p liw ie  g łębokim  wstrząsem, k tó ry  zm usił p rezydia 
rad  narodowych do poważnej przebudowy swego apa­
ra tu  urzędniczego i  rozpoczęcia na szeroką skalę szko­
lenia. Stan ten pogarszał fak t, że w ydz ia ły  przem ysłu 
m usia ły  natychm iast p rzystąpić do pracy operatyw nej 
m im o, że p raw ie  wcale nie zna ły  terenu swoje j dzia­
łalności gospodarczej, n ie  znały p rob lem a tyk i p roduk­
cy jne j; przytłoczone różnorodnością branż, ich  specy­
ficzn ym i w arunkam i, potrzebam i i  b rakam i n ie znały 
też w  ogóle zasad planowania. Ponieważ konieczne by­
ło prze łam ywanie  pewnych oporów, tkw iących  w  sta­
ry m  aparacie urzędniczym  a w yn ika jących  z dawne­
go zakresu dzia łania i  z dawnego s ty lu  p racy p rzy 
rów no leg łym , początkowym  braku  skonkretyzowania 
fo rm  pracy oraz jasnego sprecyzowania zadań w y ­
dzia łu  —  pomoc z zewnątrz, poza organ izującym  się 
dopiero C entra lnym  Urzędem D robnej W ytwórczości, 
by ła  niezbędna i  w arunkow a ła  skuteczną pracę w y ­
działu.

Jak na tym  tle  kszta łtow ała  się współpraca a ra ­
czej pomoc centra l spółdzielczych?

Trzeba stw ierdzić, że pomoc ta w  ogóle n ie  is tn ia ­
ła. Okres ten cechowała ca łkow ita  bierność centra l, 
przeradzająca się w  n iek tó rych  wypadkach w  lekce­
ważenie będące zresztą dowodem całkow itego n iezro­
zum ienia rew o lucy jnych  przem ian pow sta łych w  w y ­
n ik u  powołania terenow ych organów jedno lite j w ła ­
dzy państwowej. W yrazem  tego stosunku b y ł b rak  ja ­
k iegoko lw iek kon tak tu  przedstaw ic ie li poszczegól­
nych centra l z prezyd iam i rad, w  czasie trw an ia  ich  
delegacji na terenie  w ojewództwa. Swoisty rekord  na 
tym  odcinku pob iła  Centrala Przem ysłu Ludowego 
i  Artystycznego, k tó re j przedstaw icie le przez cały 
okres istn ien ia  jedno lite j w ładzy państwowej w  tere­
nie, ty lk o  jeden raz naw iąza li bezpośredni ko n ta k t 
z W ydziałem  Przem ysłu P rezydium  W RN w  Pozna­
niu. N ie w ie le  lep ie j przedstaw iała się „aktyw ność“  
C en tra li Spółdzie ln i In w a lidó w  na tym  odcinku, na­
tom iast ówczesny Zw iązek Spółdzielni P racy i  Cen­
tra la  Rzemieślnicza, n ie  naw iązując w praw dzie  sta­
łego kontaktu , czyn iły  jednak w  tym  k ie ru n ku  pew ­
ne, nieśm iałe zresztą, próby. Centrale nie um ia ły  na­
w et w ykorzystać w ydzia łu , jako organu pomocnicze­
go, a przecież do tak ie j ro l i  w  ty m  okresie „te rm in o ­
w an ia “  zeszły w yd z ia ły  przemysłu.

A na lizu jąc ten stan rzeczy, należy stw ierdzić, że 
w ydz ia ły  przem ysłu nie u m ia ły  początkowo w y w a l­
czyć sobie odpowiedniego ustosunkowania się centra l 
do w ydz ia łów . Natom iast centrale spółdzielcze, tra k ­
tu jąc w yd z ia ły  jako nowe, uciążliw e ogniwo, nie 
chcia ły o n ich  nic wiedzieć.

Sytuacja ta uległa pewnej zmianie po zjednoczeniu 
się spółdzielczości p racy ze spółdzielczością rzem ieśl­
niczą. Zw iązek Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rze­
m ieślniczych naw iąza ł ko n ta k ty  z P rezydium  W RN 
w  Poznaniu, w praw dzie  ty lk o  na odcinku planowania, 
n iem nie j jednak tra k tu je  ten odcinek bardzo poważ­
nie, dzięki czemu w  okresie rozprowadzania w y tycz ­
nych do p lanu na rok  1953 i  nakazu p lanu na rok  
1953 w  dużej m ierze dopomógł W ydzia łow i P rzem y­
słu w  Poznaniu w  rozpracowaniu tego zagadnienia. 
Stosunek C en tra li Przem ysłu Ludowego i  A rtys tycz ­
nego oraz C en tra li Spółdzie ln i In w a lidó w  n ie  u legł 
żadnym zasadniczym zmianom.

Przekazanie w ydz ia łom  przem ysłu w  I  kw . .1952 r. 
upraw n ień  do opracowywania p lanów  operatyw nych 
stw orzyło  ca łkow ic ie  nową sytuację. W ydzia ły  Prze­
m ysłu  z biegiem  czasu okrzepły, zdobyły wiedzę 
i  um iejętność kierow ania , przekazanie tych  upraw ­
n ień  nie było  w ięc dla w ydz ia łów  zaskoczeniem, n ie ­
m nie j jednak zmuszały je  do w ie lk ie j koncentrac ji sił. 
Centrale natom iast p rzy ję ły  to jako  ca łkow ite  zdjęcie 
odpowiedzialności za to, co się dzieje na terenie w oje­
wództwa. Znalazło to m iędzy in n y m i odbicie w  skła­
danych wobec przedstaw ic ie li ogniw  w ojewódzkich 
oświadczeniach te j treści: „ to  n ie  m y, to Prezydium  
W RN tak zrob iło “ , albo „po co przyjeżdżacie do nas, 
idźcie do P rezydium  WRN, ono jest za to odpowie­
dzialne, ono m usi w am  pomóc“  itd . W yrazem  takiego 
stanowiska jest też b ra k  zainteresowania ze strony 
centra l w łaśc iw ym  ustaw ieniem  p lanów  opera tyw ­
nych. Np. Zw iązek Spółdz. Przem. i  Rzem. —  ja k  w y ­
kazała p ra k tyka  ostatnich kw a rta łó w  —  przedkłada 
M in is te rs tw u  swe sugestie co do p lanu operatywnego 
bez głębszej analizy m ożliwości poszczególnych zw iąz­
ków  branżowych i  poszczególnych przem ysłów. Daje 
to w  w y n ik u  zaniżanie p lanów  w  przemysłach, zani­
żanie lim itó w  zatrudn ien ia  w brew  ustalonej przez re ­
sort l in i i  rozw ojow ej oraz nierealne ustaw ian ie  innych 
w skaźn ików  ekonomicznych.

Przyczyną takiego stanu rzeczy, jest na jpraw dopo­
dobniej fak t, że ZSP i  Rz. buduje swoje p ro je k ty  p la ­
nów  na ogólnych w yn ikach  działalności gospodarczej 
całego swego p ionu w  danym w ojew ództw ie  a n ie  na 
w ykonaw stw ie  i  możliwościach poszczególnych zw iąz­
ków. Zna jdu je  to swoje odbicie również w  ustaw ian iu  
p lanów  asortym entowych, k tó re  wartościowo n ie ­
jednokro tn ie  przewyższają wartość p lanu p rodukcy j­
nego, a dalej —  w  p lanie  sieci punktów  usługowych, 
k tó ry  n igdy  p raw ie  nie ma pow iązania z planem pro ­
dukcy jnym , z p lanow anym  zatrudn ien iem  oraz wskaź­
n ik ie m  wydajności.

Przerzucanie odpowiedzialności na W ydzia ł Prze­
m ysłu  spowodowało, że żadna z centra l z regu ły  n ie  
włącza się do w a lk i W ydzia łu  o korektę  p lanu ope­
ratywnego. Bezpośrednie konsultacje z centra lam i 
przeprowadzane z in ic ja ty w y  W ydzia łu  Przem ysłu dla 
uzgodnienia stanow isk w  te j czy inne j spraw ie nie 
pobudzają centra l do w iększej aktyw ności na tym  od­
cinku. W  W yniku takiego ustosunkowania się n ie jed­
nokro tn ie  niedostateczne —  aczkolw iek słuszne —  
uzasadnienia W ydzia łu  Przemysłu, n ie  poparte sta­
now iskiem  zainteresowanej cen tra li —  nie są uwzględ­
niane przez M in isterstw o. P rzyk ładów  tak ich  można 
by podać w ięcej. Stanowisko centra l by łoby  p rzyn a j­
m nie j częściowo słuszne, gdyby k ie row a ły  się one 
w yłącznie chęcią jak 'na jpe łn ie jszego  w łączenia tere­
nowych organów w ładzy państwowej do spółdzielczej
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działalności gospodarczej. Jednakże inne odc ink i dzia­
łalności centra l również w ykazu ją, że w  dużej m ierze 
chodzi tu ta j o przerzucenie odpowiedzialności i  p racy 
na W ydzia ł Przemysłu.

Jest rzeczą zrozum iałą, że ten stan rzeczy m usi ulec 
radyka lne j zm ianie, tym  bardzie j, że do pewnego 
stopnia opóźniony sku tk iem  b raku  pomocy ze s trony 
centra l okres ,,do jrzew ania“  w ydz ia łów  przem ysłu do­
biega końca. Opanowawszy teren w yd z ia ły  n ie  ty lk o  
spraw ują  nadzór państw ow y ale —  w  poczuciu pełnej 
odpowiedzialności —  k ie ru ją  dzia ła lnością gospodar­
czą nadzorowanych jednostek, obejm ując swoim  za­
sięgiem dzia łania coraz to nowe odc ink i gospodarcze.

Jak zatem w inna  wyglądać współpraca centra l 
z W ydzia łam i Przemysłu? N iew ą tp liw ie  m usi być ona 
oparta na obustronnych śwadczeniach, p rzy czym 
podkreślić należy, że w ielostronność zadań obciążają­
cych w ydz ia ły  przem ysłu z góry ogranicza możliwość 
świadczeń ze s trony w ydz ia łów  oraz zakłada potrze­
bę in tensyw nej pomocy ze s trony central.

W ydzia ł Przem ysłu W RN w  Poznaniu w  oparciu 
o doświadczenia la t ubiegłych uważa, że współpraca 
ta  w inna  polegać przede w szystkim  na:

1) konsekwentnym  rea lizow aniu  generalnej zasady, 
że każdy przyjeżdżający na teren w ojewództwa dele­
gat k tó re jk o lw ie k  z centra l obowiązany jest skontak­
tować się z w ydzia łem  przem ysłu, by zaznajom iwszy 
w ydz ia ł z celem swego pobytu  uzyskać od W ydzia łu  
odpowiednie naśw ietlenie interesujących go spraw. 
Pozw oli to na lepsze w ykonan ie  zleconego zadania 
oraz u m o ż liw i skonfrontow anie poglądów i  ocen cen­
tra l ' z oceną w ładz terenowych. Podzielenie się —  
przed pow rotem  do centra li —  w yn ika m i przepro­
wadzonej k o n tro li lu b  tak ie j czy in n e j akc ji, pozw oli 
w ydz ia ło w i zapoznać się z zagadnieniem, czego n ie­
jednokro tn ie  z uw agi na ograniczoną liczbę lu b  n ie­
dostateczne przygotow anie załogi w ydzia łow ej —  sam 
w ydz ia ł nie m ógłby uczynić;

2) in fo rm ow an iu  centra l przez W ydziały przem y­
słu o swych spostrzeżeniach, uwagach, ocenach sy­
tu ac ji pow sta łych na terenie województwa, konsu l­
tow an iu  się i  w spó lnym  szukaniu środków  zarad­
czych;

3) zapraszaniu p rzedstaw ic ie li w ydz ia łów  przem y­
słu na ana lizy działalności jednostek wojewódzkich, 
dokonvwane przez k o le k ty w y  kierow nicze central, co 
pozw oli na w łaściw ą ocenę k ry tyczną  i  wyciąganie 
w łaściw ych w niosków ;

4) udz ie lan iu  w yda tne j pomocy przez centrale na 
odcinku produkcyjno-technicznym , szczególnie p rzy  
ocenie m ożliw ości p rodukcy jnych , przydatności parku  
maszynowego i celowości p rzerzutów  maszyn. Na tym  
odcinku  działalności gospodarczej w yd z ia ły  przem y­
słu są często ca łkow icie  zdane na opinię zaintereso­
wanych jednostek i  n ie .mogą —  z uw ag i na zupełny 
b rak  branżystów  —  stworzyć obiektywnego poglądu 
na dane zagadnienie. Specjalnej pieczy wym aga w ła ­
ściwe ustaw ienie asortym entu i  to zarówno plano­
wanego centraln ie, ja k  i  terenowo. P ro jek tu jąc  rozb i­
cie p lanu asortymentowego, centrale często dokonują 
tego mechanicznie, bez w łaściw ej ana lizy terenu i  je ­
go m ożliwości, co jest n ie w ą tp liw ie  następstwem bra ­

ku  kon tak tu  z w ydz ia łam i przemysłu. W ydaje się, że 
lep ie j by łoby  uzgodnić uprzednio asortym ent n iż póź­
n ie j uciekać się do uc iąż liw e j bądź co bądź —  proce­
d u ry  odwoławczej.

K onsu ltac ji wym aga rów nież ustalenie terenowego 
p lanu asortymentowego, gdyż b rak  branżystów  i n ie­
znajomość lu b  niedostateczna znajomość procesów 
technologicznych powoduje, że wojewódzkie  ogniwa 
spółdzielcze uchy la ją  się od p rzy jęc ia  narzuconego 
asortym entu, uzasadniając to trudnościam i technicz­
nym i. Zdarzają się rów nież w ypadki, że centrale n ie  
oglądając się na kompetencje p rezydiów  rad narodo­
w ych narzucają swym  ogniwom  w ojew ódzk im  asor­
tym en t n ie  zawsze odpowiadający in tencjom  w ładz 
m iejscowych;

5) uzgadnianiu z w ydz ia łam i przem ysłu  p ro jek tów  
p lanów  operatyw nych —  przed ich  przedłożeniem 
M in is te rs tw u . U niknę ło  by się w  ten  sposób w ie lu  od­
w ołań  i  zapobiegło by się w ie lu  w ew nętrznym  
sprzecznościom p lanu;

6) obowiązku przedkładania przez W ydzia ły  Prze­
m ysłu  w łaśc iw ym  centralom  odpisów odwołań od 
p lanów  opera tyw nych z równoczesnym zobowiąza­
n iem  centra l do podania M in is te rs tw u  swego stano­
w iska  co do postu la tów  odwołania;

7) uzgadnianiu obsady stanow isk na odcinku ka­
drow ym , co zm niejszyłoby w  dużej m ierze ryzyko 
często zdarzających się przypadkow ych i n iew łaści­
w ych  obsad stanowisk na szczeblu k ie row n ic tw a  
ogn iw  w ojewódzkich. Odcinek ten jest konsekwent­
n ie  om ijany przez wszystkie centrale.

O drębnym  zagadnieniem jest w łaściwe ustaw ienie 
organizacyjne ogniw  wojewódzkich. Poprawa na tym  
odcinku u ła tw iła b y  n ie w ą tp liw ie  w  poważnym  stop­
n iu  pracę w ydzia łom  przem ysłu i  w o jew ódzkim  jed­
nostkom  spółdzielczym i  by łaby  jedną z bardzo zasad­
niczych i  ważnych fo rm  pomOcy centra l dla organów 
w ładzy terenowej. Sprawa ta wym aga obszernego 
omówienia. Chcia łbym  tu  ty lk o  zwrócić uwagę na 
niesłuszne określenie zadań dzia łu  organizacyjnego 
w  p ionie  ZSP i  Rz. Obciążenie p racow n ików  tego 
dzia łu  sprawam i ku ltu ra ln o -ośw ia tow ym i i  współza­
w odnictw em  pracy ca łkow icie  odciągnęło ich od za­
dań organizacyjnych i  w skutek naw ału  zagadnień 
przyw iąza ło  do b iu rka  i  oderwało od terenu. Stan ten 
pociąga za sobą f ik c ję  nadzoru organizacyjnego nad 
spółdzie ln iam i, zupełne zaniedbanie spraw samorządu 
spółdzielczego oraz zahamowanie rozw oju  organiza­
cyjnego spółdzielczości przez ciągłe n iew ykonyw an ie  
p lanu sieci.

W  następstwie ta k ie j sy tuac ji pow sta ł m it  o rzeko­
m ych nieprzezwyciężonych trudnościach w  uspołecz­
n ian iu  n iek tó rych  rzemiosł. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że praca uśw iadam iająca i  polityczna prowadzona za 
zie lonym  stołem wśród o b fite j a bezpłodnej korespon­
dencji n ie może dać pożądanych efektów.

Powyższa próba określenia fo rm  w spółpracy cen­
tra l spółdzielczych z organam i w ykonaw czym i rad 
narodowych n ie w ą tp liw ie  n ie  w yczerpu je  całości za­
gadnienia. N iem nie j jednak dużym  osiągnięciem b y ­
łoby  w prowadzenie w  życie chociażby ty lk o  w yże j 
om ówionych fo rm  współpracy, k tó re  n iew ą tp liw ie  
p rzyczyn iłyby  się do pomyślniejszego rozw oju spół­
dzielczości.

D R O B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć  'NR 9 — 1953 15



BO LE SŁA W  M IR E C K I

CZARNA M ETALURG IA
OD R E D A K C JI

W ie lk ie  zadania, k tó re  rea lizu je  Notua Huta, 
je j  znaczenie dla całości gospodarki narodowej 
żywo in teresu ją  p racow ników  drobnej w y tw ó r­
czości, ty m  bardzie j, że ich w k ład  w to dzieło 
zna jdu je  swoje miejsce. D latego też redakcja  
zamieszcza a rty k u ł naszego sprawozdawcy, k tó ­
ry  n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się do dalszego po­
głębienia te j in teresu jące j te m a tyk i wśród na­
szych czyte ln ików .

D ru ty  zadźwięczały przeciągle i  z ie lony sygnał 
o tw orzy ł drogę pociągowi, którego ciężki, dudniący 
odgłos narasta ł z m in u ty  na m inutę. Najb liższy po­
sterunek zaw iadom ił stację rozdzielczą, że jeden z k i l ­
kunastu pociągów na dobę za chw ilę  przybędzie 
z zaopatrzeniem dla Nowej H u ty . G dyby pociągi te, 
k tó re  w  ciągu 3 i  pó ł la t dniem i  nocą przychodzą na 
stacje rozdzielcze, ustaw ić jeden za d rug im  to za­
ję ły b y  one przestrzeń 6.400 km.

Z A N IM  P O P ŁY N IE  S T A L  I  SURÓ W KA

K om bina t Nowa H uta  leży na wschód od K rakow a. 
W ybór K rakow a  nie b y ł przypadkow y. Zadecydowały
0 ty m  liczne badania wstępne, p rzy  k tó rych  w zięto  
pod uwagę bliskość zaplecza węgłowego, dogodne wa­
ru n k i dowozu rudy, zabezpieczenie w  wodę przem y­
słową i  p itną , bogato rozbudowaną sieć transportow ą
1 energetyczną itp . K ierow ano się tu  również in n ym i 
względam i. W  pob liżu  K rakow a, m iasta nau k i i  k u ltu ­
ry, postanowiono zbudować m iasto przemysłowe, k tó ­
re by powiązało naukę z produkcją, teorię z p raktyką .

Budowniczowie K om bina tu  re k ru tu ją  się z m ało­
ro lnych  chłopów okręgu krakowskiego i  Podhala, 
k tó rzy  nagle zostali przeniesieni ze swoich skrom ­
nych domostw do nowoczesnych mieszkań. Zdobywa­
ją  oni równocześnie kw a lifik a c je  zawodowe i  ko rzy­
s ta ją  z szerokiego awansu społecznego.

Osiedle m ieszkaniowe K om bina tu  przewidziane 
jest w  n iedalekie j przyszłości dla 100.000 mieszkań­
ców. W  te j c h w ili p rzy budowie ośrodka m ieszkanio­
wego, przemysłowego i  zaplecza współdziałającego 
pracuje ok. 30.000 ludzi, dla k tó rych  wybudowano 
dotychczas ok. 13.000 izb m ieszkalnych. Większość 
z tych p racow ników  nie posiadało dotychczas żadne­
go zawodu. W  ciągu k ró tk iego  czasu zdobyli oni n ie­
zbędne kw a lifikac je , k tó re  pozwalają im  pracować 
jako  specjalistom  w  tak ich  zawodach, ja k : m urarsk i, 
m onterski, zbró ja rsk i, kowa lsk i, jako  spawacze, beto­
niarze itp . Dotychczas przeszkolono 6.700 robotn ików  
na kursach średniego i  dolnego dozoru i  15.000 sy­
stemem przyw arszta tow ym . .

Jak w  całej Nowej Hucie, tak  i  w  wydzia łach p ro ­
dukcy jnych  m łodzież stanow i poważny odsetek. Na
7.000 pracow ników  m łodzież s tanow i 2.600 osób. P rzy 
skom plikow anej p ro d u kc ji kw a lifik a c je  odgryw a ją  
decydujące znaczenie i  dlatego w  czasie dwóch ostat­
nich la t na kursach w ew nątrzzakładow ych przeszko­
lono 2.650 pracow ników , a przyw arsztatowo w  K om ­
binacie lub  w  innych  zakładach czy hutach —  1.350 
pracow ników . Praca w  Kom binacie i  systematyczne 
szkolenie przeobrażają ludz i i  w yku w a ją  nowe ka­
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d ry  robo tn ików  przem ysłowych zdolnych do obsłu­
żenia na jbardzie j p recyzyjnych maszyn.

Budowa gigantycznych obiektów  przem ysłowych 
i  sprawne k ie row an ie  m asowym i robotam i zastało na­
szą kadrę inżyn iery jno -techn iczną  —  wychowaną 
w  okresie m iędzyw ojennym  —  nieprzygotowaną. 
Zm iana stosunków społeczno-politycznych p rzekreśli­
ła  opinię, że nie p o tra fim y  sobie przyswoić tych  um ie­
jętności. Zaczęto się u nas uczyć budow y w  czasie je j 
trw an ia , zaczęto gorączkowo studiować nowoczesne 
m etody udostępnione nam przez Zw iązek Radziecki. 
Entuzjazm  i  zapał m łodych inżyn ie rów  i  techn ików  
pokonyw ał trudności i  znajdow ał rozwiązania, a re­
zu lta tam i tych  zdrow ych a m b ic ji i  zaufania do w łas­
nych s ił są: H uta  im . Bolesława B ie ru ta  w  Często­
chowie, E lek trow n ia  Jaworzno I I ,  Cementownia 
w  W ierzb icy i  wreszcie —  K om bina t Nowa Huta.

OGROM...

K om bina t za jm uje  przestrzeń 500 ha, a jego po­
szczególne w ydz ia ły  to w ie lk ie  fa b ry k i składające się 
z kom pleksów budynków , hal i  urządzeń. Z chw ilą  
ukończenia kom b ina tu  na terenie za jm owanym  przez 
niego będzie ok. 400 ha l i  budynków , a najdłuższa ha­
la  będzie m ia ła  długość około 1 km . Teren ten prze­
cina k ilkase t km  nowo wybudow anych l in i i  ko le jo ­
wych, sieć dróg ko łow ych, w łasne stacje ko le jow e 
i  p o rt na Wiśle. Tak rozbudowane środki transportu  
wewnętrznego muszą rozprowadzić rocznie 20 m in. 
ton węgla, rudy, koksu, złom u i  topn ików .

W ykonane dotychczas robo ty  budowlane, e lek­
tryczne, montażowe itp . są prowadzone w  ska li n ie- 
notowanej. P rzy budowie K om bina tu  w yw iezie  się 
9 m in . m 3 ziemi, k tó ra  gdyby została załadowana na 
wagony, to te za ję łyby przestrzeń m iędzy Warszawą 
a Pekinem.

Zapotrzebowanie na żelazo konstrukcyjne, zbro je­
niowe w yraża się cy frą  200 tys. ton, na beton,
700.000 m 3, cegły zw yk łe j 100 m in  sztuk, ru r  że liw ­
nych i sta lowych 30.000 ton, ru r  cementowych długo­
ści 60 km.

P rodukcja  K om bina tu  w  fazie ostatecznej p rzew i­
duje dostarczenie na potrzeby k ra jow e  b lachy grubej 
i  c ienkie j, w a lców k i, d ru tu  walcowanego oraz stali 
handlowej.

W  ostatecznym w y n ik u  będziemy dysponowali 
rocznie taka ilością w yrobów  walcowanych, do prze­
w iezienia k tó rych  potrzeba 150.000 wagonów. Poda­
na ilość przekracza produkcje  23 b u t przedwoiennvch 
z roku  1938. P rodukc ja  ta w p łyn ie  na uprzem ysło­
w ien ie  k ra ju . Np. 1 % surów ki i  sta li Nowej H u ty  po­
zw oli w yprodukow ać ok. 5.000 trak to rów .

Podstaw owym i surowcam i w  p rodukc ji Kom bina­
tu są: węgiel, ruda i  topn ik i. Surowce te przechodzą 
przez fazy p rodukcy jne  uwidocznione na załączonym 
powvżei rysunku. Oprowadzaiac czyte ln ików  no 
Kom binacie, zaczynamy wędrów kę od weglą, z k tó ­
rego w ydz ia ł koksowniczy p roduku je  koks, przetw o­
ry  chemiczne i  gaz koksowy. Nowoczesne baterie  
koksowe za pośrednictwem  zmechanizowanego trans­
portu  przekazywać będą swoją produkcję  do w ydzia ­
łu  w ie lk ich  pieców, a w vsokokalorvcznv —  wstęp­
nie oczyszczony —  gaz koksow y zabezpieczy K om bi­
nat w  cenne paliwo.

Aglom erow nią  (w ydzia ł przygotowania rudy) sta­
now i odrębny zakład zaopatru jący w ie lk ie  piece w  ru ­
dę sortowaną. Zadaniem aglom erowni jest przygoto-
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wanie ru d y  do p ro du kc ji surów ki. W  tym  celu z ia r­
na rudy  o średnicy m niejszej od 10 mm. są spiekane 
gazem w ie lkop iecow ym  do kaw a łków  o w iększej śred­
n icy. Proces spiekania odbywa się na taśmach aglo- 
m eracyjnych. Ag lom era t stanow i 75 % ' wsadu rudo- 
wego.

Koks, aglom erat i  to p n ik i przechodzą do w ie lk ich  
pieców, k tó re  składają się z dużych, ca łkow icie  zau­
tom atyzowanych jednostek piecowych; będą one p ro ­
dukować surówkę, przekazywaną następnie w  stanie 
p łyn nym  do m ieszalnika w ydz ia łu  m artenowskiego 
lub  na skład su rów k i przez urządzenia rozlewnicze. 
Z su rów k i w ydz ia ł m artenow ski p roduku je  sta l we 
w lew kach z pieców przechylnych i  stałych. P roduk­
tem  w y jśc iow ym  jest surówka z dodatkiem  złomu 
stalowego. Uboczną p rodukcją  tego w ydz ia łu  jest od­
zysk ciepła spalin  w  ko tłach  —  u ty liza to ra .

P rodukc ja  m artenów  poprzez zgniatacz przechodzi 
do w ydz ia łu  w alcow ni, skąd wychodzą już  gotowe 
w yroby. C a łkow ita  mechanizacja procesów techno­
logicznych i  nowoczesność urządzeń charakteryzują  
tę produkcję.

Na tym  m oglibyśm y zakończyć wędrów kę po K om ­
binacie. Należy jednak wspomnieć o pracy g łów ne­
go dyspozytora, którego głos rozlega się stale w  głoś­
n ikach umieszczonych w  najm nie jszych zakątkach 
Kom binatu . G łów ny dyspozytor jest tym , k tó ry  czuwa 
nad wykonaniem  n lanu dobowego, k ie ru je  całością 
prac i  usuwa wszystkie trudności.

POMOC, P R Z Y K ŁA D , PR ZYJAŹŃ...

Co pewien czas dźwięczą d ru ty  i  podnoszą się ra ­
m iona semaforów przepuszczając pociągi naładowane 
ciężkim  sprzętem radzieckim  w ykonyw anym  dla No­
w ej H u ty  przez setki fa b ry k  Z w iązku  Socjalistycz­
nych R epub lik  Rad. T

O biektu  tego rodzaju  nie by libyśm y w  stanie w y ­
budować sami, co zostało stw ierdzone przez Prezesa
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Rady M in is tró w  B. B ieruta, k tó ry  na X IX  Zjeździe 
KP ZR  oświadczył:

„...budu jem y kolosy gospodarcze, ja k  Nowa Huta, 
oparte na radzieckim  sprzęcie, na przodującej tech­
nice radzieckiej, na w ie lk ich  osiągnięciach radzieckie j 
nauk i".

Szesnastego stycznia 1948 roku  Nowa H uta fig u ro ­
w ała na liście dostaw, w  w yn iku  rea lizacji um owy 
polsko-radzieckie j o dostawach dóbr inw estycy jnych  
na kredyt. A  już  2 czerwca 1950 r. p ierwszy robo tn ik  
rozpoczął budowę Kom binatu , co głosi h istoryczna ta­
b liczka umieszczona w  tym  miejscu.

Ekipa  inżyn ie rów  radzieckich pomogła nam roz­
wiązać prob lem y dotyczące loka lizac ji Nowej H uty . 
Zadanie to nie by ło  łatwe, bo o ile  orien tow aliśm y 
się dokładnie w  rozmieszczeniu pokładów  węgla ka­
miennego, o ty le  w  odniesieniu do innych  zasobów 
m inera lnych  i  surowców trzeba by ło  przeprowadzać 
specjalne studia i  badania.

A kadem ik radziecki J. P. B a rd in  w  czasie swego 
pobytu  w  Polsce k ie row a ł badaniam i nad jakością 
koksu hutniczego. W ysokowartościowego węgla ko k­
suj ącegp m am y w  Polsce stosunkowo niew iele. 
W  koksowniach dodawaliśm y go dotychczas do in ­
nych gatunków  węgla tworząc odpowiednią mieszan­
kę. Koks ten n ie  odznaczał się dobrym i w łaściwościa­
m i, ale fachowcy nie zna jdow ali lepszych rozwiązań. 
M ia ło  to W pływ  na w ielkość przedwojennych pieców 
hutniczych. Słaba w ytrzym ałość i  duża ścieralność 
kokgtte4«m towała w y m ia ry  w ie lk ich  pieców. Bada­
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nia  przeprowadzane w  oparciu o doświadczenia ra ­
dzieckie da ły  pom yślne rezu lta ty  i  dziś m am y już 
w łasny, dobry koks, co pozw oliło  nam wybudować 
w  Nowej H ucie duże jednostk i w ielkopiecowe gwa­
rantu jące wydajność i  ekonomiczną pracę. G dyby 
K om bina t używ a ł koksu przedwojennego do pieców 
o rozm iarach przedwojennych, to m usie libyśm y zbu­
dować zamiast 5 w ie lk ich  pieców —  30.

O trzym ujem y pełną dokumentację techniczną (ty ­
siące g rubych tom ów i  ok. 15.000 rysunków ) opraco­
waną przez Gipromes w  Moskwie. W  pro jektach  tych  
po m istrzow sku rozwiązano zagadnienie zam kniętych 
b ilansów  energetycznych i  m ateria łow ych, problem  
całkow itego w yzyskania surowców i  ubocznych p ro ­
duktów  w szystkich procesów technologicznych oraz 
zagadnienie ja k  najpełniejszego zużytkow ania wszyst­
k ich  zasobów energetycznych.

Co przez to uzyskujemy?
W yzyskanie gazu w ielkopiecowego i  koksowego 

uczyniło  zbędną budowę gazogeneratorów dla sta low­
ni, co daje oszczędność ok. pół m iliona  ton węgla 
rocznie. W yzyskano spaliny pochodzące z pieców 
m artenowskich. W ykorzysta  się w  przyszłości żużel 
w ie lkop iecow y do w yrobu  cementu w  specjalnie na 
ten cel zbudowanej cementowni. W ykorzysta  się złom 
z poszczególnych w ydz ia łów  i  w  ten sposób unieza­
leżni się od dostaw z zewnątrz. W ykorzystanie k ra ­
jow ych  rud. darn iow ych pozw oli produkować z od­
padów nawozy fosforowe dla ro ln ic tw a .

W  oparciu o p ro je k ty  radzieckie w ybudow aliśm y 
już częściowo w ie lk ie  piece o rozm iarach nie spoty­
kanych dotychczas w  Polsce. Objętość użytkow a 
w ie lk ich  pieców Nowej H u ty  stanowić będzie połowę 
łącznej objętości w szystkich w ie lk ich  pieców is tn ie ­
jących w  Polsce w  c h w ili obecnej. Np. w ie lk ie  piece 
n r  1 i  2 m ają  pojemność 1.000 m 3, a następne będą 
jeszcze większe. T ak i kolos pochłania 6.000 m 3 beto­
nu potrzebnego do w ybudow ania  samego ty lk o  fu n ­
damentu.

S ta low nia  posiadać będzie piece m artenowskie
0 w ie lk ie j pojemności.

W alcow nia  Kom binatu , a przede w szystk im  potęż­
ny Zgniatacz' i  w a lcow nia  ciągła na gorąco zaliczać 
sie bedzie do najw iększych i  najnowocześniejszych na 
świecie.

Rewelacją bedzie realizacja i  automatyzacja p ro ­
cesów produkcyjnych. T ransport w ye lim in u je  udzia ł 
pracy ręcznej do m in im um . W yw rotn ice  typ u  obro­
towego o dużej zdolności wyładowczej zastapia pracę 
w ie lu  setek rak. O lb rzym i system transporterów  taś­
m owych i  e lewatorów, setki dźwigów, wyciągów
1 podnośników w ye lim in u ją  ca łkow icie  pracochłonne 
czynności transportow e i  przeładunkowe.

A  oto k ilk a  szczegółów z dziedziny bezpieczeństwa 
i  h ig ieny  pracy. W ysokie, jasne, przestronne hale bę­
dą zaonatrzone w  w en ty lac ję  doprowadzoną do po­
szczególnych stanow isk roboczych. W prow adzi się 
tam  w enty lac ję  odciągową z szeregiem skom plikow a­
nych urządzeń, ja k : cyklony, f i l t r y ,  odpyln ie  g ra w i­
tacyjne, a przede w szystkim  sk rube rry  t j.  p łuczki 
m okre itd . Przytoczone dane są zaledwie drobnym  
fragm entem  trosk i o stworzenie ja k  najbardzie j no­
woczesnych w arunków  pracy.

A le  pomoc radziecka nie ogranicza się tu  ty lk o  do 
dokum entacji technicznej. Już od dwóch la t nap ły ­
w a ją  z K ra ju  Rad transpo rty  sprzętu hutniczego. 
O trzym aliśm y potężne urządzenia w y tw ó rn i mate­

r ia łó w  budow lanych, ja k : m łyny , prasy mechanicz­
ne, o lbrzym ie  walce, spychacze, piece elektryczne, 
maszyny do p rze róbk i mas form ierczych. W arsztaty 
rem ontowe zaopatrzone są w  najbardzie j precyzyjne 
obrab iark i, ciężki sprzęt itp . Przem ysł radziecki do­
starcza dziesiątki tysięcy ton  ciężkiego wyposażenia 
produkcyjnego. E lem enty najcięższe n iegabarytowe 
(nie nadające się do transpo rtu  kolejowego) transpor­
towane będą do Nowej H u ty  drogą wodną z chw ilą  
uruchom ienia po rtu  na Wiśle.

W  montażu najw iększych agregatów, agregatów 
precyzyjnych oraz urządzeń automatycznych m am y 
zapewnioną pomoc radzieckich specjalistów i  brygad 
m ontażowych wyposażonych we w łasny sprzęt.

Ramię w  ram ię z n im i p racu ją  nasi robotn icy, b ry ­
gadziści, m a js trow ie  i  p racow nicy inżyn ie ry jno -tech ­
niczni, z k tó rych  część została przeszkolona w  Zw iąz­
ku  Radzieckim.

PR ZEM YSŁ DRO BNY N IE  PO ZO STAJE W  T Y LE

W  roku  1953 nasilenie robót budow lanych w  No­
wej Hucie, przesunęło się z robót m urarskich, ziem­
nych, betonowych itd . na roboty  specjalne m onta­
żowe, mechaniczne, elektryczne, insta lacyjne oraz na 
ogn io trw a łą  m urarkę. Polscy inżyn ierow ie , k tó rych  
udzia ł w  urucham ian iu  obiektów  przem ysłowych 
w  okresie m iędzywojennym  ograniczał się do budo­
wania  hal, domów itp ., dziś n ie ty lk o  buduje maszy­
ny, ale za jm uje  się rów nież ich  montażem, uzupeł­
n ia jąc w  ten sposób dostawy ze Zw iązku  Radzieckie­
go. Przem ysł k ra jo w y  zaopatryw ał i  zaopatru je No­
wą H utę  w  maszyny, urządzenia, konstrukc je  itp .

Większość spośród k ilkuse t zakładów zaopatru ją­
cych K om bina t należy do przem ysłu kluczowego, ale 
n ie  b ra k  rów nież zakładów będących w  gestii M in i­
sterstwa Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła. M in is te r­
stwo chcąc ja k  na jlep ie j wyw iązać się z p rzy ję tych  
zadań wyznaczyło trzech pełnom ocników  po l in i i  p ro ­
dukcji, te chn ik i i  zaopatrzenia, k tó rzy  czuwają nad 
sprawnością i  jakością dostaw. Pełnom ocnicy ci od­
w ie d z ili n ieom al wszystkie  zakłady, k tó rych  w ięk ­
szość w ykonu je  dostawy dla Nowej H u ty  , w  ramach 
p ro du kc ji ponadplanowej. Celem ja k  na jsp raw n ie j­
szego w ykonan ia  zobowiązania resortu, stale kon­
tro lu je  się przebieg p rodukc ji. Pełnomocnicy po­
szczególnych jednostek są w  sta łym  kontakcie  z peł­
nom ocnikam i m in isterstw a, k tó rzy  trudności nie do 
pokonania na swoim  szczeblu sygnalizu ją  w ładzom 
nadrzędnym.

Ilość m ate ria łów  dostarczanych przez drobny prze­
m ysł g in ie  co prawda w  ogólnej „konsum pc ji“  K om ­
b inatu, jednakże w  dostawach tych  nie ty lk o  ma zna­
czenie ilość, ale i  jakość oraz ścisłe przestrzeganie te r­
m inów  w ykonania. P lan g loba lny przew idu je  w yko ­
nanie 173 pozycji w  ramach dostaw sukcesywnych 
z ostatecznym term inem  30 marca 1954 roku.

Najpoważniejszą ilość m ate ria łów  dostarcza Nowej 
Hucie W ojew ódzki Zarząd Przem ysłu Terenowego 
we W rocław iu . G łówną pozycją są tu  urządzenia do 
mechanicznego transportu  wewnętrznego, a więc 
transpo rte ry  taśmowe w ag i od 2— 75 ton, długości od 
15-—150 m. Podczas pobytu  w 'N o w e j Hucie pokazy­
wano nam produkcję  z W rocław ia , k tó ra  ca łkow icie  
odpowiada w szystkim  w arunkom  technicznym.

D rug im  poważnym  dostawcą jest W ojewódzki Za­
rząd Przem ysłu Terenowego w  K rakow ie , k tó ry  do­
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starcza różnego rodzaju elementy o łącznej wadze 
ok. 200 ton. O dlew y do urządzeń b a te rii koksow ni­
czych w ykonu ją  4 zakłady, a ostateczny te rm in  do­
staw y —  nastąpił 15 sierpnia zgodnie z harm onogra­
mem. Przenośnik i taśmowe stałe długości 131 m  w a­
żące 20 ton zostały dostarczone na czas przez grupę 
montażową, k tó rą  zakład w ys ła ł chcąc m ieć pewność, 
że z montażem ich  nie będzie najmniejszego k łopotu. 
Pracę rozłożono na k ilk a  zakładów w  ten sposób, że 
np. obróbka mechaniczna na k tó rą  składało się: 
obróbka kó ł zębatych, zw inięcie bębnów itp . odby­
wało się w  5 zakładach.

W ZPT w  Stalinogrodzie dostarczył już  krusza rk i 
a Zarząd Przem ysłu Maszynowego w  tymże samym 
mieście w ykonu je  14 kom ple tów  zestawów dyszo­
w ych do w ie lk ich  pieców oraz pewną ilość części za­
m iennych, co łącznie stanow i ok. 59 ton.

N aw et Zarząd Przem ysłu Sportowego w  jednym  
z now oprzyję tych  zakładów w ykonu je  7 sztuk suw­
n ic e lektrycznych i  2 suwnice ręczne o wadze ok. 
36 ton z te rm inem  dostawy do końca roku.

Obok dostaw pochodzących z zakładów podległych 
zarządom przem ysłu i  zarządom przem ysłu tereno­
wego również spółdzielnie podległe Zw iązkow i S pó ł­
dz ie ln i Przem ysłowych i  Rzemieślniczych dostarczają 
Nowej Hucie 12 pozycji, na k tó re  składają się m. in. 
suwnice elektryczne i  ręczne.

Poza ty m i dostawami, k tó re  w yn ika ją  z zobowią­
zania resortu, jest ca ły szereg dostaw o charakterze 
loka lnym . I  tak  np. Zw iązek B ranżow y W łókienniczy 
w  K rakow ie  dostarcza poważne ilości ubrań robo­
czych. Zw iązek B ranżow y M eta low y w  K ra kow ie  do­
starcza różnych w yrobów  w artości ok. 5 m in . zł. 
Zw iązek B ranżow y Chemiczny w  K ra kow ie  zaopa­
tru je  K om bina t w  żw ir, kam ień, tłuczę ogólnej w agi
172.000 ton. Podobnych dostaw jest m nóstwo i  n ie- 
sposób ich  wszystkich wyliczyć.

A  teraz przenieśmy się na jeden z zakładów i  zo­
baczmy ja k  w ygląda p rodukcja  oraz w a ru n k i w  ja ­
k ich  ona powstaje.

O dlew nia n r  2 w  Tarnow ie  podlega W ojewódzkie­
m u Zarządow i Przem ysłu Terenowego w  K rakow ie. 
Jest to m a ły  zakład p rze ję ty  niedawno z rą k  p ry w a t­
nych z w idocznym i cechami zaniedbań, k tó re  zresztą 
dotychczas nie zostały usunięte. Zlecenie tem u za­
k ładow i w ykonan ia  pewnej ilości dostaw dla Nowej 
H u ty  w ydaw ało  się na p ierwszy rzu t oka decyzją 
nieprzemyślaną co m ógł zresztą potw ierdzić  stan 
techniczny zakładu. Ciasnota, s ta ry  zniszczony piec, 
k tó ry  nie ty lk o  ogranicza ilość zmian, ale i  co gor­
sze —  po każdym  w ytop ie  wymaga drobnego remon­
tu. C i , k tó rzy  w yd a li decyzję n ie pom yśle li również, 
że dla w ykonan ia  te j specjalnej p ro du kc ji b rak  jest 
w ykw a lifikow an ych  pracow ników .

W ydawało się, że w  tych  w arunkach zakład nie 
sprosta zadaniom i  produkcję  trzeba bedzie przerzu­
cić gdzie indzie j. Do tego może by i  doszło, gdyby 
nie załoga, k tó ra  nie oglądając się na pomoc z ze­
w nątrz, zaczęła pokonywać piętrzące się trudności 
i  walczyć z czasem.

Drobne us te rk i w  dostarczonych modelach popra­
w iono we w łasnym  zakresie, czego zresztą n ie  prze­
w id y w a ły  harm onogram y. B raku jących fo rm ie rzy  
odlewniczych przeszkolono na 4-miesięcznym kursie 
przvw arszta tow ym  prowadzonym  przez m ajstra  
J. Sapę. K u rs  ukończyło 8 pracow ników , k tó rzy  nie 
m ie li poprzednio żadnego zawodu. I  tak  np. m łodo­

ciany p racow n ik  K . Lech pracuje już  dzisiaj jako  sa­
m odzielny fo rm ierz  przekraczając normę. D la w yko ­
nania zamówienia należało rów nież zwiększyć ilość 
rdzeniarzy. Na ku rs  ten zapisały się kobiety, k tó re  
dotychczas spełn ia ły w  zakładzie prace pomocnicze. 
K u rs  ukończyło 6 pracownic, wśród k tó rych  19-letnia 
L. K rzyszta łow icz pracuje  już  dziś zupełnie samo­
dzielnie.

Trudności by ło  w ięcej, ale zostały one wszystkie 
pokonane, co już  pozw oliło  dostarczyć Nowej Hucie 
75% zamówienia i  uzyskać ty tu ł najlepszego dostaw­
cy wśród zakładów W ZPT —  K ra kó w  pracujących 
dla Kom binatu.

O dlewnia w  Tarnow ie  jes t przykładem , że o w y ­
konaniu  zadań p rodukcy jnych  nie zawsze decyduje 
stan techniczny zakładu, ale w yrob ien ie  i  świadomość 
załóg, co jest n iew ą tp liw ą  zasługą pracy ak tyw u  
społeczno-politycznego.

C A Ł Y  NARÓ D BUDUJE N O W Ą H U TĘ

Przed bram am i prowadzącym i do Nowej H u ty  czę­
sto spotyka się liczne wycieczki, k tó re  p rzybyw a ją  
do K om bina tu  celem pomocy p rzy  budow ie tego 
obiektu. U chw ała Rządu z dnia 4 m aja 1953 r. skoor­
dynowała te w y s iłk i wiążąc organizacje party jne , 
zw iązkowe i  społeczne jeszcze bardzie j ze sprawą 
budow y Nowej H u ty . U chw ała ta  by ła  nieodzowna 
n ie  ty lk o  po to, by stworzyć p rio ry te t dla budow y 
Nowej H u ty , ale rów nież i  po to, aby dzięki swemu 
m obilizu jącem u charakterow i usuwała trudności 
organizacyjne powstające w  roku  1953 w skutek sze­
ściokrotnego zwiększenia robót w  stosunku do ro ­
ku  1950. W  oparciu o powyższą uchwałę budowniczo­
w ie  Nowej H u ty  opracowali szczegółowy harm ono­
gram  budow y i  uruchom ienia wszystkich obiektów  
Kom binatu . P lan  doprowadzono do najdrobnie jszych 
stanowisk pracy, a jego w ykonanie  i  przekraczanie 
jest am bicją i  honorem w szystkich pracow ników .

U chw ała jest pomyślana w  ten sposób, że m o b ili­
zuje ona nie ty lk o  budowniczych Nowej H u ty , ale 
rów nież załogi wykonujące zamówienia, k tó re  to za­
łog i współzawodniczą m iędzy sobą o ty tu ł najlepsze­
go dostawcy sprzętu krajowego.

Rośnie Nowa Huta, najpoważniejszy obiekt p lanu 
6-letniego, k tó ry  ca łkow icie  przeobrazi s truk tu rę  na­
szego k ra ju . Rośnie świadomość, że z k ra ju , k tó ry  b y ł 
dawnie j m iejscem penetrac ji ka p ita łu  zagranicznego 
i  rezerwuarem  tan ie j s iły  roboczej sta jem y się k ra ­
jem  nowoczesnego przemysłu.

O fia rnym  trudem  załóg, w olą P a r t ii i  Rządu oraz 
całego Narodu nadrabiam y w  szybkim  tempie zale­
głości historyczne.

Zwycięska Załoga Stołecznych Zakładów
Metalowych nr 1

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemyślu Drzewnego i Terenowego po 
zsumowaniu wyników współzawodnictwa za I I  
kwartał br. przyznał zwycięskiej załodze Stołecz­
nych Zakładów Metalowych nr 1 Przemysłu Te­
renowego — proporzec przechodni w skali woje­
wództwa warszawskiego oraz sztandar przecho­
dni w skali ogólnokrajowej.
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Największą ozdobą domu przy ul. Piwnej są gołębie i antyczna latarnia.

Święto Odrodzenia —  w tym ro­
ku miało w Warszawie inny niż 
zazwyczaj charakter. Centralnym  
punktem uroczystości stało się w  
roku bieżącym Stare Miasto, zre­
konstruowane wg. dawnych wzo­
rów przywrócone do dawnej 
świetności.

Rynek Starego Miasta w y­
rosły z ofiarnej pracy budowni­
czych Warszawy na gruzach i 
zgliszczach barbarzyńsko zniszczo­
nej stolicy przekazano w dniu 22 
lipca mieszkańcom Warszawy.

Starówka..., żywy szlak dziejów, 
kuźnia postępowych idei i rewo­
lucyjnych tradycji, świadek zry­
wów i upadków, radosnych i tra ­
gicznych chwil narodu polskiego.

Na Rynku Starego Miasta żyl i 
pracował Hugo Kołłątaj, w  czasie 
Insurekcji Kościuszkowskiej po­
dejmował tu ważkie decyzje lud 
Warszawy, tutaj przemawiał w  
1899 r. w ielki rewolucjonista Fe­
liks Dzierżyński. W  murach Stare­

go Miasta.2ivalczył i ginął lud W ar­
szawy podczas powstania 1944 r.

Odbudowa Starówki była gorą­
cym pragnieniem je j mieszkańców, 
którzy dobrze pamiętają tę chwi­
lę we wrześniu 1947 r., kiedy do 
odgruzowania Starego Miasta 
stanął wraz z mieszkańcami W ar­
szawy Bolesław Bierut. Niełatwe 
było zadanie podjęte przez bu­
downiczych m. Warszawy: odbu­
dować Rynek Starego -Miasta tak, 
by przywrócić mu całe jego h i­
storyczne piękno, by uczynić z 
niego żywe ogniwo naszych dzie­
jów, a zarazem unowocześnić go 
tak, by stał się najpiękniejszą czę­
ścią wskrzeszonego Traktu Starej 
Warszawy.

Zniszczenia dokonane ręką wro­
ga zatrzemy dziś naszą pokojową 
pracą, która jednoczy Polaków we 
wspólnym froncie narodowym, we 
wspólnej walce o pokój.

★
*  *

Dźwignięcie z gruzów przemysłu 
warszawskiego, budowa Pałacu 
K ultury i Nauki, tego wspania­
łego symbolu braterstwa, budowa 
nowych parków, poradni i ambu­
latoriów, szkół, żłobków i przed­
szkoli potwierdza zapowiedź szyb­
kiej i całkowitej odbudowy W ar­
szawy.

Kiedy dziś —  w  miesiącu od­
budowy Warszawy —  bilansujemy 
osiągnięcia, musimy bezstronnie 
stwierdzić że niemałjy wkład w  od­
budowę stoPcy wnosi również 
przemysł drobny. Mamy tu na 
myśli produkcie zakładów woje­
wódzkich zarządów przemysłu te­
renowego materiałów budowla­
nych. Zarządu Przemysłu Okuć i 
Wyrobów z Drutu, Galanterii M e­
talowej, Związku Spółdzielni Prze­
mysłowych i Rzemieślniczych, 
Centrali Przemysłu Ludowego i 
Artystycznego. Mamy tu też na 
myśli osiągnięcia Warszawskiego 
Zespołu Budownictwa Przemysło­
wego, który dał Warszawie w  dniu 
22 lipca wspaniały użytkowy o- 
biekt —  pralnię „Gigant“ na O- 
chocie, osiągnięcia Zespołu, który 
ma na swoim koncie takie pozy­
cje, jak: budowa Fabryki Pomp, 
Cynkowni, urządzeń dia Motozby­
tu, przeprowadzenie robót elektry­
cznych w  największej piekarni 
mechanicznej na Żoliborzu itp.

Kraty misternej roboty nadają specjalny urok oknom kamieniczek
Starego Miasta.

H A L IN A  OSTROW SKA

Warszawa

w miesiqcu

Odbudowy
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Tysiące cegieł wykonanych rę­
kami pracowników drobnego prze­
mysłu, tysiące kilogramów gwoź­
dzi z fabryki białostockiej, jędrze­
jowskiej, tysiące okuć budowla­
nych z Piotrkowa i Świdnicy, set­
k i maszyn budowlanych, płyt sia­
tek podtynkowych wpłynęło i p ły­
nie dla zaopatrzenia budownictwa 
Stolicy.

W  akcji odbudowy ma już swo­
ją tradycję Centrala Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego, która 
celuje w urządzaniu pięknych 
wnętrz. Na Starym Mieście CPLiA  
brała udział w  budowie ok. 50 o- 
biektów. Szczęśliwym „rozwiąza­
niem“ wnętrza zarówno pod 
względem doboru materiałów jak  
i utrzymania całości w  charakte­
rze arcbitekutry zabytkowej jest 
Dom Sztuki Ludowej na Starym  
Mieście, który tworzy piękne tło 
dla eksponatów przemysłu ludo­
wego i artystycznego. Wprowadzo­
ny akcent regionalny w  postaci 
kolorowych skrzyń ludowych, 
opartych na wzorach Muzeum E t­
nograficznego w  Krakowie, cera­
mika i tkanina ludowa, elementy 
kute: kraty, żyrandole i kinkiety, 
meble artystyczne, wszystko to 
wykonane zostało rękami polskie­
go fachowca. Umiejętnie wydobył

i pokazał ich piękno artysta pla­
styk Jan Szczerbetko, którego pro­
jekt i wykonanie wnętrza Domu 
Sztuki Ludowej zwraca powszech­
ną uwagę i cieszy się ogólnym 
uznaniem.

Na podkreślenie zasługuje pra­
ca wyróżniających się zespołów 
Stolarni Ludowej, Zakładu Bzel- 
hiarsko-Stolarskiego w  Poznaniu, 
W ytwórni Mebli Artystycznych w  
K alw arii Zebrzydowskiej.

*  *
*

Trudno jest zamknąć w  kilku  
wierszach sprawę odbudowy Sta­
rego Miasta, która w  dawne for­

my wtłacza nowe życie. Prace nad 
odbudową zabytków stolicy trw a­
ją od kilku lat.

Konserwatorzy i budowniczo­
wie oddają do użytkowania nowej 
Warszawie i nowym ludziom co­
raz to nowe zabytki i dzielnice. 
Warszawa żyje i odbudowuje się!

*
*  *

Odznakę Odbudowy Stolicy o- 
trzym ali w tym roku następujący 
pracownicy przemysłu drobnego:

Józef Naziębło, Piotr Dunaj, Te- 
dor Golec, Józef Jeżyński, Stani­
sław Bandurowski, Józef Kapusta, 
Stanisław Błociński, Roman Biela.

IM  W IĘ C E J  C E G Ł Y  D A D Z Ą  N A S Z E  

C E G IE L N IE , T Y M  S Z Y B C IE J  O D B U D U JE  S IĘ
* ao<

S T O L IC A  P O L S K I —  W A R S Z A W A !

• e;
N a warsztacie przodow ników  i  rac jona liza to rów

Nóż obroto iuy

W  notatce pt. „K ło p o ty  Spół­
dzie ln i „T a r ta k “ (umieszczonej w  
dziale „Z  Zakładów  i Spółdziel­
n i“ ) piszemy o racjonalizatorze 
A d o lfie  Olszewskim, k tó ry  w yna­
lazł nóż obrotow y służący do w y ­
cinania w  sklejce i  deskach o tw o­
rów  w  kształcie koła o różnej 
średnicy. Do niedawna, p roduku­
jąc dekle do skrzyń m ających słu­
żyć do transportu  butelek, w yc i­
nano o tw ory  w  kształcie ko ła za 
pomocą w ie rte ł sto larskich, któ re  
rzecz jasna niszczyły m ate ria ł 
drzewny. W ynaleziony przez 
A. Olszewskiego nóż obrotow y tak 
precyzyjn ie  skrawa odpowiednie 
o tw ory  (w kształcie koła o róż­
nej średnicy), że wycięte kó łka  
ze skle jek czy deski można w yko ­
rzystać jako  p ó łfa b ryka t do w y ­
robu zabawek.

Oto dokładny opis techniczny 
noża oblotowego.

Rzut baczny

Aksonometria trzonu
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Z zakładów  i spółdzieln i
BOHDAN ZAPO RSKI

Uja iun ione bogactmo ziem i
Eksport niemieckiego torfu ściół­

kowego na rynek pólnocno-amery- 
kański zaczął słabnąć z końcem 
1938 roku. Niemcy hitlerowskie pra­
cowały już w  tym okresie pełną pa­
rą na potrzeby gospodarki wojennej. 
Brak rąk roboczych spowodowany 
przymusowym przerzucaniem pra­
cowników do przemysłu wojennego, 
uniemożliwiał prowadzenie gospo­
darki torfowej w takich rozmiarach, 
jak poprzednio.

Odbiorcy zagraniczni, wśród któ­
rych najpoważniejszym w tym cza­
sie był importer „Premier PeatMoss 
Corporation“, postanowili więc oprzeć 
się na drugorzędnych dostawach, 
którzy dotychczas nie odgrywali po­
ważniejszej roli w zaopatrzeniu ryn­
ku amerykańskiego. Nawiązano więc 
rozmowy z eksporterami Danii, 
Szwecji i Irlandii, nastawiając prze­
mysły tych krajów na zwiększoną 
produkcję, która miała zastąpić u- 
bytek powstały na skutek wycofa­
nia się eksportu niemieckiego. Z za­
łożeń polityki prowadzonej już w tym  
czasie przez Stany Zjednoczone w y­
nikało pominięcie w  tych rozmo­
wach, największego producenta tor­
fu, którym był i jest po dziś dzień 
— Związek Radziecki.

Agenci zagraniczni dotarli rów­
nież i do Polski. W  okresie tym co 
prawda nie istniał jeszcze u nas 
przemysł torfowy, a pojęcie torfu 
sprowadzało się do opału używane­
go przez mieszkańców wsi. Osta­
tecznie wyszukano jednak przetwór­
nię i powierzono jej zadania repre­
zentowania naszych możliwości pro­
dukcyjnych w zakresie torfu ściół­
kowego. Znęcona możliwością zy­
sku przetwórnia, zaczęła pracować 
na 3 zmiany, borykając się z trud­
nościami, których we własnym za­
kresie nie można było usunąć. Bry­
gadziści męczyli się nad maszyna­
mi, które pracowały tylko dzięki du­
żej pomysłowości i stałym remon­
tom; załogi często nie mogły osią­
gnąć obowiązującej jakości (stan­
dardu) z powodu nieodpowiedniego 
surowca. Trudno było sprostać w y­
maganiom stawianym przez impor­
tera i wszystko polegało na impro­
wizacji.

Nie inaczej było na odcinku w y­
dobywania torfu opalowego, który 
gdzieniegdzie kopano prymitywnymi 
narzędziami w  nieznacznych ilo­
ściach. Taki był obraz i dorobek 
„przemysłu torfowego“ w Polsce sa­
nacyjnej do chwili wybuchu woj­
ny.

*
* *

Pełnomocnicy Rządu, którzy w ro­
ku 1945 przejmowali i zabezpiecza­
li urządzenia przemysłowe i obiek­
ty fabryczne, znajdowali w czasie 
poszukiwań — kopalnie torfu opa­
łowego bądź przetwórnie torfu ściół­
kowego w  stanie kompletnej ruiny. 
Zniszczone budynki nie chroniły ma­
szyn przed działaniem wpływów 
atmosferycznych, zresztą większość 
z nich znajdowała się na torfowi­
skach.

„Premier Peat Most Corpora­
tion“ był bardzo zdziwiony, kiedy 
w odpowiedzi na jeden z typowych 
listów rozesłanych po wojnie do 
dawnych eksporterów w  sprawie 
możliwości dostaw torfu ściółkowe­
go, Polska odpowiedziała próbnym 
eksportem, który zmusił amerykań­
skiego businessmana — w  depeszy 
potwierdzającej odbiór transportu — 
do przesłania gratulacji z powodu 
wysokiej jakości towaru odpowiada­
jącego całkowicie standardowi .

Podjęty ponownie eksport torfu 
ściółkowego rokował duże nadzieje. 
Wysyłany torf był prasowany w  be­
lach o ściśle określonych wymia­
rach i wadze ok. 65 kg. W  zależno­
ści od stopnia rozdrobnienia używa­
ny był do stajen, obór, kurników  
itp.; należy dodać, że torf jest bo­
gato wyposażony w  próchnicę i da­
je doskonały nawóz.

Niezależnie od perspektyw ekspor­
towych, rynek krajowy zaczynał in­
teresować się coraz bardziej torfem 
ściółkowym. Okazało się że arty­
kuł ten ma zastosowanie w chłod­
nictwie, w przemyśle mięsnym, bu­
downictwie itp. Dla młodego prze­
mysłu torfowego była okoliczność o 
tyle ważna, że gdyby eksport się 
załamał, produkcja mogłaby liczyć 
na zbyt krajowy. Nic więc dziwne­
go, że w  tak pomyślnie układają­
cych się warunkach powstają coraz

to nowe przetwórnie torfu ściół­
kowego. Do wyposażenia pierwszych 
przetwórni wykorzystano częściowo 
urządzenia poniemieckie, ale na­
stępne zaopatrzono już w  maszyny 
nowoczesne, produkcji krajowej. Go­
spodarka torfem nabrała już cech 
przemysłowych i charakteru plano­
wego. Do walki z trudnościami w  
produkcji pospieszyła nauka, w  po­
staci instytutów badawczych i opra­
cowań dokonanych przez Polski Ko­
mitet Normalizacyjny.

W międzyczasie zachodzą zmiany. 
Konsumenci krajowi tak dalece 
zwiększają swoje zapotrzebowanie, 
że ciężar zbytu torfu ściółkowego 
zaczyna się zdecydowanie przesuwać 
z eksportu na potrzeby krajowe. 
Zwiększone zapotrzebowanie nasu­
wa konieczność przeprowadzenia ba­
dań nad możliwością jeszcze więk­
szego wykorzystania istniejących 
przetwórni i usunięcia „wąskich 
gardeł“. W yniki tych prac pozwolą 
wykorzystać w  100% istniejący po­
tencjał, bez potrzeby budowania no­
wych obiektów. Instytut powołany 
do przepracowania tych zagadnień 
skorzysta z bogatych doświadczeń ra­
dzieckich.

*

* *

A teraz przenieśmy się do prze­
twórni torfu ściółkowego położonej 
na Podkarpaciu. Dojeżdżając do 
przetwórni nr 8 spotykamy po dro­
dze sainochód ciężarowy z przycze­
pą naładowany belami torfu. Korzy­
stając z zatrzymania się samochodu 
z zainteresowaniem oglądamy bele, 
które są ściśle sprasowane i mocno 
ściągnięte drutem. W  masie torfo­
wej widocznie odróżnia się torf za­
nadto rozłożony z dużą zawartością 
wełnianki.

W czasie naszego pobytu w  prze­
twórni fabryka była nieczynna. Pra­
ce w tym czasie odbywały się na 
torfowisku i ograniczały się do wy­
dobywania torfu, przestawiania mit, 
(kopczyków), przez co osiąga się 
szybsze przeschnięcie cegiełek i wre­
szcie zwożenie suchego surowca do 
szop fabrycznych.

Na torfowisku należącym do prze­
twórni, torf wydobywa się jeszcze 
systemem ręcznym, ale już w  nie­
długim czasie ciężka ta praca zo­
stanie zastąpiona nowoczesnymi ma­
szynami. Tymczasem kopie się za po­
mocą specjalnych łopat (sztechrów), 
które wycinają duże prostokąty tor­
fu; masę kraje się na cegiełki i wy­
rzuca się z rowu na powierzchnię. 
Torf kopie się w czasie od maja do 
października.
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Wydobyte cegiełki ustawia się po 
pewnym czasie w  mity, żeby prze­
schły zachowując najwyższej 40% 
wilgotności. Torf jest gotowy do 
przeróbki polegającej na przepusz­
czeniu surowca przez szarpacz, któ­
ry rozdrabnia cegiełki na dowolne 
wielkości. Jeżeli chce się osiągnąć 
miał torfowy, rozdrobnione przez 
szarpacz kawałki przepuszcza się 
jeszcze raz przez młynek.

Rozdrobniony torf doprowadzany 
jest do komór, skąd dostaje się do 
pras. Z pras wychodzi gotowy fa­
brykat o odpowiednich wymiarach, 
wadze i zawartości buszli. Na dwóch 
prasach przy jednej zmianie można 
otrzymać około 5.000 bel. Praca w fa­
bryce podobna jest trochę do pracy 
w  młynie. Różnica m. in. polega na 
tym, że w  młynie pracownicy są u- 
bieleni, a w  przetwórni torfu obsy­
pani brunatnym pyłem.

Z nielicznej załogi wyróżnia się 
18-letni ZMP-owiec A. Huda, który 
osiąga 180% normy. Ukończył on 
niedawno kurs dla kierowników wy­
dobywania torfu opalowego i jest 
przedstawicielem młodych kadr prze­
mysłu torfowego. K.. Marciniak speł­
nia dwie funkcje: w  lecie kopie torf, 
osiągając 200% normy, a w  okresie 
jesienno - zimowym pracuje przy 
prasach.

Przetwórnia nr 8 nie jest całko­
wicie wykorzystana i wymaga więk­
szej niż dotychczas opieki ze strony 
jednostki nadrzędnej, która znajdu­
je się w odległym Elblągu.

Artykułem tym oczywiście nie 
wyczerpujemy całości zagadnienia 
przemysłu torfowego. Pragnęliśmy 
w nim jedynie naświetlić — wąski 
wycinek — jakim jest ściółka tor­
fowa.

K A Z IM IE R Z  TO M ASZEW SKI

W ie lk i sukces Zakładu Nagrań 
D źuiiękouiych

—  „U w aga“ ! —  rozległ się 
ostrzegawczy głos reżysera. Rów­
nocześnie w  kabin ie  nagrań za­
p a liło  się zielone św iatło , a za­
raz potem —  czerwone. Wszyscy 
zam arli w  bezruchu, cisza za­
dzwoniła  w  uszach zebranych. 
Za chw ilę  fa la  tonów  w darła  się 
do sali. Pełna s iły  a jednocześnie 
urzekająca wdziękiem  i harm onią 
„p ieśń bojow a Rokoszan“  pop ły­
nęła z gardeł członków i  człon­
k iń  chóru pod. batu tą  p ro f. K o ­
łaczkowskiego. Umieszczone opo­
dal zespołu chóralnego m ik ro fo ­
n y  zam ien iały drgania akustycz­
ne w yw oływ ane  głosami chórzy­
stów i  chórzystek na drgania 
e lektryczne, k tó re  specjalny apa­
ra t re jestrow a ł na taśmie magne­
tofonowej.

Po nagraniu  K om is ja  A r ty ­
styczna przesłuchała nagraną 
pieśń. Okazało się, że nie wszyst­
ko jest w  porządku co do siły, czy­
stości i  ha rm on ii 'dźwięku. Trze­
ba by ło  zacząć na nowo i  pow ta­
rzać aż do zn ikn ięcia  n a jm n ie j­
szych usterek.

W  ten sposób nagrano n iedaw ­
no na taśmę m agnetofonową k ilk a  
pieśni w ykonanych przez chór 
p ro f. Kołaczkowskiego w  sali 
M łodzieżowego Domu K u ltu ry  w  
Warszawie. W  podobny sposób 
Zakład Nagrań Dźw iękowych,

Radiotechnik Włodzimierz Pawłow­
ski w chw ili dokonywania mecha­

nicznego zapisu dźwięku.

najm łodszy, bo pow sta ły w  lu ty m  
br. —  zakład pod legły Zarządo­
w i Przem ysłu Muzycznego — 
u trw a li ł  na taśmie magnetofono­
wej arcydzieło polskie j m uzyk i 
operowej —  „H a lkę “  M oniuszki 
w  w ykonan iu  o rk iestry , chóru 
i solistów Państwowej Opery im . 
St. M on iuszki w  Poznaniu pod 
dyrekc ją  p ro f. W. B ie rd ia jew a;

koncert m uzyk i polskie j, k tó ry  
odbył się w  roku  bieżącym w  
M oskw ie oraz „A n to log ię  Polskie j 
M uzyk i Odrodzenia“  w  skład k tó ­
re j wchodzą pieśni starych m i­
strzów  Szadka, Leopo lity , Z ie leń- 
skiego i  innych  w  w ykonan iu  
Chóru Państwowej F ilh a rm on ii 
w  Poznaniu pod dyrekcją  Stefa­
na Stuligrosza.

Nagrania dokonano w  a u li U n i­
w ersyte tu  Poznańskiego, w  jed­
nej z na jbardzie j akustycznych 
sal koncertow ych w  Polsce. Na­
grania dokonała ekipa reżysersko- 
techniczna pod k ie row n ic tw em  
artystycznym  dyr. Zarządu Prze­
m ysłu  Muzycznego Janusza U r­
bańskiego z udziałem  inż. W ojcie­
cha Piętowskiego i  operatora 
dźw ięku Janusza Piechowskiego. 
W  nagraniu  b ra ł udzia ł zespół a r­
tystyczny Opery Poznańskiej oraz 
artyśc i te j m ia ry , co p ian istka 
Czerny -  Stefańska, śpiewaczka 
Kawecka itd . W yn ik  nagrania jest 
bogaty w  w artości artystyczne. 
Dobra współpraca wszystkich za­
łóg, sam okrytyczny stosunek do 
siebie b iorących udzia ł w  nagra­
n iu, daleko idąca pomoc w ładz 
adm in is tracy jnych  m iasta Pozna­
nia sp ra w iły  m. in., że Kom is ja  
A rtystyczna  w  Warszawie p rzy­
ję ła  nagranie „H a lk i“ , koncertu  
m uzyk i po lskie j w  M oskw ie 
i  „A n to lo g ię “  z w yn ik iem  bardzo 
dobrym.

W  Poznaniu u trw a lono  na taś­
m ie magnetofonowej u tw o ry  m u­
zyczne, k tó re  zostaną przeniesio­
ne na b lisko 50 p ły t, w  te j liczbie 
15 p ły t dużego fo rm a tu  „H a lk i“ , 
14 p ły t  koncertu polskie j m uzyk i 
w  M oskw ie i  17 p ły t „A n to lo g ii“ . 
Jest to w y n ik  w  naszym przem y­
śle dotąd n ie  spotykany. Ten w y ­
n ik  k ry je  w  sobie ogrom ny w y ­
siłek artystyczny, personelu tech­
nicznego i  w szystkich tych, k tó ­
rzy  b ra li udzia ł w  nagraniu. W y­
starczy wspomnieć, że monolog 
Borysa Godunowa, którego słu­
cha się przez 4 i  pół m inu ty , b y ł 
nagryw any przez 3 i  pó ł godzi­
ny. Bo nie ty lk o  np. niedostatecz­
ne nasilenie głosu, nie ty lk o  w y ­
konanie artystyczne decyduje o 
„pow tórce“ , ale i  w ym ogi tech­
niczne stwarzają szereg trudno ­
ści, k tó re  jednak trzeba pokonać. 
Do tego dochodzi konieczność 
w ye lim inow an ia  w p ły w u  czyn­
n ików  zewnętrznych —  hałas z 
u licy . Dlatego zresztą nawiasem
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mówiąc nagryw anie  często odby­
wa się w  nocy.

*
* *

A le  jaką  drogę m usi przejść 
dźwięk, żeby znaleźć się na p łycie  
gramofonowej? Otóż taśma ma­
gnetofonowa z nagranym  na n ie j 
u tw orem  przechodzi do D ziału  
Nagrań Dźw iękowych, k tó re j k ie ­
row n ik iem  jest ob. R utkow ski. 
Tu ta j przegryw a się u tw ó r z ta ­
śmy magnetofonowej na p ły ty  
m iękkie  zwane acetatami.

Podczas przegrywania, siłę 
dźw ięku regu lu je  za pomocą tzw. 
m ikserów  operator dźw ięku Ja­
nusz P iechurski. O perator dźwię­
k u  m usi nie ty lk o  być znawcą 
m uzyki, ale i  m usi posiadać duże 
wiadomości z zakresu radiotech- 
niilki i  e lektro akustyki.

Po przejściu przez stó ł m ikser­
ski dźw ięk dostaje się na aparatu­
rę „nacina jącą“ . Jest to urządze­
nie posiadające tzw. „g łow icę “ 
nagrywającą z ig łą  szafirową, 
k tó ra  nacina p ły tę  acetatową, do­
konu jąc w  ten sposób mechanicz­
nego zapisu dźwięku. Obsługują­
cy tę aparaturę rad io techn ik  
W łodzim ierz P aw łow ski pe łn i od­
pow iedzia lną funkc ję  wym agają­
cą dużej p recyz ji w  pracy i  d łu ­
goletniego doświadczenia. W ad li­
we ustaw ienie głębokości row ka  
powoduje uczkodzenie p ły ty .
: W  ten sposób nagrana p ły ta  

acetatowa dostaje się w  ręce k ie ­
row n ika  p ro du kc ji wzorców Ste­
fana Kołakowskiego. W  tym  dzia­
le p ły ta  przechodzi przez k ilk a  
„k ą p ie li“  to znaczy jest zanurza­
na w  płynach, k tó re  pow leka ją  ją  
miedzią, n ik lem  itp . Drogą tak ich  
zabiegów „kosm etycznych“  po­
wsta je pozytyw  i  negatyw  p ły ty  
acetatowej. P ozytyw  służy do 
robienia m atryc, k tó re  przechodzą 
do fa b ry k i P ły t, a p ły ty  —  do 
św ie tlic , do Polskiego Radia, do 
F ilm u , za granicę, do odbiorców 
indyw idua lnych .

*
* *

Zakład Nagrań D źw iękow ych 
w  Warszawie ma przed sobą 
ogromne perspektyw y rozw oju . 
Zakład przew idu je  nagranie w  
najb liższym  czasie szeregu u tw o ­
rów  Szopena, Szymanowskiego, 
Karłow icza  itp . w  w ykonan iu  czo­
łow ych  artystów . Obok nagrania 
fragm entów  operowych i  operet­
kow ych program  przew idu je  rów ­

nież m uzykę popularną i  taneczną. 
W najbliższym  czasie będzie moż­
na nabyć k ilkadzies ią t nowych 
p ły t z m uzyką taneczną w  na­
g ran iu  J. Cajmera, J. Haralda, 
Chóru Czejanaa, M. Fogga itd . 
Ukaże się też kom ple t p ły t dla 
dzieci, p ły t specjanlie dostosowa­
nych do program ów  przedszkoli. 
Zakład będzie nag ryw a ł zresztą 
nie ty k lo  muzykę, ale i  żywe sło­
wo; nagrane będą w kró tce  recy­
tacje u tw orów  M ickiew icza i  Cze­
chowa w  w ykonan iu  najlepszych 
a rtystów  scen polskich.

Od lipca br. Zakład m atrycu je  
nagranie przeciętnie w  wym iarze 
50 p ł.y t miesięcznie. W  trosce o

TO M ASZ K A Ź M IE R O W IC Z

ulepszenie procesu produkcy jne­
go udzia ł technologiczny Zakładu 
przeprowadza prace badawcze 
nad zapisem dźwięku, badając 
istn ie jące urządzenia i  w prow a­
dzając postęp techniczny. Jest to 
p ionierska praca, bo dotychczas 
zagadnienie zapisu mechaniczne­
go było  mało znane. Zadaniem 
tego dzia łu  jest też uzupełnienie 
apara tu ry technicznej i  e lim ino­
wanie im p o rtu  sprzętu z zagrani­
cy. W  przyszłym  roku  zakład u ru ­
chomi próbną produkcję  p ły t d łu ­
gogrających. Dotychczas czas od­
tw arzania  u tw o ru  na jednej s tro­
nie p ły ty  trw a ł na jw yże j 5 m inut,

N iew yko rzystan e  m ożliw ości
Któż nie zna p a łk i wodnej rosnącej nad brzegiem jezior, stawów, 

g lin ianek, dołów  potorfow ych, wolnop łynących rzek w  całej Polsce, 
a występujących w  najw iększych ilościach w  k ra in ie  tysiąca jez io r —  
na Pojezierzu M azurskim .

W  Polsce m am y 4 ga tunk i te j roś liny  w odno-b ło tn is te j: szercko- 
listną, wąskolistną, zwężoną i  małą. Dolna część liśc i trzech p ie rw ­
szych gatunków  p a łk i wodnej daje nam cenny surowiec zwany rogo­
żyną. Rogożyna jest bardzo mocna, elastyczna a po zw ilżen iu  nader 
m iękka dzięki czemu doskonale nadaje się do w yro bu  ga lan te rii u ży t­
kowej i  artystycznej. Rogożyny nie potrzeba specjalnie hodować, bo 
jest je j wszędzie pod dostatkiem ; cała sztuka polega na tym , żeby 
w  odpowiednim  czasie ściąć ją  i  przechować. W ie lką  zaletą rogożyny 
jest je j długość. Im  długość jest dłuższa, tym  wartościowsza i ła t­
w iejsza w  użyciu. Zasadniczo u ży tku je  się tę część liścia, k tó ra  rośL 
nie w  wodzie. W ycinanie krzaków  p a łk i wodnej następuje z chw ilą  
je j dojrzewania, a więc m nie j w ięcej w  połow ie września, gdy końce 
liśc i zaczynają z lekka  żółknąć. K rz a k i p a łk i wodnej trzeba ciąć na 
wysokości 5 — 10 cm ponad g łów nym  korzeniem. Po segregowaniu 
w ycię tych  łodyg, ustaw ia się je  w  mendle, ażeby się wysuszyły. 
W  razie niepogody dosusza się rogożynę w  budynkach. Dobrze w ysu­
szoną pałkę wodną można układać w  sztabie pod gołym  niebem, su­
row iec jednak m usi być chroniony od deszczu i  śniegu odpowiednim  
daszkiem oraz dobrze odizolowany od ziemi.

*  *  *

W  ten sposób przygotow any i  przechowywany surowiec jest podsta­
wą rozw oju  przem ysłu rogożyniarskiego.

Przed w ojną, rogożyna była  używana jako  dodatek dekoracyjny 
do w yrobów  z w ik lin y . Robiono z rogożyny p lec ionki, k tó re  zużywa­
no do w yrobu  m eb li koszykarskich i  koszy. Po w o jn ie  w  rozw oju  tego 
przem ysłu uczyniono duży k ro k  naprzód. W  n iem ałym  stopniu p rzy ­
czyn ił się do tego Zakład Doskonalenia Rzemiosła w  O lsztynie 
a w  szczególności dwaj znawcy rogożyniarstwa dyr. Z. Januszkiewicz 
oraz k ie row n ik  ośrodka szkoleniowego w  Rogiedlu ob. Szczuciński.

Zakład Doskonalenia Rzemiosła w  O lsztynie za ją ł się przeprowa­
dzeniem badań nad jakością surowca, opracował nowe m etody p ra ­
cy w  przemyśle rogożyniarskim . Ciężka to by ła  praca, jeś li wziąć pod 
uwagę kom ple tny b rak  podręczników  i  lite ra tu ry  w  te j dziedzinie 
przemysłu, jeś li zważyć, że wszystko polegało tu  na doświadczeniu 
w łasnym . Jednakże sku tk i te j pracy b y ły  owocne. Każdy ro k  przyno­
s ił nowe pom ysły oraz ciągłą zmianę technologii w ykonyw an ia  w y ­
robów ż rogożyny. Zakład w prow adz ił naukę o rogożyn iarstw ie  kszta ł­
cąc pierwsze kad ry  p racow n ików  tego przem ysłu. Na czterech kursach
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w  przyszłości okres odtwarzania 
zwiększy się do 15 m inu t, dzięki 
zwoln ionem u obrotow i talerza 
i  zm niejszeniu row ka  (będą to 
tzw . p ły ty  m ikrow kow e).

Ostatnie w ie lk ie  sukcesy m ło ­
dego Zakładu Nagrań Dźw ięko­
wych wskazują na to, że dzięki 
ofiarności i  fachowości persone­
lu, dobremu k ie row n ic tw u , um ie­
jętności harm on ijne j wspó łpra­
cy ze św iatem  muzyczno - a rty ­
stycznym  placówka ta, n ie  ty lko  
powiększa muzyczny potencja ł 
przem ysłowy, ale jest również 
popularyzatorem  najpięknie jszej 
i  na jbardzie j wartościowej mu-, 
zyk i i  l ite ra tu ry  polskie j.

wyszkolono ins truk to rów , zbieraczy rogożyny oraz tych, co m ie li Się 
zająć samą produkcję. Zakład Doskonalenia Rzemiosła w  O lsztynie 
w  w y n ik u  przeprowadzonych badań doszedł do przekonania, że nie 
ty lk o  z pó łfabryka tów , a w ięc nie ty lko  z p lec ionki trzy , cztero i  p ię- 
ciosplotowej można robić ładne i  pożyteczne rzeczy, ale również 
i  z samych liśc i p a łk i wodnej. W yprodukowano w  Zakładzie k ilk a ­
dziesiąt różnych a rtyku łó w  gospodarczo-galanteryjnych.

W ym ien im y tu  najciekawsze, a więc: p iękne to rebk i damskie, pan­
to fle , kapelusze, wycieraczki, op la tank i na bu te lk i, podstawki, f ira n ­
k i, kosze, m akaty, ram k i do obrazów itd . W  dużym  stopniu w pro ­
wadzono użytkow anie p lec ionki rogożynowej do m eblarstwa, gdzie 
plecionka częściowo zastępuje m ate ria ł drzewny. W  ten sposób za­
oszczędza się ok. 25% surowca drzewnego. Rozpracowano też metody 
zastosowania rogożyny do w yrobów  tkackich. Pół na pół z rogożyny 
i  baw ełny w yrab ia  się p iękne sztory, parawany, chodniki, d yw a n ik i 
i  tka n in y  dekoracyjne. Trzeba p rzy tym  zaznaczyć, że liść rogożyny 
posiada do 35% w łókna. W  Zw iązku Radzieckim  od dawna już prze­
rab ia  się w łókno rogożyny na przędzę używaną do w yrobu  w orków , 
sienników  i opakowań. U  nas również są w  toku  prace badawcze nad 
zużytkowaniem  w łókna rogożynowego, k tó re  by zastępowało ju tę  
sprowadzaną z In d ii. A kc ję  tę prowadzi Zarząd Zakładów  Przemysłu 
W ik lin ia rsk iego .

Rogożyna może z pow odzen iem  zastąpić ra f ię  sprow adzaną z za­
g ra n icy , a zarów no p lec ionka  do m eb li, ja k  i  w y ro b y  gospodarczo-ga- 
la n te ry jn e  m ogą się stać po szu k iw a n ym  za g ran icą  a rty k u łe m .

Rogożyniarstwo nie wymaga praw ie  żadnych w k ładów  pieniężnych, 
n ie  wymaga też s iły  fizycznej ani ciągłości pracy. Dlatego też rogo­
żyn iarstwo należy do rzędu prac, k tó ry m i z powodzeniem mogą się 
zająć w  w olnych chw ilach m iędzy in n y m i b iedn ie js i chłopi, in w a lid z i 
i  kobiety.

Jak w idzim y, rogożyniarstwo to przem ysł m ający duże perspekty­
w y  rozw oju  i  duże możliwości. A le  czy też m ożliwości są należycie 
wykorzystane i  czy n ie  czas, żeby ten now y przem ysł wyszedł ze stanu 
doświadczalnego, w  ja k im  się obecnie znajduje?

*  * *

Gdy po p rzy j eździe do Olsztyna, wdałem  się w  rozmowę z ob. Ma*- 
ciejcem zapalonym „rogożyniarzem “ , byłem  zaskoczony. Dowiedzia­
łem  się bowiem, że w  w oj. o lsztyńskim  nie ma w łaściw ie  ani jed­
nej spółdzielni, k tó ra  by zajm owała się wyłącznie wyrobem  a rtyku łó w  
z rogożyny. A  jest to tym  dziwniejsze, że na ryn ku  odczuwa się b rak 
ga lan te rii rogożynowej i  że ci spośród m iejscowej ludności, k tó rzy  
znają sztukę w yrab ian ia  a rtyku łó w  rogożynowych dopytu ją  się w  Za­
kładzie czy i  k iedy będzie o tw arta  jakaś spółdzie ln ia rogożyniarska. 
Zgłaszają się też i  tacy, k tó rzy  chcie liby się nauczyć w yrab ian ia  a rty ­
ku łó w  rogożyniarskich. W  w oj. o lsztyńskim  i  b ia łostockim  wyrobem  
a rty k u łó w  z rogożyny za jm ują  się chałupnicy, ale to rzecz jasna nie 
rozw iązuje problem u. Is tn ie ją  co prawda spółdzie ln ie inw a lidzk ie  
i C P L iA  (Spółdzielnia In w a lidzka  „Zgoda“  i  „W ierzbokos“  w  Giżyc­
ku, Spółdzielnia „N aprzód“  w  Supraślu w  w oj. bia łostockim ) —  ale za­
k łady  te ty lk o  ubocznie za jm ują  się wyrobem  a rty k u łó w  z rogożyny.

N ie można powiedzieć żeby poszczególne ins ty tuc je  n ie interesow ały 
się rogożyniarstwem . Owszem zainteresowanie to  jest, ale n iestety 
zbyt często ma ono charakter słomianego ognia. Przedstaw icie le tych  
czy innych  in s ty tu c ji padają w  zachwyt w  momencie oglądania p ięk ­
nych w yrobów  rogożyn iarskich w  Zakładzie Doskonalenia Rzemio­
sła w  Olsztynie, lecz niestety sam zachwyt tu  n ie  wystarcza. M H D  
w  O lsztynie zapa lił się do sprawy rogożyny; m ia ł naw et zam iar prze­
staw ić k ilk a  w arszta tów  szewskich na w yrób  obuwia z rogożyny. 
Wg tego p ro je k tu  w arszta ty szewskie m ia łyby  jesienią i  zimą masowo 
w yrab iać b u ty  z rogożyny, aby rzucić je  na rynek w  sezonie le tn im . 
B y łb y  to na pewno dobry  interes, bo para butów  z rogożyny kosztowa­
łaby o 20% m nie j n iż b u ty  ze skóry. Cóż k iedy piękna ta in ic ja tyw a  nie 
weszła w  stadium  rea lizacji, a lbow iem  m im o wstępnych rozmów, jak ie  
w  tej spraw ie przeprowadzono, przedstaw icie l M H D  nie zgłosił się 
ostatecznie w  Zakładzie Doskonalenia Rzemiosła, aby omówić urzeczy­
w istn ien ie  p ro jek tu .
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Uczniow ie podstawowych i średnich liceów  pedagogicznych w  O l­
sztynie na lekcjach zająć praktycznych robią jakieś m in ia tu rk i z od­
padków  sk le jk i. Czy zamiast tego nie można by w prow adzić do tych  
szkół nauk i o rogożyniarstw ie, czy m łodzież nie m ogłaby rob ić p ięk ­
nych a rtyku łó w  z rogożyny? T ak i p ro je k t przedstaw ił zresztą ob. M a­
ciej ec k ie ro w n iko w i sekcji prac ręcznych w  W oj. Ośrodku Szkolenia 
K a d r O św iatowych p rzy  W ydziale O św iatowym  Prezydium  W oj. Ra­
dy Narodowej ob. O ku liczow i. P e rtrak tac je  z ku ra to r iu m  są w  toku. 
Zakład ma przeprowadzić ku rs  ins truk ta rzow y dla nauczycie li robót 
ręcznych. Oby te piękne zamierzenia p rzekszta łc iły  się w  rzeczyw i­
stość. Dałoby to uczniom umiejętność w y tw arzan ia  p ięknych rzeczy 
z bardzo taniego, miejscowego "Surowca, a równocześnie by łoby to 
św ietną form ą propagandy rogóżyniarstwa.
Przem ysł rogożyn iarski pow in ien  być otoczony większą opieką. 
C PL iA , ZSP i Rz. oraz CSI pow inny zespolić i  skoordynować w y s ił­
k i, aby w  ołsztyńskiem  i  białostoekiem, gdzie w  w ie lk ie j ilości w ystę ­
pu ją  pierwszorzędne g a tunk i rogożyny —  zakładać spółdzielnie ro - 
gożyniarskie. W  pierw szym  rzędzie pow inna powstać spółdzie ln ia  do­
św iadczalno-produkcyjna w  O lsztynie lub  Rozedlach. Wg in fo rm a c ji 
ob. Maciejca w  obydwu tych  m iejscowościach są odpowiednie w a ru n ­
k i, b y  zakład ta k i m ógł powstać. Są odpowiednie lokale, są fachow­
cy, są rów nież pracow nicy p rodukcy jn i, zbyt a rty k u łó w  rogożyn iar- 
skich jest zapewniony. Na co w ięc czekać?

Spółdzie ln ia  „N a p rzó d “  m Supraślu 
może być inzorem  dla innych

W  Supraślu pod B ia łym stok iem  
znajdu je  się Rzemieślnicza Spół­
dzie lnia P racy Stolarsko - Budo­
w lano -  M eblowa „N aprzód“ , 
pierwsza spółdzielnia stolarska, 
jaka  powstała na terenie w o j. b ia ­
łostockiego. Zakład ten może się 
pochwalić dużym i osiągnięciami, 
c iekaw ym  p ro file m  p rodukcy j­
nym  i  p rzodu jącym i m etodam i 
pracy i  może być wzorem  dla in ­
nych spółdzielni.

W  roku  1950, roku  założenia 
spółdzielni, liczba je j członków 
w yraża ła  się liczbą 10. Obecnie 
liczbę tę trzeba k ilk a k ro tn ie  po­
mnożyć. W  najb liższym  zaś cza­
sie mnożyć ją  trzeba będzie coraz 
częściej, ponieważ przed spół­
dzie ln ią  stoją szerokie perspekty­
w y  rozw oju. Oprócz prac sto lar­
sko -  budow lano -  meblowych, 
będących n ie jako trzonem pro­
dukcy jnym  spółdzielni, zakład ten

za jm uje  się w ik lin ia rs tw e m  i  ro - 
gożyniarstwem . W  c h w ili obec­
nej k ie ru je  on pracą 50 chałup­
n ików , a w łaściw ie  chałupniczek, 
gdyż chodzi tu  przede w szystkim
0 kobiety, w yrab ia jące  z w ik lin y  
kosze do k a r to f l i oraz kosze do 
balonów, ja k  rów nież piękne to ­
reb k i sprawunkowe, pantofle  
damskie, op la tank i na bu te lk i, ka­
pelusze i  to re b k i spacerowe —  z 
rogożyny. Spółdzielnia „N aprzód“ 
posiadająca p lantacje  w ik lin y , 
za jm uje  się w yszukiw an iem  w  
w oj. b ia łostockim  surowca t j.  w i­
k lin y  i  rogożyny, ja k  również su­
row ców  zastępczych. Chałupnicy, 
k tó rzy  nawiasem mówiąc, do koń­
ca br. staną się członkam i spół­
dzie lni, z powodzeniem zastępują 
w  p ro du kc ji w ik lin ę  k ija m i lesz­
czynowym i, korzeniam i sosnowy­
m i i  jałowcem .

Niezależnie od tego, pewne ar­
ty k u ły  ja k  np. kosze do balonów 
w y tw arza ją  chałupnicy z w ik l i ­
ny  zielonej (niekorowanej). Nale­
ży tu  wspomnieć, że w  trosce o 
obniżkę kosztów Zw iązek B ran ­
żowy Spółdzie ln i W ytw órczych 
rozpisał konkurs na wynalezienie 
zastępczych surowców na w ik lin ę
1 rogożynę.

W  ostatnim  czasie spółdzielnia 
„N aprzód“  u ruchom iła  dzia ł ta - 
p icerski, w  k tó ry m  w yrab ia  się 
piękne, nowoczesne tapczany.

Spółdzielnia w ykonu je  p lany 
produkcy jne  z nadwyżką. P lan 
półroczny br. w ykona ła  spółdziel­
n ia  przed term inem . P lan  akum u­
la c ji jest rów nież w ykonyw any, 
koszty w łasne —  systematycznie 
obniżane. Spółdzielnia n ie  jest 
ca łkow icie  zależna od p u li p rzy­
dzia łowej, ponieważ w  ja k  n a j­
szerszym zakresie w ykorzystu je  
surowce miejscowe. Załoga we­
spół z k ie row n ic tw em  spółdzie ln i 
wzbogaca asortym ent tow arow y 
zgodnie z planem.

—  Czy są u Was braki? —  p y ­
tamy.

—  Nie. Można powiedzieć, że 
od czasu, gdy pod ję liśm y apel 
W ik to ra  Saja, nie zdarzają się u 
nas tak ie  rzeczy. W yrab iam y ar­
ty k u ły  ty lko , pierwszego gatun­
ku  —  m ów i k ie ro w n ik  spółdzie ln i 
H en ryk  Gwoździej.

Zakład posiada dw ie  brygady 
najwyższej jakości: brygadę Józe­
fa  B o row ika  oraz brygadę Jana 
M isiewicza. B rygady te w y tw a ­
rzają a rty k u ły  luksusowej jako ­
ści: wspaniałe gabinety, kom ple-spółdzielni.
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ty  sypia lne i  inne meble luksu ­
sowe.

W szystkie b rygady pracują  sy­
stemem K orab ie ln ikow e j stosując 
oszczędność na m ateria łach po­
mocniczych, a w ięc na k le ju , 
gwoździach, szklistym  papierze, 
po litu rze  itd . T ak i sposób oszczę­
dzania przynosi zakładow i ok. 
5.000 zł miesięcznie.

Trzeba z uznaniem podkreślić, 
że wszyscy pracow nicy spółdziel­
n i, n ie  wyłączając pionu adm in i­
stracyjnego, są objęci współza­
w odnictw em  w ew nątrzzakłado­
w ym  i  m iędzyspółdzielnianym .

Za I I  k w a rta ł br. spółdzielnia 
„N aprzód“  uzyskała pierwsze 
miejsce we współzawodnictw ie 
m iędzyspółdzie ln ianym  w  w o j. 
bia łostockim , a w  ślad za tym  —  
sztandar przechodni, dyplom  
uznania i  nagrodę pieniężną.

O tym , że dzielna załoga spół­
dzie ln i „N aprzód“  dzierży nie ty l ­
ko  p rym  w  p rodukc ji, ale i  w  ży­
ciu  ku ltu ra lno -ośw ia tow ym  spół­
dz ie ln i podległych B ia łostockie j 
Delegaturze świadczy chociażby 
fa k t, że w  I  kw a rta le  br. spół­
dzie ln ia  uzyskała pierwsze m ie j­
sce w  w o jew ódzk im  konkurs ie  
na najlepszą gazetkę ścienną, w  
konkursie, w  k tó ry m  ryw a lizo ­
w ało  ze sobą 60 gazetek. Jest to 
w ięc sukces nie by le  ja k i. Jeśli 
p rzy  tym  weźm iem y pod uwagę, 
że ku rs  języka rosyjskiego, ja k i 
prowadzi spółdzielnia, jest na 
bardzo w ysok im  poziom ie oraz że 
większość załogi bierze udzia ł w  
kurs ie  Wszechnicy Radiowej —  
będziemy m ie li obraz życia k u l­
tura lno-ośw iatow ego te j spół­
dzielczej p laców ki.

Do najlepszych racjona liza to­
ró w  zakładu należą wspom niani 
ju ż  Jan M isiew icz i  Józef Boro­
w ik , k tó rzy  są jednocześnie przo­
dow nikam i pracy. Jan M isiew icz 
stolarz brygadzista m. in. skon­
struow a ł sz lifie rkę  do sz lifow ania 
płaszczyzn m eblowych, służącą 
jako  uzupełnienie p iły  tarczowej 
(dokładny opis s z lifie rk i w raz z 
rysunk iem  technicznym  podaje­
m y w  dziale technicznym). Dzię­
k i tem u uspraw nieniu  pracę (tzw. 
cyklinowanie), k tó rą  ręcznie w y ­
konyw ało  się w  ciągu 20 m inut, 
teraz w ykonu je  się za pomocą 
s z lif ie rk i w  ciągu 1 m inu ty . 
Uspraw nien ie  M isiewicza daje 
zakładow i 79.000 z ł oszczędności 
w  ska li rocznej. Jest ono stoso­
wane w  trzech zakładach. Poza

Zespół Józefa Borowika, najlepszy zespół spółćłziełni „Naprzód“ .

tym , wspom niany M isiew icz w y ­
nalazł przyrząd do maczania fo r-  
n ieru . Przejście z ręcznego sposo­
bu maczania fo rn ie ru  na automa­
tyczny, 16-kro tn ie  zw iększyło w y ­
dajność pracy, przynosząc spół­
dzie ln i 82.000 zł rocznie.

** *

Na podstaw ie sukcesów spół­
dzie ln i „N aprzód“  można by są­
dzić, że wszystko idzie gładko, 
ja k  po maśle i  że nie ma trudno ­
ści. A le  by łoby  to błędne m nie­
manie. Spółdzielnia „N aprzód“ 
m  trudności i  bolączki, k tó re  jed ­

nak nie ty lk o  nie um niejszają je j 
osiągnięć, ale przeciwnie —  po­
w iększają je. Trzeba stw ierdzić, 
że załoga pracuje  w  pomieszcze­
niach bardzo ciasnych, a nowo- 
uruchom iony dzia ł tap icerski 
m ieści się w  szopie i  ta ciasnota 
to p raw dziw e „w ąsk ie  gard ło “  
zakładu.

A le  jest nadzieja, że to „w ą ­
skie gard ło “  będzie w  n ied ług im  
czasie z likw idow ane. Spółdzielnia 
bow iem  ma otrzym ać nową, bez 
porów nania  wygodniejszą siedzi­
bę w  dawnych Zakładach Sierża- 
na, co słusznie je j się należy, (t)

Klub Techniki i Racjonalizacji ut Białymstoku

Delegatura Zw iązku Spółdzielni Przemysłowych i  Rzemieślniczych w  B ia ­
łym stoku z pomocą W ydziału Przemysłu W ojewódzkiej Rady Narodowej 
oraz Zw iązków  Branżowych: Wytwórczego, Skórzanego, Włókienniczego 
i  Usługowo-Budowlanego otworzyła w  B ia łym stoku w  dniu 29,XI br. K lub  
Technik i i  Racjonalizacji.

Do zarządu K lu b u  weszli: znany racjonalizator Edward Kobeszko, inż. 
A leksander Zerbst, Leonid F iloppow  i  Zenon Suchocki.

P ierwszym zamierzeniem K lubu  jest zorganizowanie wespół z W ydziałem 
Przemysłu WRN W ystawy Drobnej W ytwórczości jesienią br.

K lu b  Technik i i  Racjonalizacji w  B ia łym stoku jest pierwszym tego ro ­
dzaju klubem  w  k ra ju  ze względu na to, że w  skład jego wchodzą wszystkie 
zakłady pracy podległe M in is te rstw u Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła, 
a więc spółdzielczość pracy (4 zw iązki branżowe: w ytw órczy, skórzany, 
w łókienniczo-odzieżowy i  usługowo-budowlany), Centrala Spółdzielni In w a ­
lidów , Centrala Przemysłu Ludowego i  Artystycznego, Wojewódzkie Zarzą­
dy Przemysłu Terenowego i  Wojewódzkie Zarządy Przemysłu Terenowego 
M ateria łów  Budowlanych.

K lu b  Techn ik i i  Racjonalizacji p rzy Delegaturze ZSP i  Rz. w  B ia łym ­
stoku przyczyni się n iew ątp liw ie  do dźwignięcia na wyższy poziom ruchu 
racjonalizatorskiego.

JERZY ŁUPIiłSKI 
Białystok
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Mgr EUGENIUSZ SZKLARCZYK T a b l i c a  n r  1

0  n iedociągnięciach i b łędach 

szkolenia ineinnątrzzakładoiuego

u) ZSPiRz.

W śród fo rm  szkolenia zawodowego w  p ion ie  ZSP
1 Rz. pierwsze miejsce za jm uje  n ie w ą tp liw ie  szko­
len ie wewnątrzzakładowe. O znaczeniu te j fo rm y 
doszkalania rzesz p racow ników  spółdzie ln i pracy 
i  przysposabiania nowych pracow ników  świadczy je j 
rozwój w  ostatnich latach.

Szkolenie to  po raz p ierw szy zostało w prowadzo­
ne w  spółdzielczości w  1950 r. w  b. Z w iązku  Spół­
dz ie ln i Pracy. M n ie j więcej od po łow y 1951 r. szko­
len ie  wewnątrzzakładowe (zwane wówczas p rzyw a r- 
sztatowym ) było  organizowane w  bardzo p ry m ity w ­
nych ram ach organizacyjnych; b y ł to eksperyment.

Na podstawie doświadczeń została opracowana in ­
s trukc ja  o organizowaniu i  prowadzeniu szkolenia 
p rzy  warsztacie. Do IV  k w a rta łu  1951 r. organizacją 
szkolenia za jm ow ały się W ojewódzkie Sekcje Szko­
len ia b. ZSP. Zainteresowanie zw iązków  branżowych 
b y ło  m in im alne. Od IV  kw . 1951 r. do końca 1952 r. 
szkolenie wewnątrzzakładowe, w  zw iązku z decyzją 
lik w id a c ji W ojewódzkich Sekcji Szkolenia b. ZSP, 
przeszło do Zw iązku  Zakładów  Doskonalenia Rzemio­
sła. W  okresie tym  nastąp ił dalszy rozwój ilościowy 
szkolenia wewnątrzzakładowego. Jego organizacja 
opierała się o dawną ins trukc ję  z 1951 r. M im o in ten ­
sywnego rozw oju  ilościowego stw ierdzić trzeba, iż 
w  zakresie ulepszania te j fo rm y  szkolenia, podnosze­
n ia  je j skuteczności, n iew ie le  zostało zrobione. W y­
daje się, iż najważniejszą tego przyczyną b y ło  to, iż 
faktyczna organizacja szkolenia wewnątrzzakładowe­
go leżała w  rękach in s ty tu c ji n ie związanej dostatecz­
nie ze spółdzie ln iam i pracy. To powodowało, że Za­
k łady  Doskonalenia Rzemiosła nie m ia ły  wystarcza­
jącego w p ły w u  na spółdzielnie, w  k tó rych  i  dla k tó ­
rych  szkolenie by ło  prowadzone, z d rug ie j s trony 
i  spółdzie ln ie n ie  m ia ły  odpow iednich upraw nień 
gw arantu jących zabezpieczenie ich  postulatów. N ie 
spe łn iły  tu  swej r o l i  jednoosobowe k o m ó rk i szkole­
niowe w  delegaturach ZSP i  Rz., obciążone nadm ier­
nie in n y m i pracam i oraz nie zdały egzaminu w  tym  
okresie rów nież i  zw iązki branżowe.

Rok 1952 b y ł okresem intensywnego rozw oju  szko­
lenia wewnątrzzakładowego. K ilk a  najbardzie j cha­
rakterystycznych liczb uzasadni to tw ierdzenie.

W  1950 r. p rzy warszt. przesżk. 7,2% ogółu przeszk. 

W  1951 r. „  „  „  16,5% „

W  1952 r. „  „  „  39%
W  I  kw . 1953 r. „  „  44% „  „

Liczba przeszkolonych w  I  kw . 53 r. stanow i 31,6% 
p lanu rocznego. Stosunek liczby  przeszkolonych 
w  I  kw . do liczby zaplanowanej na 1953 r. w  poszcze­
gólnych branżach obrazuje tablica n r  1.

K i e r u n e k  %  w ykonan ia  planu
- rocznego w  I  kw . (r. 1953)

Razem grupa przem ysłowo-
techniczna i  usługowa 31,6

Grupa przem.-techn. 32,4
b u d o w la n y ............................................ 19,7
m i n e r a l n y ............................................ 34,8
e le k t r y c z n y ............................................ 73,1
m e t a l o w y ............................................ 33
odlewniczy . . . . 64,4
c h e m ic z n y ............................................ 21
w łók ienn iczy .................................... 38
odzieżowy . . . . . . 38,4
s k ó rz a n y ................................................... 41,9
d r z e w n y ................................................... 33,1
s z c z e c in ia r s k i .................................... 32,9
po lig ra ficzny ..................................... 24,4
ryback i ................................................... 5,7
Gr. u s ł u g o w e .................................... 27

Procent •wykonania p lanu rocznego w  branży, e lek­
tryczne j (73,1) i  odlewniczej (64,4) wskazuje w yraź­
nie na n iepraw id łow e (zaniżone) p lanowanie. Do dn ia  
1.6.53 r. roczny p lan  szkolenia został w ykonany 
w  50,6%.

Intensyw na akcja szkolenia wewnątrzzakładowego 
w  dużym stopniu p rzyczyn iła  się do w ykonan ia  za­
dań postaw ionych przed spółdzielczością w  1952 r. na 
odcinku p ro d u kc ji i  na odcidku usług. Szczególnie 
w yraźn ie  uw yda tn ia ło  się to w  I I I  i  IV  kw . ubiegłe­
go roku, w  okresie uporczywej w a lk i o w ykonan ie  
planu.

Trzeba stw ierdzić, że zw iązk i branżowe nie b y ły  
dostatecznie przygotowane do poprowadzenia w  1953 
r. szkolenia wewnątrzzakładowego. Należy rów nież 
nadmienić, że szkolenie w ew nątrzzakładow e z ra c ji 
złożenia odpowiedzialności za n ie  na zakłady Dosko­
nalenia Rzemiosła, było  traktow ane  przez zw iązk i 
branżowe jako  zagadnienie marginesowe (zw iązki 
branżowe nie nastaw iły  się na jego przyjęcie), samo- 
k ry tyczn ie  przyznać trzeba, iż Dz. Szkolenia ZSP i  Rz. 
n ie  z ro b ił wszystkiego, co by ło  niezbędne do pełnego 
przygotowania zw iązków  branżowych, a część waż­
nych prac w ykon a ł dość późno (nowoopiracowana in ­
s trukc ja  o szkoleniu w ew nątrzzakładow ym  wyszła 
w  ostatnich dniach ubiegłego roku, a in s tru k to ró w  
zw iązków  branżowych przeszkolono w  p ierwszych 
dniach stycznia).

Najważniejszą zm ianą organizacyjną w  1953 r. jest 
oddanie całości szkolenia wewnątrzzakładowego w  rę ­
ce zw iązków  branżowych, z wyłączeniem  Zakładów  
Doskonalenia Rzemiosła i  pozostawienie delegaturom 
ZSP i  Rz. ty lk o  nadzoru (analizowanie p lanów  szko­
lenia, zatw ierdzanie program ów, kon tro la  przebiegu 
szkolenia). Tak ja k  w  roku  ubiegłym , szkolenie we­
w nątrzzakładowe obe jm uje  zarówno kandydatów  na 
pracow ników  spółdzie ln i (celem szkolenia jest w łą ­
czenie ich do p ro d u kc ji przez danie m in im um  w ia ­
domości i  um iejętności), ja k  i  p racow ników  spółdzie l­
n i. W  tym  ostatnim  przypadku chodziło przede wszy­
s tk im  o podniesienie jakości p ro du kc ji (zmniejsze­
nie ilości braków ) zwiększenie wydajności, rozsze­
rzenie i  pogłębianie um iejętności i  w iadomości teo­
retycznych (szkolenie do stopnia czeladniczego i  m i­
strzowskiego), wyuczenie now ych czynności, wyucze-
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Efektem kursu weumątrzzakładowego w Spóldz. Dzie­
wiarskiej im. „Pakina“  w  Pabianicach były wykonane 
prace egzaminacyjne, próbkę których przedstawiamy 

w postaci sukienek dziecięcych.

n ie  zawodów dodatkowych (nie doceniano w  naszej 
dotychczasowej praktyce, a szczególnie ważne dla 
uniw ersalnych spółdzie ln i usługowych). Również i  o r­
ganizacja samego szkolenia może być różn ie  usta­
w iona, in s tru k to r  może szkolić jedną osobą lub  k i l ­
kuosobową grupę, a w ięc albo może uczyć spełnia­
jąc równocześnie swoje norm alne czynności p roduk­
cyjne, albo być oderwanym  od p rodukc ji, a zajm o­
wać się w yłączn ie  szkoleniem. W  ty m  d rug im  w y ­
padku często korzysta się z usług in s tru k to ra  spoza 
spółdzie ln i, n ie  będącego je j pracownikiem .

Ustalenie poziomu, rodza ju  i  o rgan izacji szkolenia 
Wewnątrzzakładowego w yn ika  z potrzeb i  w a runków  
spółdzie ln i, w  k tó re j będzie się ono odbywało. Z ro ­
zumiałe, że od w łaściwego rozeznania potrzeb i  mo­
żliwości szkolenia i  od praw id łow ego z ko le i dosto­
sowania do n ich organizacji będą zależały w y n ik i na­
uczania. M im o n ie w ą tp liw ych  i  poważnych osiągnięć 
szkolenia wewnątrzzakładowego i  poważnego w k ładu  
pracy ze s trony  służby szkolenia i  innych  ogniw  orga­
n izacyjnych zw iązków  branżowych, trzeba u jaw n ić  
b łędy i  niedociągnięcia, ja k ie  n ieste ty są jeszcze (m i­
mo znacznej popraw y w  stosunku do la t ubiegłych) 
i  spróbować ustalić na jp iln ie jsze  zadania, k tó rych  
Wykonanie m ogłoby w płynąć na ich  z likw idow an ie .

Jednym  z najpoważniejszych i  na jtrudn ie jszych  za­
gadnień to sprawa p lanowania (zarówno w  szkoleniu 
kursow ym  ja k  i  wewnątrzzakładowym ). Jasno moż­
na powiedzieć, że do tej po ry  n ie  posiadamy jeszcze 
Właściwej m etodyk i p lanow ania szkolenia, N ie moż­
na wszystkich  w ad planowania kłaść na ka rb  b ra ­
ków  metodologicznych. N iem nie j faktem  jest, że du­
żo b łędów  popełnianych p rzy  opracowywaniu p lanów  
szkolenia i  n ie  w y k ry ty c h  przy ich  analizie, a w y n i­
ka jących z b ra ku  odpowiedniej metody, fa ta ln ie  póź­
n ie j w p ływ a  na realizację p lanu. Wśród niedociągnięć 
w yn ika jących  przeważnie z niedoceniania spraw  
szkolenia, a często po prostu z n iedbalstwa, trzeba 
Wymienić:

1) niedoprowadzanie do zw iązków  branżowych 
i  spó łdz ie ln i w ytycznych  centra li odpowiednio roz­
szerzonych i  dostosowanych do w arunków  i  ak tua l­

nych potrzeb terenu i  nieprzestrzeganie zawartych 
w  n ich wskazań;

2) przystępowanie do opracowania p lanu potrzeb 
szkoleniowych w  ostatniej c h w ili;

3) b rak  p lanu szkolenia na naradach aktyw u, a bar­
dzo często pom ijan ie  samorządu;

4) szczególnie ka rygodnym i są zdarzające się jesz­
cze fa k ty , gdy związek branżow y p lanu je  za spół­
dzielnie, bez porozum ienia się z n im i. B y ły  również 
fak ty , że w  I  i  I I  kw . 53 r. n iek tó re  zw iązki branżo­
we w  ogóle n ie  opracowały p lanów  szkolenia, m im o 
że is tn ia ły , ja k  później stw ierdzono, bardzo ważne 
i  p ilne  potrzeby (np. Zw . B r. Sp-ni Usług w  Szczeci­
nie).

Dalszym i b łędam i m ającym i swe źródło w  niedo­
statecznym rozpoznaniu isto tnych potrzeb szkolenio­
w ych (i ich h ie ra rch ii) to  obserwowana tendencja 
p lanowania w  tych  sp-niach, w  k tó rych  ju ż  szkolenie 
się odbywało (najczęściej będzie to w  spółdzielniach 
odzieżowych i  skórzanych). N ie jednokrotn ie  nasilenie 
szkolenia w ystępu je  w  dużych ośrodkach m ie jskich, 
z pom inięciem  p e ry fe r ii w ojewództwa, w idać tu  p ó j­
ście po l in i i  na jła tw ie jsze j kosztem potrzebnego szko­
lenia, lecz kłopotliwszego, bo w  miejscowościach od­
dalonych od zw iązku branżowego, od bazy w y k ła ­
dowców itp .

O trudnościach i  n iepraw id łowościach w  p lanowa­
n iu  szkolenia wewnątrzzakładowego świadczy duża 
liczba odw oływ ań a k c ji zaplanowanych i  liczne w n io ­
sk i o zezwolenie na zorganizowanie a kc ji pozapla- 
nowych.

Poważne trudności is tn ie ją  na odcinku personelu 
pedagogicznego. N ie posiadamy sta łej ka d ry  in s tru k ­
torów , to  m. in . powoduje, że in s tru k to rzy  prowadzą­
cy szkolenie p rzy warsztacie n ie  są odpow iednio kw a ­
lifiko w a n i, w vwiększości n ie  m ają  przygotowania pe­
dagogicznego, a naw et m ają  lu k i w  przygotow aniu  
fachowym. W  dużym  stopn iu  obniża to  w y n ik i nau­
czania. Nadto obserwuje się jeszcze u n iek tó rych  in ­
s tru k to ró w  słabe uświadomienie, objaw ia  się to np. 
w  niechęci do pełnego przekazywania swych um ie­
jętności czy doświadczeń.

Poważne b rak i, ja k ie  posiada aparat pedagogiczny, 
potęgują się jeszcze z powodu słabych na ogół p ro ­
gram ów szkolenia wewnątrzzakładowego. D w ie  są 
zasadnicze tego przyczyny. Pierwszą, na jtrudn ie jszą  
do usunięcia, to n ie  wystarczające w  w ie lu  przypad­
kach przygotowanie in s tru k to ró w  szkoleniowych 
zw iązków  branżowych u trudn ia jące  im  opracowanie 
p raw id łow ych  program ów, druga to niedocenianie 
ro l i  i  znaczenia, jak ie  ma dobrze opracowany - p ro­
gram  i  lekceważenie wymogów, k tó ry m  pow in ien  
odpowiadać program .

Najczęstsze w ady program ów  są: n iedokładnie  
określony cel szkolenia, n ie  konkre tyzu jący um ie ję t­
ności i  wiadomości, k tó re  uczestnik m usi opanować, 
lakoniczne fo rm u łow an ie  p raktyczne j części progra­
mu, nieraz nie pozwalające na poznanie isto tnej 
i  szczegółowej treści nauczania i  czasu, k tó ry  jes t 
przeznaczony do wyuczenia poszczególnych czynno­
ści. Również w  części teoretycznej zdarzają się licz­
ne wady, na jis to tn ie jsza  z n ich  to n ieskoordynowa­
nie te o rii z zajęciam i p rak tycznym i i  włączenie do 
program u treści zbędnych d la  sźkolonej grupy, z po­
m ijan iem  isto tnych zagadnień.

Poważnym  mankamentem, staw ia jącym  pod zna­
k iem  zapytania szkolenie, to zdarzające się jeszcze

d r o b n a  w ytw ó r c zo ść  nr  9 — 1953 29



niezabezpieczenie n ie­
zbędnych w arunków  do 
szkolenia np. b rak  narzę­
dzi lub  surowca, niezape- 
w nienie  dop ływ u k lie n ­
te li (w szkoleniu np^ f r y ­
zjerów), zlekceważenie 
bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy! W  większości 
stw ierdzonych w ypadków  
w ina  leżała pO stronie 
spółdzie ln i, k tó ra  n ie  za­
troszczyła się o przygoto­
wanie  szkolenia, a ró w ­

nież po stron ie  zw iązku branżowego, /który dopuścił 
do uruchom ienia n ieprzygotowanej akcji.

N ie w o lno  oderwać szkolenia wew nątrzzakładow e­
go od wychowania, szczególnie tam , gdzie m am y do 
czynienia z nowym , często m łodym  pracow nikiem , 
przychodzącym do sp-ni. Chociaż rzadko, to i  tu  zda­
rza ją  się wykroczenia. Poza lekceważeniem pewnych 
czynności organ izacyjnych m ających duże znaczenie 
wychowawcze, ja k  stworzenie samorządu szkolonych, 
prowadzenie narad, w idać czasem, że grupa szkolo­
nych trak tow ana  jest w  praktyce  jako  coś obcego, 
n ie  związanego ze spółdzielnią, n ie  p rzy jm u je  się 
szkolonych w  poczet kandydatów  na członków, n ie  
włącza się ich  do życia organizacyjnego i  k u ltu ra l­
nego spółdzie ln i, n ie  in teresu je  się n im i samorząd.

I  ostatnia sprawa, to  zainteresowanie się szkole­
niem  pionu technicznego zw iązków  branżowych. M i­
mo dużej popraw y, jaką  ostatnio w idać, opieka, 
a przede w szystk im  kon tro la  przebiegu i  w yn ikó w  
szkolenia ze s trony  aparatu technicznego, k tó ry  n a j­
bardzie j może jest pow ołany do oceny e fektów  nau­
czania, jes t jeszcze stanowczo za słaba.

Spróbowałem podać trudności i  u jem ne strony, 
k tó re  są jeszcze w  organizowanych akcjach szkole­
n ia  wewnątrzzakładowego. U jaw n ien ie  b łędów  i  n ie ­
dociągnięć to p ierw szy k ro k  do ich  usunięcia, a ak tyw  
szkoleniowy zw iązków  branżowych i  delegatur ZSP 
i  Rz. jest w  stanie prowadzić bardzie j intensywną 
i  bardzie j skuteczną /działalność szkoleniową, k tó ra  
jest przecież jednym  z najw ażnie jszych czynników  
um ożliw ia jących spółdzielczości p racy  w ykonanie  
postaw ionych je j w  p lan ie  6 -le tn im  zadań.

Z w ie lu  zadań stojących przed służbą szkoleniową 
na odcinku szkolenia wewnątrzzakładowego, sądzę, 
iż na jw ażn ie jszym i są:

1) opracowanie prostej a jednocześnie p ra w id ło ­
w ej m etody p lanow ania  szkolenia,

2) dalsze systematyczne szkolenie ins tru k to ró w  
szkoleniowych zw iązków  branżowych (może 
również w  fo rm ie  zaocznej?),

3) intensywne szkolenie aparatu pedagogicznego 
(wykładowców, in s tru k to ró w  przyw arszta to - 
wych),

4) zorganizowanie ka d ry  in s tru k to ró w  objazdo­
w ych  odpowiednio wyszkolonych pod względem 
fachowym  i  pedagogicznym,

5) stworzenie w  ośrodkach ZSP i  Rz. ( i może 
w  ośrodkach Zakładów  Doskonalenia Rzemio­
sła) punk tów  konsu ltacyjnych dla in s tru k to ró w  
i  w yk ładow ców  (szkolenia wew nątrzzakładow e­
go),

6) opracowanie wzorcowych program ów  szkolenia 
wewnątrzzakładowego, -

7) opracowanie wskazówek metodycznych do nau­
czania przywarsztatowego,

8) wzmocnienie k o n tro li szkolenia w ew nątrzzakła ­
dowego i  pełne włączenie do n ie j aparatu tech­
nicznego,

9) opracowanie m etody badania w yn ikó w  szkole­
nia pod kątem  e fektów  ekonomicznych.

Również w yda je  się celowe~utworzenie w  „D robnej 
W ytwórczości“  dz ia łu  szkolenia zawodowego, k tó ry  
s ta łby się m iędzy in n ym i m iejscem w ym ia ny  do­
świadczeń z zakresu szkolenia wewnątrzzakładowego.

W A C ŁA W  ZU C H N IE W IC Z

Palący p rob lem  usług
W  spółdzielczości p racy zagadnienie usług coraz 

bardzie j w ysuwa się na p ie rw szy p lan  i  nabiera coraz 
w iększej ostrości. A  m im o to istn ie jąca dotychczas l i ­
czba spółdzie ln i usługowych oraz sieć uspołecznio­
nych pun k tów  usługowych jest w  dalszym ciągu n ie ­
dostateczna zwłaszcza na w si i  w  m ałych ośrodkach 
miejiśkich. Ten stan rzeczy spraw ia, że znaczna część 
budżetu pracowniczego przeznaczona na zaspokojenie 
codziennych potrzeb -człowieka pracy rozchodowana 
jest w  p ryw atnych  warsztatach np. u  kraw ca, -szewca, 
fryz je ra , stolarza, ślusarza, czy zd-u-na. L ikw id a c ja  te­
go stanu rzeczy, w ydatne  -ograniczenie p rzechw ytyw a­
n ia  części budżetu pracowniczego przez p ryw a tnych  
przedsiębiorców jest zadaniem spółdzielczości pracy.

N im  p rzystąp im y ido omówienia spraw y punk tów  
usługowych, w y jaśn im y co rozum iem y ipod. pojęciem 
usług. Rozum iemy pod -tym pojęciem: a) wszystkie 
us ług i nieprzemysłowe, b) -wszystkie czynności na­
prawcze wchodzące w  zakres usług -przemysłowych 
i  budow lanych, c) p rodukc ję  m ia row ą na in d yw id u a l­
ne zamówienia poszczególnych osób.

Chociaż pla-n w artościow y usług nieprzem ysło­
w ych  na 1952 r .  został w ykonany w  124,9%, to  jed ­
nak w  dalszym ciągu odczuwamy -niedostatek usł-ug 
w  tak ich  branżach, ja k : p-ralnictwo, farbia-rstwo, ko­
smetyka, a dalej ślusarstwo, rad io techn ictw o, ko w a l­
stwo. D la  przeciętnego obywatela w  dalszym ciągu 
problem em  n ie  do rozw iązania jes t -dorobienie k lu ­
cza, w m ontow anie  czy napraw a zamka do wodocią­
gu, a na w s i —  podkucie konia. Na w si wciąż jeszcze 
n ie  ro zw ija  się należycie sieć p un k tów  usługowych.

Sprawozdania ZSR i  Rz. in fo rm u ją , że niedostatecz­
ne osiągnięcia -pod wz-ględem ilości i  jakości pun k tów  
na Jerenie w ie jsk im  m ają  tak ie  województwa, jak : 
gdańskie, szczecińskie i  warszawskie. Stosunkowo 
dobrze natom iast ip-rzebiega akcja tw orzenia  p un k­
tów  usługowych w  -województwach: koszalińskim , 
o lsztyńskim  i  b ia łostockim , a w ięc na terenie pozba­
w ionym  większych, s iln ie jszych ośrodków m ie jskich. 
Co więcej —  przeprowadzane ko n tro le  u jaw n ia ją , że 
¡kierownictwo is tn ie jących -punktów usługowych ma 
często tendencje do wypaczania zadań, jak ie  m ają  do 
spełnienia te punkty . , Tendencja ta uw idacznia się 
przez podejm owanie się w ykonyw an ia  usług wyłącznie 
dla zakładów p rodukcy jnych  lub  przy jm ow an ie  z ma­
cierzystej spółdzie ln i zamówień p rodukcy jnych . Nie 
-potrzebujemy chyba -u-dawadniać, że tego rodzaju  p-o- 
-stępowanife k ie row n ic tw a  punk tów  usługow ych u jem ­
n ie  odb ija  się na obsłudze k lien tów , ¡którzy n ie jedno-
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kro tn ie  zmuszeni są 
czekać na w ykona­
nie zamówienia ca­
ły m i tygodniam i.

Z ty m i n iezdro­
w y m i tendencjam i, 
ja k  rów nież z zako­
rzen ionym  w  ¡apa­
racie spółdzielczym 
przekonaniem , że 
p u n k ty  usługowe są 
nierentowne i  w p ły ­
w aj ą na obniżanie 
p lanów  w alczy co­
raz skuteczniej ZPS 
i  Hz. Liczne narady 
i  odprawy, częste 
¡kontrole w  terenie  
stopniowo sk łan ia ją  
a k tyw  spółdzielczy 
do rozw in ięc ia  akc ji 
zakładania sieci 

punk tów  usługowych. Dodajm y, że ciężar pracy 
w  k ie ru n k u  w łaściw ej obsługi k lie n tó w  spoczywa dziś 
już  n ie  ty lk o  n a  spółdzie ln iach pracy, ale i  na prze­
m yśle terenowym , k tó ry  coraz lep ie j w ype łn ia  swe 
zadania w  zakresie usług.

N ie od rzeczy tu  będzie wspomnieć, że na ¡kwiet­
n io w ym  zjeździe spółdzielców, zorganizowanym  w  
K ra kow ie  przez ZSP i Rz. przedstaw icie l PK PG  dyr. 
Fonar, po w ys łuchan iu  głosów d yskus ji na tem at 
usług oświadczył, że metodologia p lanow ania w  spół­
dzielczości na przyszły ro k  ¡będzie m usiała ulec zm ia­
n ie  w  k ie ru n k u  tw orzen ia  ¡oddzielnych p lanów  dla 
p ro d u kc ji i  osobnych d la  usług. D yr. Fonar na te jże 
naradzie z naciskiem  domagał ¡się w  interesie w łaśc i­
w e j obsługi św iata p racy: a) szybkiego przekształce­
n ia  spó łdz ie ln i budow lano-m ontażowych na konser­
w acyjno-rem ontow e i ¡przeprowadzenia ich ¡rejoniza­
c ji, b) podniesienia jakości świadczonych usług, gdyż 
w ad liw e  w ykonyw an ie  zamówień k lien ta  jest szkod­
n ictw em  gospodarczym, c) term inowości w  w yko n y ­
w an iu  zamówień, d) zakładanie w  terenie punktów  
o charakterze pogotow ia usługowego, e) rozw inięcia 
in w e n c ji w  k ie ru n ku  zaspokajania palących potrzeb 
św iata p racy (np. regenerowanie żyletek).

Usługi kraw ieckie ciągle nie na poziomie

Po tych  ogólny-ch rozważaniach, pragnęlibyśm y za­
trzym ać się d łużej p rzy  dotychczasowej dzia łalności 
spó łdz ie ln i odzieżowych. Członkowie zarządów tych 
spó łdz ie ln i na każdej naradzie, na k tó re j wysuwane 
są p ro je k ty  lub  żądania przestaw ienia iSpółdzielni z 
kon fe kc ji na usługi —  z re g u ły  są oponentami. Oni 
też m ają  najw ięce j argum entów  przeciw ko po lityce  
fiska lne j, dowodząc, że dz ięk i n ie j rośnie niechęć 
rzem ieś ln ików  indyw idua lnych  do zapisywania się 
do spółdzie ln i pracy. Bo rzem ieśln ik  korzysta jący 
z ¡ryczałtu podatkowego zarabia p rzy  m nie jszym  w y ­
s iłk u  znacznie w ięcej n iż  gdyby pracow ał w  k raw iec ­
k im  punkcie  usługowym, gdzie ¡płaciłby no rm a lny  po­
datek dochodowy.

Jeżeli chodzi o kurczowe trzym anie  się konfekc ji, 
to ma to swe uzasadnienie, ponieważ ła tw ie j jes t w y ­
konać p lan  w artościow y w  kon fekc ji, n iż  w  usługach. 
W  spółdzie ln iach konfekcy jnych  m a te ria ł w liczany

W krawieckim punkcie usługowym nr 14 Spółdzielni 
Wielobranżowej w Grodzisku Maz. doświadczeni mistrzo­
wie krawieccy dzielą s ię , chętnie swymi doświadczeniami 

zawodowymi z młodszymi kolegami.

jest do w ykonaw stw a p lanu, podatek obrotow y jest 
n isk i, gdyż od 3.1.1953 r. w ynosi ty lk o  2°/o, podczas 
gdy w  ro ku  ub ieg łym  w ynosił 15°/o. Natom iast w  spół­
dzie ln iach usługowych odzieżowych w ykonu je  się zle­
cenia k lie n tó w  ź m ate ria łu  powierzonego n ie  zalicza­
nego do w ykonaw stw a p lanu, p łac i się podatek obro­
to w y  15%, a p rzy  reperacjach i  przeróbkach —  
10%. Te względy odstręczają spółdzielców lub iących 
w  ła tw y  ¡sposób w ykonyw ać p lan  w artościow y — od 
przechodzenia na usługi. Toteż w ie le  jeszcze w ys iłku  
kosztować będzie Zw iązek Spółdzie ln i Przem ysłowych 
i  Rzemieślniczych przełam anie tych  oporów i  stwo­
rzenie w arunków , k tó re  b y  u ła tw iły  rozw ój sieci 
odzieżowych pun tów  usługowych.

Pierwszych p rób  w  tym  k ie ru n ku  'dokonano w  
s ie rpn iu  bir. w  T orun iu  na O gólnokra jow ym  Zjeździe 
P rzedstaw icie li Spółdzie ln i Odzieżowych. Z jazd w y ­
da ł zalecenia, z k tó rych  na jw ażn ie jszym i są dw a na­
stępujące: zalecenie trak tow an ia  potrzeb zaopatrze­
n iow ych punktów  usługowych na ró w n i z potrzeba­
m i zakładów p rodukcy jnych  oraz zalecenie zw ięk­
szenia k o n tro li zużycia m ate ria łów  w  punktach us łu ­
gowych. Poza ty m  postanowiono rozw inąć zdecydo­
waną akcję mającą na celu zapewnienie odzieżowym 
punktom  usługowym  pełnej rentowności. W  ty m  ce­
lu  dokona się ana lizy systemu dotychczas ¡obowiązu­
jących płac w  usługach ¡i Odpowiednio rozw iąże się 
prob lem  robocizny ¡i k a lku la c ji. Na Zjeździe w ysun ię­
to rów nież p ro je k t p rem iow an ia  tych  spółdzie ln i 
i  zw iązków  branżowych, któ re  wykażą się dob rym i 
w y n ik a m i na odcinku usług.

\ \J  trosce o zabezpieczenie maszyn i urzą- 
* * clzeń w  zakładach przemysłowych, 

W Z P T  w  Olsztynie zawiadam ia, że osłony 
typu „S uw ał“ do p ił tarczowych, wrzeciona 
do p ił tarczowych oraz osłony typu „F ila r-  
ski“ do strugarek-w yrów niarek produkują  
Ostródzkie Zakłady Przem ysłu Terenowego 
w  Ostródzie k/O lsztyna.

Młoda pracownica krawieckiego 
punktu usługowego przy pracy.
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Z doświadczeń radzieckich

Planotuanie m echanizacji 
pracochłonnych i ciężkich prac 

u; przemyśle ZSRR
Planowanie mechanizacji (pracochłonnych i  ciężkich 

prac jest częścią składową ogólnego systemu planowania 
gospodarki narodowej ZSRR.

Uspołecznienie środków produkc ji wymagało planowej 
państwowej organizacji życia gospodarczego, koordynacji 
działalności produkcyjne j w ie lu  m ilionów  ludzi, skiero­
w ania  w ys iłku  całego narodu ma rozwiązanie ogólnonaro­
dowych, gospodarczych zadań.

Planowy rozwój gospodarki narodowej jest ob iektyw ­
nym  prawem  rozw oju gospodarki socjalistycznej.

Przy pomocy p lanowania naród radziecki pod k ie row ­
n ictw em  Komunistycznej P a rtii na podstawie poznania 
i opanowania obiektyw nych p raw  rozw oju ekonomiczne­
go świadomie skierow uje rozwój .gospodarki w  celu za­
bezpieczenia maksymalnego zaspokojenia stale rosnących 
m ateria lnych i ku ltu ra lnych  potrzeb całego społeczeń­
stwa.

Planowanie gospodarki narodowej opiera się na głę­
bokim  zrozumieniu p raw  rozwoju społecznego i przede 
wszystkim  p raw  rozw oju ekonomicznego.

M arksistowsko - leninowska teoria  o prawach ekono­
micznego rozwoju społeczeństwa leży u podstaw plano­
w ania socjalistycznego i gw arantu je m u istotnie nauko­
w y  charakter.

Planowanie gospodarki narodowej jest m nie j lub  w ię ­
cej w iernym  odbiciem praw a równomiernego rozw oju go­
spodarki narodowej w  socjalizmie.

P lanowanie gospodarki narodowej może osiągnąć po­
ważne rezu lta ty ty lko  p rzy zachowaniu dwóch w arun­
ków : 1) jeżeli ono p raw id łow o wyraża w ym ogi p raw a ró ­
wnomiernego rozw oju gospodarki narodowej, 2) jeżeli ono 
jest zsynchronizowane z wymogami podstawowego p ra ­
wa ekonomicznego socjalizmu.

Pierwszym zadaniem socjalistycznego planowania go­
spodarki narodowej jest zabezpieczenie odrębności i  nie­
zależności ZSRR od kapitalistycznego otoczenia, realiza­
cja radzieckiej metody uprzemysłowienia, przeważającego 
rozw oju ciężkiego przemysłu, budowy maszyn.

D rug im  zadaniem planowania jest umocnienie całko­
w itego panowania socjalistycznego systemu gospodarki 
i zamknięcie źródeł rozwoju elementów kapitalistycznych.

Trzecie zadanie planowania polega na tym , żeby n ie  do­
puszczać dysproporcji w  rozwoju gospodarki narodowej, 
zabezpieczyć niezbędne rezerwy m ateria lnych środków 
i  s iły  roboczej.

Planowanie socjalistyczne, k ie ru jąc się koniecznością 
zwiększenia społecznego bogactwa k ra ju , stworzenia ob­
fitości produktów  spożycia, podniesienia materialnego 
i ku ltu ra lnego poziomu pracujących i wzmocnienia obron­
ności k ra ju , pow inno zabezpieczyć w zrost zasięgu i  tech­
n ik i p rodukc ji rwe wszystkich gałęziach gospodarki naro­
dowej.

Rozwój społecznego bogactwa k ra ju  i dalsze podnie­
sienie m aterialnego i ku ltura lnego poziomu mas pracu­
jących realizowane są w  drodze nieprzerwanego rozwoju 
wszystkich gałęzi gospodarki narodowej na podstawie 
wprowadzenia do p rodukc ji przodującej techniki.

W łaśnie dlatego jednym  z istotnych elementów plano­
w an ia  socjalistycznego jest rozpracowanie, techniczno- 
ekonomicznych wskaźników  w  planach rozwoju gospo­
da rk i narodowej ZSRR na podstawie nieprzerwanego do­
skonalenia metod p rodukc ji i technicznego wyposażenia 
gospodarki narodowej. , ,

Zapewnienie technicznego postępu wszystkich gałęzi 
gospodarki narodowej na bazie zastosowania najnowszych 
osiągnięć nauki i techn ik i bezpośrednio wchodzi w  treść 
planowania socjalistycznego. W  planach rozw oju gospo­
da rk i narodowej ustala się zadania nie ty lk o  powiększe­
n ia  produkc ji ale i zadania, przewidujące podniesienie 
technicznego poziomu gospodarki narodowej k ra ju .

W alka o rozwój wszystkich gałęzi gospodarki narodowej 
przy zastosowaniu najnowszej techniki, zapewniającej 
stały wzrost wydajności racy, leży u  podstaw rozpraco­
wania konkretnych zadań p lanów  państwowych na wszy­
stkich etapach rozwoju planowania socjalistycznego, po­
czynając od p lanu Goelro i kończąc na planach rozwoju 
gospodarki narodowej na obecnym etapie.

Na wszystkich etapach rozwoju gospodarki ZSRR szcze­
gólną uwagę poświęcano zagadnieniom mechanizacji pro­
cesów pracy we wszystkich gałęziach gospodarki narodo­
w ej a w  szczególności zagadnieniom mechanizacji praco­
chłonnych i  ciężkich robót.

P lan pierwszej p ięc io la tk i przew idyw ał rozwój mecha­
nizacji pracochłonnych i ciężkich prac w  przemyśle hu t­
niczym i górniczym, gospodarce w ie jsk ie j oraz w  dziedzi­
nie załadunku.

W  planie drug ie j p ięc io la tk i znaczenie mechanizacji 
pracochłonnych i ciężkich prac nabiera coraz większej 
wagi. W  drugie j pięciolatce przemysł ZSRR przechodzi 
do nowego etapu mechanizacji. Zostaje dokonana przebu­
dowa wszystkich gałęzi przemysłu na zasadach w ie lk iego 
przemysłu maszynowego; w  szeregu gałęzi przemysłu p ra ­
w ie  całkow icie e lim inu je  się zawody ciężkiej ręcznej^ p ra ­
cy i rozw ija  się automatyzacja procesów produkcyjnych 
we wszystkich gałęziach przemysłu.

Ten now y etap mechanizacji stwarza podstawę dla no­
wego wzrostu wydajności pracy.

Plam trzeciej p ięc io la tk i p rzew idyw ał dalszy rozwój 
bazy m ateria lnej ZSRR. Trzeci p lan p ięcio letn i b y ł czę­
ścią generalnego planu rozwiązania podstawowego eko­
nomicznego zadania (X V II I  Z jazd WKPi('b) dopędzemia 
i prześcignięcia najbardziej rozw iniętych k ra jó w  Europy 
i A m eryk i w  ekonomicznym znaczeniu t j .  co do rozm ia­
ró w  p rodukc ji na głowę ludności.

P lan odbudowy i rozwoju gospodarki narodowej ZSRR 
(1948—1950) przew idyw ał konieczność zapewnienia d a l­
szego postępu technicznego w e wszystkich gałęziach go­
spodarki narodowej ZSRR jako w arunek potężnego 'roz­
w o ju  produkc ji i zwiększenia 'wydajności pracy.

Stosownie do dyrektyw  X IX  Zjazdu (Partii zostało po­
stawione zadanie wprowadzenia do wszystkich gałęzi go­
spodarki narodowej przodującej technik i, ulepszenia o r­
ganizacji pracy i podniesienia ku ltu ra lno—technicznego 
poziomu pracujących oraz zwiększenia wydajności pracy.

Dużą ro lę  w  dziele wykonania zadań piątego planu p ię­
cioletniego odegra przewidziane w  dyrektywach X IX  
Zjazdu P a rtii zakończenie mechanizacji ciężkich, praco­
chłonnych robót w  ciągu pięciolecia w  przemyśle i  budo­
w nictw ie .

D yrektyw y X IX  Zjazdu P a rtu  nakazują wzmożenie 
masowego 'ruchu 'wynalazców i  racjonal izatorow sposrod 
inżyn ierów  i  techników, robotn ików  i ko łchoźników  o da l­
sze’ techniczne udoskonalenie i rozszerzenie produkcji,
0 wszechstronną mechanizację, u ła tw ien ie  i dalsze uzdro­
w ienie w arunków  pracy.

Wzrost zasięgu p rodukc ji wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej k ra ju  odpowiednio zw iększył i zadania w  za­
kresie doskonalenia techn ik i produkcji.

Podstawowym i pierwszym  zadaniem planowania roz­
w o ju  i  zastosowania przodującej techn ik i jest zapewnie­
nie tempa reprodukcji socjalistycznej na bazie w ykorzy­
stania najbardzie j udoskonalonych i  przodujących metod
1 środków produkcji.

'Maksymalna mechanizacja pracy, znaczne rozszerzenie 
automatyzacji procesów produkcyjnych, wprowadzenie 
do p rodukc ji w ysokowydajnych maszyn i  najnowszych 
technologicznych procesów, zastosowanie do produkcji 
naukowych i technicznych osiągnięć, szerokie rozpowszech­
nienie doświadczenia przodujących przedsiębiorstw k ra ju  
— oto główna treść zadań w  zakresie rozw oju i wprowa­
dzenia najnowszej techniki.

Jednym z istotnych zadań planowania rozw oju i  w pro­
wadzenia przeodującej techn ik i jest również zapewnienie 
przyśpieszonego rozw oju samej technik i (narzędzi p ro ­
dukc ji) — rozpracowanie perspektyw technicznego roz­
w o ju , planowanie zadań co do poznania ważniejszych
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problemów technicznych, stworzenia nowych maszyn, 
aparatów, przyborów podnoszących poziom technicznego 
rozwoju na wyższy stopień.

To są główne zadania, rozwiązanie k tó rych  staw ia się 
przed planowaniem  socjalistycznym w  dziedzinie rozwo­
ju  i zastosowania przodującej techniki.

'Zgodnie z tym i zadaniami p lan  rozwoju i zastosowania 
nowoczesnej techn ik i w  różnych dziedzinach przemysłu 
określa zadania co do wprowadzenia mechanizacji praco­
chłonnych i ciężkich robót: 'wprowadzenia p rodukc ji no­
w ych maszyn, aparatów, narzędzi, zastosowania nowych 
wysokowydajinych procesów technologicznych i metod 
produkcyjnych, opanowania i  rozwoju produkc ji nowych 
m ateria łów  i p roduktów ; automatyzacji procesów p roduk­
cyjnych, po rozpracowaniu ważniejszych naukowo-badaw­
czych i konstruktorsko-doświadczalnych prac.

Wszystkie zadania w  zakresie rozw oju i zastosowania 
przodującej techn ik i nawzajem w iążą się ze sobą co do 
te rm inów  i  zasięgu wprowadzenia, zapewniając kom plek­
sowe rozwiązanie ekonomicznych i technicznych zadań, 
stojących przed gospodarką narodową ZSRR i przed po­
szczególnymi gałęziami przemysłu.

W  zadaniach tych wyraża się jedność naukowej i  p rak ­
tycznej działalności, skierowanej na rozwój techn ik i p ro ­
d ukc ji socjalistycznej.

Zadania odnośnie rozwoju i  zastosowania przodującej 
technik i skierowane są na realizację gospodarczo - po li­
tycznych spraw, któ re  staw ia ją  P artia  i  Rząd przed go­
spodarką narodową k ra ju  i  poszczególnymi gałęziami 
przemysłu.

Wzajemne powiązanie poszczególnych zadań w  zakre­
sie rozw oju i  wprowadzenia przodującej technik i me 
ogranicza się do jednej .gałęzi przemysłu.

Is tn ie je  ścisła współzależność pomiędzy poszczególny­
m i gałęziami przemysłu na podstawie wzajemnego oddzia­
ływ an ia  na proces rozszerzonej reprodukcji w  każdej, po­
szczególnej gałęzi W  zadaniach co do rozwoju i  zastoso­

D zia ł prawny
Ceny usług rzem ieślniczych

Ogłoszone w  N r 60 M onitora Polskiego pod poz. 742 za­
rządzenie M in is tra  Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
z dn ia  14 marca 1953 r. w  sprawie cen usług rzem ieślni­
czych wprowadza jednolite  ceny i  wypełn ia szereg lu k  
w  istniejących cennikach na usługi świadczone zarówno 
przez uspołecznione punk ty  usługowe, ja k  i  indyw idua l­
nych rzem ieślników.

Zarządzenie obejm uje cennik i trzydziestu rodzajów 
usług w  zakresie naprawy sprzętów domowych, ja k  na­
praw y m ebli, elektrycznych aparatów gospodarstwa do­
mowego, przedm iotów z blachy, radioodbiorn ików  itp., 
napraw y przedm iotów osobistego użytku, ja k  zegarmi- 
strzostwo, naprawa wiecznych p ió r itp., następnie tego 
rodzaju usługi ja k  in tro liga to rs tw o  czy tapicerstwo, usłu­
g i osobiste ja k  technika dentystyczna, czy wreszcie usługi 
specjalne — pomocy domowej lub dozoru mieszkania.

Oczywiście m im o szerokiej lis ty  usług, nie jest ona w y­
czerpująca. Ceny na najbardziej powszechne usługi ja k  
kraw ieckie, szewskie, fotografowanie, fryz je rs tw o  ustalo­
ne zostały przez M in is tra  Handlu Wewnętrznego, stosow­
nie do obowiązującego w  dacie wydania zarządzenia po­
działu kompetencji. Pozostają nadto w  mocy cennik i na 
usługi d la ludności ro ln iczej objęte zarządzeniami M in i­
stra Przemysłu Drobnego z dnia 31.I I I . 52 r. w  sprawie 
cen obowiązujących na najbardziej powszechne naprawy 
pługów, bron i  ku ltyw ato rów  oraz ich części (M onitor 
Polski A-32 poz. 462) z dnia 30.IV.52 r. w  spraw ie cen 
obowiązujących za najbardziej powszechne napraw y .pod­
stawowych maszyn i  narzędzi ro ln iczych oraz ich części 
(M onitor Polski A-47 poz. 649), i z dnia 30.VI.52 r. w  spra­
w ie  ustalenia cen za usługi rzemieślnicze dla potrzeb wsi 
w  zakresie kowalstwa, ślusarstwa, m echaniki m łyńskie j, 
kołodziejstwa, 'bednarstwa, rym arstwa, budownictwa oraz 
szewstwa i  k raw iectw a ((Monitor Polski A-74, poz. 1187). 
W  w yn iku  uchw ały Rady M in is trów  z dnia 3 stycznia

w ania .przodującej technik i ten wzajem ny związek gospo­
darczego .rozwoju pcszczególny&h gałęzi przemysłu znaj­
duje swoje odbicie w  ska li całej gospodarki narodowej.

Koordynacja zw iązków pomiędzy poszczególnymi ga­
łęziam i przemysłu w  rozw iązaniu danego problem u tech­
nicznego jest jedną z głównych zasad planowania .rozwo­
ju  i stosowania przodującej techniki.

Z powstałych możliwości szerokiego zastosowania me­
chanizacji do wszystkich gałęzi gospodarki narodowej 
w yp ływ a ją  .bezpośrednie zadania planowania mechaniza­
c ji pracochłonnych i ciężkich robót.

Istota tych zadań sprowadza się do:
1) maksymalnego w ye lim inow ania  ręcznej pracy we 

wszystkich operacjach procesów produkcyjnych,
2) "wprowadzenia maszyn i  mechanizmów w  celu l ik w i­

dacji mających miejsce przerw  w  mechanizacji poszcze­
gólnych ogniw  procesów produkcyjnych, w  te j liczbie 
wprowadzenia maszyn i mechanizmów d la  mechanizacji 
pomocniczych i  transportowych operacji, zabezpieczają­
cych nieprzery wanie procesów produkcyjnych w  różnych 
gałęziach .przemysłu,,

3) stałego doskonalenia środków mechanizacji — za­
m iany m nie j w ydajnych maszyn i mechanizmów na no­
we, bardziej .potężne i bardziej w ydajne oraz ulepszenia 
w ykorzystani a sprzętu,

4) zastosowania efektywnych metod mechanizacji ro­
bót, zapewniających najbardzie j .pełne wykorzystanie no­
woczesnych środków mechanizacji,

5) zapewnienia przejścia od mechanizacji poszczegól­
nych operacji do kompleksowej mechanizacji procesów 
.produkcyjnych ').

M. Sz.

i) Na podstawie pracy M. .Sirotina i W. Szairanskogo p.t. ,»Pla­
nowanie mechanizacji pracochłonnych i ciężkich ¡prac w prze­
myśle ZSRR“, wydanej przez Gospolitizdat w r. 1953.

1953 r. ceny zawarte we wspomnianych wyżej cennikach 
uległy podwyższeniu o 20%. Wreszcie odrębnym zarzą­
dzeniem M in is tra  Przemysłu Drobnego i Rzemiosła rów ­
nież z dnia 14 marca 1953 r., jeszcze nie ogłoszonym, 
wprowadzone zostały cenniki na usługi remontowo-bu­
dowlane.

Czynności usługowe w  ramach danego rodzaju usług, 
a nie wym ienione w  cennikach pow inny 'być w ykonyw a­
ne po cenach, obliczonych na .podstawie czasu ich  w yko ­
nania i  kosztu jednej ¡roboczogodziny rzemieślnika. Koszt 
ten został podany w  cennikach wszędzie tam, gdzie ten 
system obliczania ceny za usługę może mieć zastosowanie. 
Poza tym  zarządzenie wskazuje, gdzie cena podana w  cen­
n iku  rozumie się jako cena za usługę w raz z materiałem, 
a gdzie za samą usługę. W tym  ostatnim  przypadku świad­
czący usługi może sobie policzyć dostarczony m ateria ł po 
cenie detalicznej, wykazując jego koszt w  odrębnej pozy­
c ji  rachunku za usługę.

Ceny podane w  cennikach rozum ie się jako ceny 
w łaściwe za usługi wykonane w  zakładzie usługowym. 
W przypadku świadczenia usług poza zakładem, rze­
m ieśln ik  ma prawo policzyć koszty efektywnego prze­
jazdu i czasu straconego na drogę.

Ceny wym ienione w  cennikach obowiązują na terenie 
całego k ra ju  z tym , że dopuszcza się możliwość obniże- 
na tych cen przez prezydia wojewódzkich rad narodo­
wych — o 10,15 lub  20%. Odpowiednią uchwałę prezy­
dium  należy opublikować w  w ojewódzkim  dzienniku 
urzędowym, a zmienione cennik i wyłożyć do wglądu za­
interesowanych w  referatach lub wydziałach przemysłu 
prezydiów .powiatowych (m iejskich) rad narodowych.

Niezależnie od ogłoszenia cenników w  ten czy inny 
sposób, cenniki pow inny być wywieszone w  zakładach 
usługowych w  widocznym miejscu. Pobieranie za usługę 
cen wyższych od określonych w  cenniku jest przestęp­
stwem ściganym na podstawie art. 3 dekretu z dnia 
4 marca 1953 r. o ochronie interesów nabywców w  obro­
cie handlowym  (.Dz. U. N.r 16 poz. 64).
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Kłopoty Spółdzielni „Tarlak“
„N a  początku b y ł szmelc“  — 

tak  trzeba by zacząć h is torię  po­
w stania Spółdzie ln i „T a r ta k “  w  
B ia łym stoku. Bo rzeczywiście 
wszystkie maszyny tartaczne by­
ły  n ie  do uży tku  i  zostały zakwa­
lifikow an e  przez Rejon Lasów 
Państwowych jako  szmelc. A le  
m echanik R ow iński i  maszynista 
O lszewski b y li innego zdania. Z 
sercem podeszli do wyciągniętego 
z ognia i  podziurawionego od k u l 
sprzętu i  ta k  długo koło niego 
„cho dz ili“  aż sta ł się zdatny do 
użytku. W yrem ontowane maszy­
ny służą ta rta ko w i od szeregu 
la t i  d ługie la ta  jeszcze będą mu 
służyły.

I  to jest ty tu ł do słusznej dum y 
dla spółdzielni. Spółdzielnia w y ­
konująca p lany w  przeszło 100% 
stosuje przodujące m etody w  p ro ­
d u kc ji: metodę Żandarowej oraz 
oszczędnościową metodę K o rab ie l- 
niikowej. Stosowanie tych  metod 
daje bardzo dobre w yn ik li. B ryga ­
da korabielnifeowiców (z b rygad ie­
rem  Abram ow iczem  na czele) od 
dwóch la t rob i ze ścinków dekle 
do w iader m usztardowych dla 
fa b ry k i octu i  m usztardy; p rzy ­
nosi to spółdzie ln i od 3.000 do 
8.000 z ł miesięcznie.

Spośród rac jona liza torów  w ie l­
ką  pomysłowością w yróżn ia  się 
wspom niany już  maszynista 
Olszewski, k tó ry  w yna laz ł nóż 
obrotow y służący do w yc inan ia  w  
sklejce i  deskach o tw orów  w  
kształcie ko ła  o różnej średnicy. 
Wartość tego w yna lazku polega 
na tym , że podczas gdy w ie rtła  
stolarskie, k tó rych  używano do 
tego celu przedtem, w ycina jąc 
o tw ór n iszczyły m ate ria ł —  nóż 
obrotow y n ie  ty lk o  że nie niszczy 
m ateria łu , ale nadto w ycina  k ó ł­
ka, k tó re  można użyć na w yrób  
zabawek.

Te osiągnięcia n ie uch ron iły  
jednak Spółdzie ln i „T a r ta k “  od 
trudności, z k tó ry m i się boryka. 
Spółdzie ln i potrzebny jest dodat­
ko w y  plac tartaczny, żeby mogła 
zwozić surowiec z ram py ko le jo ­
w ej i  magazynować go u siebie. 
Poza tym  Spółdzielnia, posiadają­
ca f i l ię  w  Suwałkach (130 km  od 
Białegostoku) n ie  ma samochodu 
osobowego, k tó ry  bardzo by się 
przydał.

Spółdzielnia „T a r ta k “  bardzo 
by łaby  wdzięczna ZSP i  Rz gdyby 
je j pom ógł rozw iązać prob lem  
placu i  samochodu (t)

KORESPONDENCI 
i CZYTELNICY

Przodujący korespondent — racjonalizatorem
Jednym z najaktyw nie jszych korespondentów naszego pisma jest Prze­

wodniczący K lubu  Korespondentów w  B ia łym stoku Edward Kobeszko za j­
m ujący w  Zw iązku Branżowym Spółdzielni W ytwórczych stanowisko ins­

pektora wynalazczości. Ob. Kobeszko jest auto­
rem dwóch pomysłów racjonalizatorskich. 
U spraw nił on działanie p iły  tarczowej do prze­
cinania desek poprzez zastosowanie części stołu 
ruchomego. Pomysł ten daje 32.000,— zł oszczęd­
ności w  jednym  zakładzie w  skali rocznej. Po­
za tym  ob. Kobeszko skonstruował p ro to typ spe­
cjalnego uchw ytu  do złamanych w ie rte ł przy 
w ierta rkach w  branży m etalowej. Złamane 
w ie rtło  w kłada się w  specjalnie dorobiony 
uchw yt, przykręca się śruba i  w  ten sposób 
w iertło , k tó re  do niedawna wyrzucało się,w da l­
szym ciągu zdolne jest do użytku.

Za aktyw ną i owocną współprace z redakcją 
korespondent Edward Kobeszko otrzym ał ostat­
nio dwie nagrody książkowe.

SZKO LEN IE PRZYW ARSZTATOW E W ZM A C N IA  K AD R Y  
PRACOW NICZE

K ie row n ic tw o  W ielkopolskich Zakładów Mechanicznych w  O strow iu już 
od k i lk u  la t systematycznie przeprowadza szkolenie przywarsztatowe. 
Ostatnio zakończono jeden z takich kursów. Po zamknięciu kursu odbyły się 
egzaminy, k tó re  z w yn ik iem  pomyślnym zdało 35 uczniów. N ajlepie j zdali 
egzamin Stanisław M azurkiew icz, H enryk W ojtczak i Jan Ziemski. Przo­
downikom  nauki wręczono cenne nagrody książkowe.

MATEUSZ PERKOWSKI 
Ostrów Wlkp.

MOŻE SIĘ KTO  T Y M  ZAINTERESUJE...

Posiadam kilkadziesią t k ilogram ów  rogów je len i i  danieli. Sądzę, że moż­
na z n ich produkować piękne przedm ioty ozdobne i  użytkowe. Starałem się 
zainteresować tą sprawą CPLiA , ale bez skutku. Wobec tego naśw ietlę to 
zagadnienie na łamach „D robnej W ytwórczości“ .

Nasi leśnicy zna jdują  corocznie na terenie całego naszego k ra ju  w  lasach 
tzw. zrzuty czyli rog i rogaczy i  je leni. W ydaje m i się, że ten cenny suro­
wiec nie jest do te j pory w łaściw ie zużytkowany. N ie spotkałem dotąd n i­
gdzie w  handlu przedm iotów zrobionych z wym ienionych rogów. W załą­
czeniu przesyłam k ilk a  zdjęć i  nadmieniam, że posiadam cały katalog podob­
nych przedm iotów i  jestem gotowy go odstąpić spółdzielni, k tó ra  zechcia­
łaby zainteresować się tą sprawą i  rozpocząć produkcję w ym ienionych 
przedmiotów. Może już gdzieś u nas w  k ra ju  w yrab ia  się zresztą podobne 
rzeczy, ale m nie w ydaje  się, że te możliwości, k tó re  pow inny być w yko ­
rzystane przez nasz przem ysł ludow y ¡lub ¡spółdzielczość rzemieślniczą ra ­
czej, ja k  dotąd, m arnu ją  się, a je ś li nawet rob i się coś w  tym  k ie runku  — to 
na małą skalę. Tymczasem mam y przecież ¡dość dużo lasów i  ktoś pow i­
nien się tą  sprawą zainteresować.

D la  orien tacji podaję kilkanaście przykładów  zastosowania rogów w  p ro ­
dukcji. Z rogów można w yrabiać: 1) żyrandole jedno i  w ielożarówkowe, 
2) nocne lam pki, 3) podstawy do lam p naftowych, 4) św ieczniki, 5) oprawy 
do gongów, 6) kosze do papierów  (ż wplecioną wewnątrz siatką), 7) sto jaki 
do b ron i m yśliw skie j, 8) w ieszaki różnych typów , 9) ra m k i do luster, zdjęć, 
obrazów, termometrów, barom etrów, zegarów, kalendarzy, 10) kom plety na 
b iu rka  (podstawki do kałam arzy, b ibularze itp.), 11) stojaczki do karafek, 
kie liszków  itp., 12) artystycznie zdobione rogam i skrzynki, pudełka, 13) krze­
sła, stoły (meble), 14) kom plety dla palaczy, 15) popielniczki, 16) oprawy do 
noży, w idelców  i  in „  17) guziki, 18) fa jk i.

BOLESŁAW FIMIfłSKI 
Lipiny
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CORAZ W IĘCEJ K O B IE T  W PRO DUKCJI

Metalowa Spółdzielnia Pracy „Spólnota“  w  K rakow ie  zaczęła ostatnio 
szkolić dziewczęta, przygotowując je  do zawodów: spawaczy, tokarzy, elek­
trykó w  i  rdzeniarek. Na halach produkcyjnych w idać przy prasach, toka r­
niach i  w  odlewni żeliwa dziewczęta w  kombinezonach lub  w  płaszczach ro ­
boczych zajęte w ykonywaniem  powierzonych im  robót pod opieką bryga­
dierów. „

I  tak np. w  brygadzie młodzieżowej tokarzy uczy się 18-letnia zetempów- 
ka Adela Wrześniowska. W brygadzie spawaczy w  zielonym ko m b ir ozonie 
pracuje młoda 18-letnia spawaczka W ładysława G abryła; już od trzech 
miesięcy pracuje ona w yda jn ie  w  swym zawodzie a średnia je j norm a w  I I  
kw arta le  wynosiła  113%.

Najw ięcej dziewcząt szkoli się w  brygadzie młodzieżowej e lektryków  im. 
Bolesława B ieru ta ; tu ta j we współzawodnictw ie w yb ija  się od szeregu m ie­
sięcy Janina G ory l wyrabia jąca przeciętnie 180% normy, wyróżniona na­
grodą pieniężną w  I I  kw arta le  br. Wszystkie wym ienione dziewczęta p ra ­
cują sumiennie i przestrzegają socjalistycznej dyscypliny pracy.

Odlewnia żeliwa może się poszczycić ta k im i rdzeniarkam i, ja k : M aria 
Kaczor, M icha lina Nenko i  M aria  Szczepańska. Ich wydajność w  pracy za­
spokaja potrzeby wszystkich fo rm ierzy odlewni.

Nad dziewczętami uczącymi się nowych zawodów roztaczają trosk liw ą  
opiekę nie ty lko  brygadziści i  k ierow nictw o, ale także starsi koledzy i  ro ­
botnicy.

KAZIMIERZ CICHOSZ 
Kraków

W DOWÓD PR ZY JAŹN I

Młodzież Zakładu n r  1 tzw. „O dzieżówki“  należącej do Stół. Zakł. W yr. 
Różnych Przem. Terenowego, zorganizowana w  Kole ZMP, chcąc uczcić pod­
pisanie rozejmu w  Kore i podjęła zobowiązanie wykonania ponadplano­
wo —. 25 płaszczy męskich i  100 fa rtuchów  podgumowanych. Zobowiąza­
nie to dało zakładow i dodatkową produkcję wartości 12.000,—  zł.

LUCYNA SOBOiJ 
Warszawa

DLACZEGO P LA N  SIĘ Z A ŁA M A Ł?

Giżyckie Zakłady z siedzibą w  W ydminach, podległe W ZPT w  Olsztynie, 
w ykona ły  plan I  półrocza br. zaledwie w  82%. Przedsiębiorstwo prowadzące 
ta rtak  i  skrzynkarnię przy pełnym zatrudnieniu załogi, nie m iało w ię k ­
szych trudności surowcowych. Co jest istotnym  powodem załamania się p la ­
nu? P lany produkcyjne nie są doprowadzane do stanowisk roboczych,'co 
stwarza nierytm iczność pracy. D yrekcja  przedsiębiorstwa trw a  na wygod­
nych pozycjach samouspokojenia, a podległy je j personel b iu row y tk w i 
w  b iurokratycznym  sposobie pracy. Oddolne p lany produkcyjne opraco­
wywane są zza b iu rka  bez współudziału załogi. Ostatnio W ZPT zlecił przed­
siębiorstwu planową produkcję  wód gazowych w  zw iązku z rozszerzeniem 
działalności gospodarczej te j jednostki na przemysł spożywczy. Na tym  od­
cinku dyrekcja poza zmagazynowaniem maszyn nic nie zrobiła, chociaż plan 
I I  kw a rta łu  53 r. p rzew idyw ał w  tym  zakresie konkretne zadania produk­
cyjne. I  to są przyczyny składające się na załamanie się planu. Czas n a j­
wyższy, aby dyrekcja wespół z ogniwem party jno-zw iązkow ym  dokładnie 
przeanalizowała niewłaściwe metody pracy, wykarczowała złe naw yk i b iu ­
rokratyczne adm in istracji, ściślej związała swoją pracę z zespołami robotn i­
czymi, uczęstotliw iała narady wytwórcze. Is tn ie ją  zupełnie realne m ożli­
wości w ykonania planu rocznego na gruncie zwiększonej wydajności pracy, 
k tó rą  należy oprzeć na fundamencie dobrze zorganizowanego współzawod­
nictwa.

WIKTOR HOFFMANN 
Olsztyn

JAKOŚĆ ZALE ŻY  OD W SZYSTKICH

W ągrowieckie Zakłady Drzewne Przemysłu Terenowego p roduku ją  meble, 
k tó re  cieszą się dużym powodzeniem wśród ludzi pracy z Wągrowca, Gnie­
zna, Poznania i  Kalisza. Jak w yn ika  z wypowiedzi nabywców są oni zado­
w oleni z naszej p rodukcji. Trzeba jednakże stw ierdzić, że m imo wszystko 
produkcja nie jest jeszcze taka, jaka pow inna byó.pod względem jakości. 
Jakość naszych w yrobów  nie zależy wyłącznie od nas, lecz od innych za- 

. k ładów  produkujących m ateria ły  czy pó łfabrykaty, ja k  zamki, zawiasy, za­
trzaski, gwoździe, w k rę tk i, k le j kostny czy też skórny, k le j zimny, 
pokosty, lak ie ry , farby, oleje, p o litu ry , sprężyny, obłogi, sk le jk i, narzędzia 
stolarskie, lustra  itd . A r ty k u ły  te nie zawsze są pierwszorzędnej jakości; 
szczególnie kiepską jakością odznaczają się okucia meblowe, obłogi i  lustra.

Jak z tego widać, w ie le  zakładów m usi dbać o jakość, aby w  sumie można 
było  dać k lien tow i meble pierwszorzędnej jakości. Dlatego też apelujemy do 
kolegów produkujących wyżej wym ienione a rtyku ły , aby oddawali przed­
m io ty  służące do p rodukc ji m ebli —  w  ja k  najlepszej jakości, bo ty lko  
w  ten sposób będziemy m ie li możność w ykonania m ebli pierwszorzędnej ja ­
kości, będziemy m ie li możność zadowolić w  pe łn i odbiorców.

WŁADYSŁAW BARTOSIK 
Wągrowiec

ZW YCIĘSKO R E A LIZ U JĄ  IV  ROK 
PLAN U

Lęborskie Zakłady Przemysłu Te­
renowego w  Lęborku zwycięsko re­
a lizu ją  IV  rok planu 6-letniego. Plan 
za I  półrocze 1953 r. w ykonały w  ce­
nach niezmiennych w  11)2,9% a w  
cenach bieżących w  103,9%.

D zięki pomyślnemu rozw ojow i 
współzawodnictwa ciągle w zrastają­
ce p lany miesięczne są systematycz­
nie przekraczane. Na wyróżnienie 
zasługują pracowniey stolarni, a w  
szczególności tapicer Stefan Buzie- 
w icz w ykonujący 270% normy, 
brygada stolarzy maszynowych z 
k ie row nik iem  Janem T ro jk iem  w y­
konującym  195% normy. W W ytw ór­
n i W aliz zasłużyły sobie na pełne 
uznanie takie pracownice, ja k : Ro­
zalia Niedziocha (144% normy) i  Bo­
gum iła Rytlewska (116% normy). W 
Zakładzie G raficznym  na wyróżnie­
n ie  zasługują: W ładysław K u n t 
(159% normy), Stefania Sendega 
(137% normy) i  Zofia Gabinecka 
(126% normy).

N ie należy tu  też zapomnieć o na­
szych racjonalizatorach: Janie Szuk- 
sie i Leonie Jatkowskim , którzy w y­
konali automatyczną skręcarkę do 
sprężyn tapicerskich oraz e lektrycz­
ną spawarkę, przez co przysporzyli 
naszym zakładom ok. 50.000.— zł. 
oszczędności w  skali rocznej.

MARIAN BIELAK 

Lębork

C H E ŁM IŃ S K A  F A B R Y K A  S IA T E K  
D RU C IAN YC H  W C H EŁM N IE

Fabryka Siatek Drucianych w  
Chełmnie przeważnie z nadwyżką 
w ykonuje  p lany produkcyjne. Jedną 
z przyczyn tego stanu rzeczy jest do­
brze rozw ija jące się współzawodni­
ctwo i  ruch racjonalizatorski. L iczn i 
pracownicy nie ty lko  w ykonu ją  nor­
my, ale poważnie je  przekraczają. 
I  tak  np. Zofia  D rabicka w ykonuje 
320 % normy, Cecylia Adamska 
300%, Stefania M ek wykonała ostat­
nio 286% normy, Pelagia Kozłow­
ska — 268%, Jan Lisek — 270%, 
Edmund Kw ela — 246%, Ju lian Po- 
l i Wodziński — 220%.

Na odcinku racjonalizatorstwa za­
k ład ma powmżne osiągnięcia. S tani­
sław Szyper dokonał usprawnienia, 
które w yelim inow ało całkowicie pra­
cę ręczną w  produkc ji sprzęży pocią­
gowych do podnośników i  siatek tap­
czanowych i zapewniło 228.000 zł. 
oszczędności w  stosunku rocznym. 
Franciszek Byner dokonał uspraw­
nienia przy produkcji sprężyn do 
siatek tapczanowych oraz pó łfabry-
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katów, co przynosi 109.000.— zł 
oszczędności rocznie. Jan M ichalski 
dokonał usprawnienia przy podno­
śnikach tapczanowych, co daje 
15.000 zł oszczędności. Wszystkie te 
usprawnienia zostały zatwierdzone 
przez Urząd Patentowy PRL a ra ­
cjonalizatorzy o trzym ali wysokie 
premie.

LUDWIK SARNECKI 
Chełmno

PU N K TY  USŁUGOWE W  NOWEJ 
HtTCIE

Jestem korespondentem w  Rzem. 
Sp-ni Pracy W ielobranżowej w  No­
w e j Hucie. Chciałbym na łamach 
„D robnej W ytwórczości“  poruszyć 
tem at powstających na terenie bu­
dowy Nowej H u ty  punktów  usługo­
wych. Powszechnie m ów i się tu ta j, 
że punkty  wzorcowe naszej sp-ni a 
przede wszystkim  punkty  fryz jersk ie  
są stanowczo za ciasne, co u trudn ia  
pracę personelowi i  krępuje swobo­
dę ruchów klienta. Odwoływanie się 
w  te j sprawie do D yrekc ji Budowy 
Nowej H u ty  nie odnosi skutku. Od­
powiada ona, że przy zatw ierdzaniu 
planu by ł nasz przedstawiciel, a te­
raz planów nie można zmieniać. 
Trzeba tu  zaznaczyć, że plan by ł za­
tw ierdzony w  roku 1950, a teraz ma­
m y ro k  1953, w ięc niekoniecznie to 
co było dobre w  tym  okresie musi 
być dobre teraz.

Poza tym , jeszcze jedna bolączka. 
Okna wystawowe w  Domu Rzemio­
sła na Osiedlu C I  zabezpieczone są 
sta łym i kra tam i, które zasłaniają 
a rty ku ły  reklamowe. Czy nie można 
by robić k ra t ruchomych, co pozwo­
liło b y  k lien tow i swobodnie oglądać 
na w ystaw ie sklepowej a rtyku ły  re­
klamowe? Myślę,' że tym i sprawami 
pow inny się zainteresować odpo­
w iednie czynniki.

JAN SELOR MARIAN
Kraków

JA K  Z T Ą  PREM IĄ?

W m aju br. w ysła liśm y pismo do 
Zw iązku Branżowego w  Chorzowie 
z prośbą o udzielenie zezwolenia na 
wypłacenie prem ii dla pracownicy 
zajmującej się sprzedażą w yrobów 
naszej spółdzielni. Od kw ie tn ia  br. 
plan sprzedaży jest przekraczany, 
a pracownica nie otrzymuje prem ii, 
która  słusznie je j się należy. In te r­
weniowaliśm y w  te j sprawie, jed­
nakże bez skutku. Związek Branżo­
w y Spółdzielni Włók.-Odzież. nie 
reaguje na nasze zapytania.

Julian Szulc
Spółdzielnia N. Barlickiego 

Kamienica Polska 
k. Częstochowy

N IE  CHCE, N IE  MOŻE CZY U M Y ŚLN IE  R O BI N A  OPAK?

Jeśli zdarzyło Ci się C zyte ln iku kup ić masło przesiąknięte żywicą, to  wiedz, 
że najprawdopodobniej zapaszek ten, k tó ry  w olałbyś zapewne poczuć w  le - 
sie na wycieczce niż w  domu przy ko lac ji •—• pochodzi ze skrzyń służących 

do przewożenia a rtyku łów  żywnościowych._
Co prawda w g Norm  Polskich ty lk o  św ierk ja ­

ko drzewo nie posiadające żadnej specyficznej woni 
może być używany na w yrób  skrzyń do przewo­
żenia a rtyku łów  żywnościowych; sosny nie poleca 
się używać absolutnie do tego celu w łaśnie dlatego, 
że przesyca wszystko wonią żyw icy, k tó ra  to woń 
ostatecznie nie każdemu -i nie w  każdej sytuacji 
życiowej odpowiada. Cóż k iedy tego właśnie nie 
chce czy nie może zrozumieć Ekspozytura ,„Page­
du“  w  B iałym stoku, k tó ra  uparcie przydziela spół­
dzie ln i „T a rta k “  papierówkę sosnowa przeznacza­
jąc równocześnie nadające się w  sam raz na skrzy­
nie do a rtyku łów  żywnościowych — w a łk i św ier­

kowe... na opał. Wg wiadomości z dobrego źródła sp-nia „T a rta k “  pospołu 
z m iejscowym  nadleśniczym czynią od dłuższego czasu nadludzkie w ys iłk i, 
żeby przekonać „Paged“ , że robi na opak i że konsument w o li masło pachną­
ce raczej krow ą niż żywicą, a jab łko  przesiąknięte smakowitą w onią w łaści­
wą temu owocowi, a nie inną. N iestety na razie w ys iłk i te są przysłow iową 
Syzyfową pracą tj.  spełzają na niczym. Jesteśmy bardzo ciekaw i czy upór 
„Pagedu“  należy do nieprzezwyciężonych tzn. czy i  ewent. k iedy ustąpi.

CZY N IE  B Y ŁB Y  CZAS?...

Idea postępu nieraz w  ciężkim trudzie  musiała torować sobie w  ciągu 
dziejów drogę do życia, m im o niezaprzeczalnych korzyści, jak ie  za sobą mo 
sła. Ileż to trzeba było  zwalczyć oporów, żeby np. przekonać ludzi o tak  

oczywistej prawdzie, ja k  ta, że ziemia kręci się do­
koła słońca. Ileż w ysiłków , o fia r i  wyrzeczeń kosz­
tow ały te wartości i zdobycze, z k tó rych  dzisiaj 
bez zastanowienia korzystam y i  k tó re  służą nam 
do uprzyjem nienia życia.

Wiadomo np., że gdy kole j żelaz’na zaczęła ro ­
bić konkurencję dyliżansowi, b y li tacy, co u jrzaw ­
szy lokom otywę ucieka li w  popłochu, uważając ten 
epokowy wynalazek za „w ym ysł szatana“ . Dzisiaj 
nie ma już takich ludzi, k tó rzy by w  tak  p rym i­
tyw ny  sposób m anifestowali swoją niechęć do po­
stępu. Byw ają  jeszcze jednak' niestety tacy, k tó ­
rzy  nie Zdając sobie może z tego jasno sprawy ha­
m ują  postęp i pracują w yraźnie na własną n ieko­
rzyść. Bo posłuchajcie. W  roku 1952 w  Białostoc­

k ie j Spółdzielni Inw a lidów  im. Waryńskiego nastąpił przełom: spółdzielnia 
ta, która  w  roku 1952 nie w ykonyw ała planów zaczęła teraz je przekraczać, 
a przyczyną tego zjaw iska było w łaśnie to, że zaw ita ł do nie j postęp techni­
czny. Z ja w ił się nowy k ie row n ik  w  osobie Edwarda Jerzewskiego, k tó ry  zor­
ganizował odpowiednio pracę i w prow adził postęp techniczny. Z ja w ił się też 
„tęg i“  racjonalizator w  osobie ob. Kuźmicza, k tó ry  chcąc zmechanizować 
pracę, zrobił usprawnienie techniczne,. polegające na mechanicznym szlifo­
w aniu  uchw ytów  szpadli, co 18-krotnie zwiększy wydajność pracy, przy­
nosząc zakładow i 513.000.— zł oszczędności w  skali rocznej. Sam ob. Kuźmicz 
daje dobry przykład swoim kolegom w ykonując 200% nowej norm y; naśla­
dują go pracownicy tacy, ja k : W ojtkow ski, Sobolewski, F lorianow ski i  in.

A le  oprócz n ich są w  spółdzielni i  tacy, k tó rzy  w olą pracować ręcznie, bo 
boją się pracy mechanicznej, podobnie ja k  ci, k tó rzy kiedyś w o le li jechać 
dyliżansem lub  nawet chodzić pieszo, aniżeli jechać koleją. Do tak ich  ludzi 
należy ob. M ileszkiewicz oraz ob. Bagan, k ie row n ik  kom órki wynalazczo­
ści, k tó ry  już  od k ilk u  miesięcy sporządza rysunk i i  opis techniczny wspom­
nianego pomysłu ob. Kuźmicza i  jakoś nie może ich sporządzić.

Ob. M ileszkiewiczu i  Baganie, czy nie by łby czas zrewidować dokładnie 
swoje poglądy, przełamać opór i  iść z duchem postępu?

36 D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  9 —  1953



CO M A J Ą  RO BIĆ?

Co m ają robić? Chodzić z w iadram i po wodę do W arty? Siedzieć w  porze 
zimowej w  kożuchu w  mieszkaniu lub  leżeć pod pierzyną? Na tak ie  ewen­
tualności w  razie uszkodzenia urządzeń w odno-instalacyjnych i  centralnego 

ogrzewania naraża mieszkańców Skw ierzyny Rze­
mieślnicza Spółdzielnia Pracy „M eta low cy“  w  Go­
rzowie W lkp., k tó ra  dotychczas nie uruchom iła 
przewidzianych w  p lanie wojewódzkich punktów  
usługowych: ślusarsko -  mechanicznego, w odno-in - 
stalacyjnego i  centralnego ogrzewania, m imo że 
jest odpowiedni na to loka l i  m imo że są fachow­
cy.

Jak z tego w ynika, is tn ie ją  odpowiednie w arun ­
k i do założenia tych niezbędnych punktów  usługo­
wych, ale nie ma odpowiedniego zrozumienia i do­
bre j chęci ze strony wspomnianej spółdzielni, k tó ­
re j prezes n ie raczył się nawet z jaw ić w  Skw ie­
rzynie na wezwanie Powiatowej Rady Narodowej 
d la uzgodnienia p ro jek tu  organizacji nowych 

i uprawnienia istniejących punktów  usługowych. N iewiele w ięcej zrozumie­
nia wykazał też dla potrzeb mieszkańców Skw ierzyny sprawujący nadzór 
nad spółdzielnią metalowców w  Gorzowie •— Związek Branżowy Spółdzielni 
W ytwórczych w  Zielonej Górze, albowiem ja k  nas in fo rm u ją  — nie przed­
sięwziął dotychczas niczego, co by sprawę mogło posunąć naprzód.

A  mieszkańcy Skw ierzyny czekają i  nie wiedzą co robić...

OCENA ZZA  B IU R K A

Podobnie ja k  w  latach ubiegłych lip iec i  sierpień 1953 r. by ł okresem s il­
niejszego zacieśnienia w ięzi między miastem i  wsią. W  tych pięknych m ie­
siącach le tn ich mieszkańcy m iast gromadnie ruszyli na wieś do PGR-ów 

i  spółdzielni produkcyjnych, by nieść chłopom po­
moc przy żniwach. Wieś doceniała te braterską po­
moc. A le  zdarzały się i w y ją tk i. Do tych w y ją tków  
trzeba zaliczyć n iektóre czynnik i b iurokratyczne 
z PGR Kuczę w  powiecie Olecko woj. białostoc­
kiego.

Członkowie K lubu  Korespondentów „D robnej 
Wytwórczości“  im. 22 Lipca w  B iałym stoku zgo­
dnie z podjętym  zobowiązaniem w  czasie od 20 lip -  
ca do i  sierpnia w z ię li udział w  akc ji żniwnej we 
wspomnianym PGR. Korespondenci nie le n ili ąię 
w  pracy, przeciwnie wysoko przekraczali normę. 
M iędzy in n ym i sekretarz K lubu  Czesław M inor 
w ykonał 176% normy, korespondenci W alerian Szy­

mański — 195%, Jerzy Czaczkowski przeciętnie 180%, H enryk Czech — 
195%, Jan Dziemidowicz — 178% normy.

Jakież było zdziwienie członków K lubu, gdy w  pewnej ch w ili podano im  
do wiadomości, że norm y nie obowiązują w  PGR Kuczę. G łów ny księgowy 
nie ruszający się zza b iu rka  jednym  pociągnięciem pióra skreślił normy 
i ocenił trud  żn iw iarzy „na oko“ , w  w yn iku  czego potrącił im  60% zarob­
ków. Nawiasem trzeba dodać, że k ierow nictw o PGR Kuczę nie wykazuje 
troski ani o stronę „cielesną“ żn iw iarzy (makaron to dobra rzecz, ale może 
obrzydnąć, gdy się go je co dzień), ani o stronę duchową (prasa nie docierała 
tam w  tym  roku praw ie w  ogóle).

Z w ie lką  przyjemnością umieścimy w  roku następnym notatkę, k tó ra  bę­
dzie m ów iła, że sytuacja w  PGR Kuczę radyka ln ie  zm ieniła się na omówio­
nych przez nas odcinkach. A le  żeby tak uczynić, m usimy mieć oczywiście 
do tego odpowiednie podstawy.

Redakcja odpowiada

Władysław Miś z Krakowa. Z ża­
lem dowiedzieliśmy się, że przesta­
jecie być naszym korespondentem, 
ponieważ nie ■ pracujecie już w  
drobnym  przemyśle. Serdecznie dzię­
ku jem y Wam za dotychczasową 
współpracę i  życzymy powodzenia 
w  pracy na nowej placówce.

Feliks Skrzyński z Rypina. W 
sprawie świadectwa in te rw en iow a li­
śmy.

Stanisław Kozioł z Tarnowa. 
Sprawę cegielni w  Krzyżu przeka­
zaliśmy D zia łow i Skarg i  Zażaleń w 
MPDiR. Po otrzym aniu odpowiedzi 
z M inisterstwa, do sprawy tej po­
wrócimy.

Tadeusz Bialik z Inowrocław ia. 
In terw eniow aliśm y w  sprawie szpu-- 
lek z zużytych n ic i. Poza tym , spra­
wę tę poruszyliśm y w  dziale 
„Ostrzem K ry ty k i“ .

Wiktor Hoffmann z Olsztyna. Jed­
ną z Waszych notatek w ykorzysta­
liśmy. Prosimy o dalszą w spółpra­
cę.

Edward Kobeszko z Białegostoku. 
O pięknym  czynie Waszego K lubu  
Korespondentów, k tó ry  zajął się gro­
bem poety mazurskiego M ichała 
K a jk i napiszemy w  numerze paź­
dziernikowym . Inne sprawy za ła tw i­
my listownie. *

Potw ierdzam y odbiór lis tów  od 
Jana G rzywy z Trzebini, Stanisława 
K a łis ty  z K luczborka. Juliana Szul­
ca z Kam ienicy Polskiej, H. M u r- 
kocińskiego z Bydgoszczy, Jadw igi 
W ilczewskiej z Piechowic, Jana Bed­
narskiego ze Świdwina, Stanisława 
Rogulskiego z G liw ic, Ludw ika  Sar­
neckiego z Chełmna, Jerzego Neuma­
na z Gdańska, M arka W ojtkiew icza 
z Olsztyna, E. Podolskiego ze Szcze­
cina i in. Część tego m ateria łu w 
m iarę możliwości będzie w ykorzy­
stana przez redakcję w  najbliższych 
numerach „DROBNEJ W YTW ÓR­
CZOŚCI“ .
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K O N K U R S
W  celu podniesienia poziomu ideologicznego i zawodo­

wego czasopism w ydaw anych przez Polskie W ydaw nictw a  
Gospodarcze oraz nawiązania ścisłego kontaktu  redak­
c ji z czytelnikam i ogłaszamy konkurs na najtrafn iejsze  
wypowiedzi, dotyczące tem atyk i czasopism oraz organi­
zacji czytelnictw a prasy gospodarczej w  zakładach pracy.

Podajem y niżej pytania, na które należy nadesłać od­
powiedzi:
1. Czy czasopismo pomaga Wam w  Waszej pracy zawodowej 

i na czym ta pomoc polega? (w m iarę możności podać przy­
kłady).

2. Co należałoby zrobić ażeby zwiększyć przydatność czaso­
pisma?
a) czy wprowadzić nowe dzia ły i jakie? _
b) czy rozszerzyć tem atykę istniejących działów i w  jak im  

kierunku?
c) z jak ich  działów lub  z jakiego rodzaju a rtyku łów  nale­

żałoby zrezygnować?
3. Czy m ate ria ły  zamieszczane w  czasopiśmie są opracowywa­

ne dostatecznie jasno i  przystępnie? (podać przykłady).
4. Jakie macie jeszcze uwagi które Waszym zdaniem pow in­

ny być uwzględnione przez redakcję w  je j dalszej pracy?
5. Jak zorganizować czytelnictwo w  zakładzie pracy, aby 

każdy numer czasopisma gospodarczego by ł czytany przez 
największą ilość pracowników?

Konkurs dotyczy następujących czasopism:
DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ. —  E k o n o m ik a  i  O rg a n iz a c ja  

P ra c y , —  F ina n se , -— G azeta  H a n d lo w a , —  G o sp o d a rka  G ó r­
n ic tw a . —  G o sp o d a rka  M a te r ia ło w a . —  G o sp o d a rka  M ię sna . 
—  G o sp od a rka  P la n o w a . —  G o sp o d a rka  R yb n a . —  G o sp od a r­
k a  Z bożow a . —  In w e s ty c je  i B u d o w n ic tw o . —  M ia s to . —  
P rze g lą d  J a jc z a rs k o  -  D ro b ia rs k i.  —  P rz e g lą d  M le c z a rs k i. —  
P rze g lą d  P ie k a rn ic z y . —  P rze g lą d  P o ża rn iczy . —  P rze g lą d  
U s ta w o d a w s tw a  G ospodarczego. —  P rze g lą d  U bezp ieczeń  Spo­
łe czn ych . —  P rze g lą d  Z a g a d n ie ń  S o c ja ln y c h . —  P ostęp  K r a ­
w ie c k i.  —  R a ch u n ko w o ść . —  R z e m ie ś ln ik . —  S tra ż a k . Z y ­
c ie  G ospodarcze. —  Z y c ie  In w a lid y .  —■ Ż y w ie n ie  Z b io ro w e .

K O N K U R S
ma w ie lk ie  znaczenie dla dalszego rozwoju naszych czasopism, 
dlatego też czytelnicy pow inn i wziąć w  n im  ja k  najszerszy 
udział, nadsyłając odpowiedzi dotyczące jednego lub k ilk u  
czasopism, w  zależności od osobistych zainteresowań. Ze 
względów technicznych, w  razie' objęcia uwagami k ilk u  cza­
sopism, dla każdego z nich odpowiedzi należy podać na od­
dzielnym  arkuszu i padesłać łącznie w  jednej kopercie.

T E R M IN  Z A M K N IĘ C IA  K O N K U R S U  
15 L IS T O P A D A  1953 R O K U

Odpowiedzi należy nadsyłać na adres: P O L S K I E  
W Y D AW N IC TW A GOSPODARCZE — W ARSZAW A, 
u lica HOŻA N r 35, z podaniem nazwiska, im ienia i  adre­

su oraz zakładu pracy i w ykonywanej funkc ji.

D la  uczestników konkursu przewidziane są następujące

N A G R O D Y
Pierwsza nagroda 1000 zł, cztery drugie nagrody 
po 500 zł, osiem trzecich nagród po 300 zl i  50 na­

gród książkowych,

R O Z S T R Z Y G N I Ę C I E  K O N K U R S U  
N A S T Ą P I  D O  D N I A  31 G R U D N I A  B. R.

P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G O SPO D A R C ZE

Drobnei 
HuMkzoíí
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Cena zł 5.-
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